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PREMIE
czyli podarunki dla 
naprzód płatnych 
abonentów “Gazety 
Polskiej.”

Ponieważ wielu abonen­
tów zapisuje gazetę na kwar­
tał lub pół roku, co utru­
dnia bardzo prowadzenie 
książek i naraża nas na zna­
czne koszta, postanowiliśmy 
dać każdemu abonentowi, 
który opłaci z góry “Gaze­
tę Polską" na cały rok, pre­
mię czyli podarunek war­
tości jednego dolara w 
książkach znajdujących się 
w naszej księgarni, tak Po­
wieściowych i H i storycznych 
jako też do Nabożeństwa, 
za dopłatą 10c. na prze­
syłkę tejże premii. Jeże­
li na premię wybierane 
są Roczniki Tygolnika, to 
trzeba dołączyć 40 centów 
na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do­
płaca tyle, ile książka po­
nad dolara kosztuje i przy­
syła tę sumę razem z abo­
namentem. Naprzykład:Kto 
sobie wybierze w premii 
Słownik Polsko-Angielski i 
Angielsko-Polski Alexandra 
Chodźki, który kosztuje $4,- 
00, to odciąga sobie $1.00 
jako premię,- a $3.00 praysy; 
ła razem z prenumerata i 
dołącza 10c na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż­
szej premii mają tak samo 
nowi jak i starzy abonen­
ci “Gazety Polskiej.”

,‘Gazeta Polska” na cały 
rok kosztuje dwa dolary, 
na pół roky $1.25, na kwar­
tał 75c.

“Gazeta Polska” do Eu­
ropy kosztuje 13.00 na rok 
$1.50 na poł roku.

Katalogi książek i obra­
zów wysyłamy każdemu na 
żądanie bezpłatnie.

Władysław Dyniewicz.

NA8Z PODRÓŻUJĄCY AGEHT 
I KOLEKTOR.

Naszym podróżującym agentem 
obecnie jest pan Wawrzyniec Ra­
domski. Posiada on nasze zupełne 
zaufanie i ma prawo kolektować 
za Gazetf Polską i Książki, na co 
wydaje kwity.

Pan W. Radomski kolektuje obe­
cnie za "Gazetę Polską” w Lorain, 
Berea, Cleveland i Dunkirk,N.Y.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za Gazetf Polską, idą­
cy do pracy, niechaj pozostawią w 
domu pieniądze i upoważnią swoje 
żony do zapłacenia abonamentu, 
a odbiorą zaraz od niego swoje 
premie, jakie sobie obiorą, ponie­
waż wieczorem po 6-ej wnet zapa­
dnie zmrok to mało tylko obejść 
można, a dzień cały się zmarnuje.

Władysław Dyniewicz.
Pan B.Downorowicz będzie kole- 

ktował w całym stanie Wisconsin.
Władysław Dyniewicz.
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Wiadomości Zagraniczne.
Widmo rewolacyi.

PETERSBURG, 20 marca. 
— Podczas wczorajszych roz­
ruchów ulicznych, które poli- 
cya i wojsko z wielkim mozo 
lem stłumić zdołały, studenci, 
którzy właściwie stoją na cze­
le ruchu rozrzucali wśród 
tłumu rewolucyjne broszurki. 
Wiele takich broszurek rozda 
ją niewidzialne ręce w całej 
Rosyi. Oto ciekawy ustęp z 
broszurki w streszczeniu: “Lu­
du rosyjski przebudź sięl O- 
trząś się z twardego despo­
tyzmu, Jktóry ciemięży każdego 
człowieka w Rosyi, który nie 

pozwala trzem ludziom zbie­
rać się gdziekolwiek.

“Gdzie mamy w Rosyi 
wolność słowa i prasy, które 
znajdujemy w każdym kraju 
ucywilizowanym? Pod stopą 
samodzierżcy. Czy nie jest 
zadziwiającem, że jeden czło­
wiek o ograniczonym umyśle 
rządzi 140,000,000 ludzi?”

Po niepochlebnej bardzo, 
sarkastycznej krytyce reform 
Wannowskiego, ministra o 
światy, czytamy dalej w bro­
szurce:

“Rozpoczynajmy bój z wro­
giem o wolność osobistą, o 
wolność słowa i prasy, o re- 
prezentacyę ogólną. Niech 
żyje rewolucyal Precz z ab­
solutyzmem I”

Dziwna rzecz, że rozruchy 
tak poważne i tak daleko się­
gające odbywają się bez krwi 
rozlewu.

Studenci przygotowując się 
do demonstracyi przypomnie 
li sobie jak okrutnie obeszło 
się z nimi wojsko ubiegłego 
roku, zawiadomili władze, że 
odbędą demonstracyę bez bro­
ni i prosili równocześnie, aby 
poHicya a nie wojsko utrzy­
mywała ład i porządek. I 
istotnie, chociaż krążyły po 
ulicach patrolkł wojskowe — 
daleko więcej było policy!’ a 
niżeli wojska. Kozacy nie bi­
li nahajkami, jak to było w 
roku 1901, kiedy to ołów 
wpleciony w rzemień nahajek 
tak haniebnie pokaleczył mnó­
stwo osób.

Wybór Maksyma Górki 
członkiem honorowym akade­
mii umiejętności, wywołał li­
czne komentarze. Górka był 
wydalony 2e stolicy rosyjskiej 
przed 3 laty, a gazetę jego 
skonfiskowano.

PETERSBURG, 21 mar­
ca. — W ostatnich dwóch ty 
godnlach skaza! rząd kilka set 
osób na karę więzienia, lub 
posilenie za branie udziału w 
rozruchach. Nieprawdą jest, 
jakoby osoby uwięzione były 
przeważnie żydzi. Zaledwie 
kilku żydów uwięziono. O 
gromna większość uwięzionych 
to szlachcice 1 szlachcianki z 
kól arystokratycznych rosyj 
skich, Białoruskich, polskich 
i gruzińskich, oraz przedsta­
wiciele kół przemysłowych, 
kupieckich, adwokackich, le­
karskich i studenckich.

Uczestnicy w rozruchach 
zażądali reform dla uciskane­
go chłopa, przymusowego 
szkolnictwa bezpłatnego, wol­
ności osobistej 1 prasowej- O- 
soby uwięzione to przednia 
straż oświeconego społeczeń 
stwa rosyjskiego.

87 osób aresztowanych tu­
taj w niedzielę za wspólucze 
stnictwo w rozruchach, skaza­
no dziś na trzymiesięczne 
więzienie. Przywódców de­
monstrantów jeszcze nie pro­
cesowano.

* * *

Taroya odmawia.

LONDYN 20-go marca.— 
Do Exchange Telegraph Со., 
donoszą z Konstantynopola: 
Rząd turecki wprost odrzucił 
żądanie rządu amerykańskiego 
domagające się zwrotu okupu 
zapłaconego za wybawienie z 
rąk rozbójników panny Sto 
ne i pani Tsilka. Suma wy­
płacona rozbójnikom wynosiła 
$7«, 500.

«* *
Z Filipin.< •

MANILLA, 20 marca. — 
Usiłowania przywódzcy po­
wstańców jen. Lukban, który 
jest jeńcem amerykańskim, 
by Guevarrç, który ogłosił się 
jego następcą, nakłonić do 
poddania się, powiodły się. 
Jen. Smith nakłonił Guevarrç 
na wyspie Samar do zawie­
szenia broni, w czasie które­
go mają się zebrać wszyscy 
powstańcy, poczem nastąpi 
poddanie się. Powstańcy win­
ni złożyć broń, ale otrzymają 
za to zapłatę. Guevarra ma 
podobno 400 karabinów. Sko­
ro nastąpi poddanie się Gue- 
varry i jego ludzi, na wyspie 
Samar zapanuje prawdopodo­
bnie zupełny pokój.

« «

Awantur» w parlamencie.

LONDYN, 2i-go marca.— 
Parlament angielski zajmował 
się wczoraj sprawą wojny w 
Afryce.

Przywódca liberałów Camp­
bell Bannermann wypowiedział 
wielką mowę, krytykując nie­
miłosiernie politykę rządu w 
Afryce i wykazując błędy po­
pełnione i szacherki jakich 
pod płaszczykiem patryoty- 
zmu się dopuszczają. Mówca 
z naciskiem podniósł, że jest 
lepszym patryotą, niż nieje­
den z ministrów, ale właśnie 
jako dobry syn ojczyzny mu­
si piętnować to, co jest złe I 
nieuczciwe. Rząd — wołał 
— piętnuje wszelką krytykę, 
jako zdradę kraju, ale my ta- 
klemi sztuczkami nie damy 
się odstraszyć.

W- końcu nazwał Chamber­
laina bezczelnym kłamcą i 
zdrajcą, za co został z posie­
dzenia wykluczony.

* «*
Z południowej Ameryki.

WILLEMSTAD, CURA- 
CAO, 21 marca. Dotych­
czasowe ruchy wojsk rewolu­
cyjnych, stojących pod roz­
kazami jenerała Matosa, po­
czynają bardzo niepokoić woj­
ska rządowe i ich dotychcza­
sowych dowódców. 800 pod 
dowództwem jenerała Penal - 
zolo powstańców oblega obe­
cnie morskie miasto Carupa- 
no, położone w stanie Ber- 
mudez. Inny oddział pod do­
wództwem jenerała Monagas 
oblega Barcelonę, stolicę sta­
nu Bermudez. Wprawdzie do 
Barcelony wybrał się wene- 
zuelański minister spraw we­
wnętrznych jenerał Velutini 
w tajnej misy), obawiają się 
jednak, że przybędzie tam za 
późno i że stan ten będzie 
dla wojsk rządowych straco­
ny. Jenerał Rieza, który 
wymknął się szczęśliwie w

• 
Po moskiewsko.

LONDYN, 20 marca. — 
W odpowiedzi na ogłoszenie 
sojuszu anglo-japońskiego, 
zdążającego do utrzymania 
“status quo” w Chinach, Ro- 
sya I Francya wysłały nastę­
pującą wspólną notę do wszy 
stkich rządów europejskich;

“Sprzymierzone rządy ro- 
syjsko-francuski z przyjemno 
śclą dowiadują się, że sojusz 
anglo japoński podtrzymuje 
istotnie zasady, które stoso­
wnie do tylekrotnych oświad­
czeń Rosyi 1 Francy! są pod­
waliną ich polityki.

“Oba rządy wierzą mocno 
w to, że podtrzymanie tego 
prawa zasadniczego jest ró­
wnocześnie gwarancyą dla ich 
interesów na dalekim wscho­
dzie.

“Atoli zmuszone są mieć 
na względzie i dawać bacze­
nie na możliwą nieprzyjazną 
akcyę z ramienia innych mo­
carstw, na możliwe powtórze­
nie rozruchów w Chinach, co 
by na szwank wystawić mo­
gło całość Chin I zatamować 
swobodny ich rozwój ze szko­
dą ich zobopólnych interesów. 
W obec tego oba rządy za­
strzegają sobie prawo wdro­
żenia kroków, jakie uważają 
za potrzebne dla obrony in­
teresów własnych.”

W kołach dyplomatycznych 
przywiązują wielką wagę do 
tej noty, którą przesiano rzą 
dom: Austryi, Belgii, Stanów 
Zjedn., Japonii, Hiszpanii, 
Wielkiej Brytanii, Niemiec, 
Holandyi i Chin.

Ostatni paragraf noty zna­
czy, że zawarty zostanie sojusz 
rosyjsko francuski, aby zneu­
tralizować przymierze Anglo 
japońskie. Rosya chce wi­
docznie zniwelować plany 
Anglii i Stanów Zjednoczo­
nych na Wschodzie.

Bant w Chinach.
HONGKONG, 20 marca. 

— Bunt szerzy się w prowin- 
cyach Kwangsi, Kwangtung 
i Junau. Jenerał Ma, który 
wydał bitwę buntownikom pod 
Fangczeng, rnusiał ustąpić z 
pola po dwudniowej bitwie. 
Buntownicy zdobyli Fang­
czeng i założyli tam główną 
kwaterę swoją. Zabili lub 
wtrącili do więzienia wszy 
stkich mandarynów i obrabo­
wali miasto. Z Tlen Pal od­
dalonego mil 50 od Kwang 
Czau donoszą listownie, że 
wszelki ruch handlowy ustał 
z powodu obawy przed bun­
townikami.

Marszalek Su znajduje się 
w Lien-Czou, a jenerał Ma 
jest w Kao-Czao. Obaj je 
□erałowie czekają na posiłki. 
Chcą oni skupić wojska swo­
je, ale temu przeszkadzają 
buntownicy, otoczywszy wszy­
stkie drogi i wąwozy. Wielu 
żołnierzy cesarskich przecho­
dzi na stronę buntowników, 
gdyż ci płacą żołd większy — 
a w dodatku nadarza się czę­
sto sposobność do rabunku. 
Przywódcą ich jest Fung-Ming, 
krewny sławnego Hung-Sau- 
Czuen, dowódzcy buntu w 
Tal Hang.

•
• * 

Ciekawa artystka.
PARYŻ, 20 marca. — 

Literatka polska Marya Sze­
liga, która nigdy przedtem 
palety w ręku nie miała — 
stała się od razu słynną ma­
larką. Maluje obrazy, które 
w podziw wprawiają wielkich 
artystów paryskich. Pani Sze 
liga powiada, że duchy każą 
jej chwytać za pędzel, a na­
stępnie prowadzą jej rękę.

Kradzież w Watykanie.
RZYM, 20 marca. — 

Wczoraj rozpoczął się przed 
świeckim sądem proces trzech 
urzędników Watykanu, oskar­
żonych o kradzież $80,000 
ze skarbca Watykanu. Pier­
wszy to raz świeckie sądy 
mają sądzić watykańskich u- 
rzędnlków. ' ‘La Patria" twier­
dzi, że skradziono około 1.- 
600,000 lir.

Z okazyi świąt Zmar­
twychwstania Chrystusa 
Pana zasyłamy wszystkim 
czytelnikom naszym — 
wesołego Alleluja. 

bliskości Cumazebo, w stanie 
Folcon, z pierścienia otacza­
jących go wojsk rządowych, 
maszeruje w tej chwili na Tu- 
cacas, miasteczko z portem 
tego samego nazwiska, które 
niezawodnie wpadnle w jego 
ręce, bo od strony morza po­
siłkować będzie wojsko lądo­
we parowiec wojenny “Ll- 
bertador.” Wódz wojsk rzą­
dowych jenerał Rolando miał 
wylądować w Maturln, stanie 
Bermudez. W ogólności bio­
rąc, położenie prezydenta Cas­
tro jest bardzo niewesołe. 
Rządowa marynarka jest za 
słaba, aby mogła skutecznie 
działać przeciw powstańczemu 
parowcowi “Libertador.” Jak 
obecnie, szybuje on najspo­
kojniej po wodach wenezue- 
lańskich. 12 marca widziany 
był w Pirutu w stanie Ber­
mudez, 14 marca znajdował 
się na wysokości Coro, w 
stanie Fflcon, nigdzie przez 
flotę rządową nlezaczepiony, 
oddaje przeto powstaniu zna 
komite usługi.

Gubernator stanu Gunare> 
jenerał Sturbe, wraz z całym 
swoim sztabem został przez 
wodza powstańców jenerała 
Solagni wzięty do niewoli. 
Stan finansów w Venezueli 
jest bardzo smutny, urzędnicy 
przez 6 miesięcy nie płatni. 
W tych warunkach prowadzo­
na wojna musi się skończyć 
smutnie. Zobaczymy.

COLON, 21 malca. — 
Rząd kolumbijski z obawy przed 
niespodziewanym napadem 
wojsk rewolucyjnych nakazał 
budować tak w Colon, jak i 
w Panamie coraz to nowe ba­
rykady. Siły wojsk rządo­
wych w cieśninę panamsklej 
wynosą obecnie 2000 ludzi. 
Nie licząc pożyczki w sumie 
100,000 peros, którą rząd ko­
lumbijski wymusił na liberal­
nych mieszkańcach w Colon, 
nałożył on jeszcze 50 procent 
podatku, jako dodatek od o- 
płaty cel morskich.

* *•
Rosyjskie sidła.

LONDYN, 21 marca. — 
Londyński “Times” otrzymał 
ze stolicy Persyi Tehranu wia­
domość, że Rosya udziela te­
mu państwu io-milionową po­
życzkę, za co otrzymuje od 
Persyi koncesyę budowy no­
wej kolei żelaznej z Tabriz do 
Teheranu.

Zwykła to taktyka moskie­
wska; za pomocą rubli otwie­
ra sobie nawet najtajniejsze 
skrytki, jak pająk stara się 
omotać swoją ofiarę, aby ją 
później łatwiej połknąć.

• *•
Z Chin-

HONKONG, 22 marca. — 
Do wicekróla prowincyi Lung 
Tochlng nadeszła wiadomość 
z Cantonu, że stojące pod 
rozkazami marszałka Su woj­
ska chińskie przeszły prawie 
wszystkie do obozu rewolu- 
cyonlstów. Jeżeli ta wiado­
mość okaże się prawdziwą, to 
siły powstańcze zwiększą się 
o 25,000 dobrego i dobrze u- 
zbrojonego żołnierza, a wten­
czas potrzeba będzie potę­
żnych sił wojsk rządowych, 
aby zrewoltowane żywioły wy­
tępić i kraj uspokoić.

• «•
Irlandczycy burzą się.

LONDYN, 22-go marca.— 
Prasa cała omawia wczoraj 
sze zajście między Chamber­
lainem a Dillonem. Jakkol­
wiek Anglicy nie bronią Ir­

landczyków, to jednak słu­
sznie podnoszą, że jeżeli rząd 
uważa ich za zdrajców, powi­
nien przeciw nim wystąpić są­
downie, a nie dopuszczać się 
karczemnych obelg.

Przy omawianiu tej sprawy 
cała prasa rządowa 1 koła po­
lityczne zwracają uwagę rzą­
du, że stan rzeczy w Irlan- 
dyi zagraża wprost rewolucyą.

Złączona liga irlandzka roz­
winęła szaloną agitacyę w kra­
ju, korzystając ze słabości 
rządu i nieszczęsnego przebie­
gu wojny w Afryce.

* *
Jenerał aresstowany.

WIEDEN, 22 marca. — 
Wiedeński dziennik “Wiener 
Tageblatt” rozpowszechnia 
wiadomość, że w Warszawie 
aresztowano rosyjskiego jene­
rała księcia Barkowa, należą­
cego do sztabu wielkiego księ­
cia Sergiusza. Książe Bar­
kow miał należeć do spisku 
rewolucyjnego, pomiędzy woj­
skowością w Rosyi silnie roz­
gałęzionego.

« 
• * 

Wracają.
BERLIN, 22 marca. — 

Przeszło 500 emigrantów nie 
zadowolonych ze życia w 
Stanach Zjednoczonych prze­
jechało wczoraj przez Berlin 
do swych siedlisk w Poznań- 
skiem, Prusach wschodnich i 
zachodnich, w Austryi i w 
Rosyi.

• »*
Rozruchy w Tnrcyi.

LONDYN, 22 marca. — 
Korespondent rzymski do 
londyńskiego dziennika “Daily 
Mail” donosi, iż konsul wio­
ski w Janinie, w Albanii, 
zawiadomić miał swój rząd, że 
w Tureckiej Albanii powsta­
nie rozszerzyło się na dobre. 
Powstańcy uderzyli na pałac 
gubernatora, przyczem wielu 
żandarmów zabitych zostało, 
a pałac szturmem zdobyto.

Dalej donosi konsul, że w 
sandżakotach (gubernie) Be­
ret, Paramythya i Avton świe­
żo wybuchło powstanie I szyb- 
kłem tempem po całej ture­
ckiej Albanii się rozszerza. 
Siły tureckie w tej prowincyi 
są zamale, aby skutecznie dzia­
łać mogły. Dzlennikowi“Mor- 
ning Leader” donoszą z Wie­
dnia o bitwie pomiędzy ture­
ckim wojskiem a macedoński­
mi powstańcami pod Sistową, 
w pobliżu Kastory!. Ture­
ckie wojska, obsadziwszy 
szczelnie wszystkie strategi­
czne punkta pomienionej miej­
scowości, uderzyły na po­
wstańców z wrodzoną im 
gwałtownością I zadały po­
wstańcom dotkliwą klęskę. 
Kilku powstańców padło tru­
pem, 28 odniosło mniejsze 
lub większe rany, a znaczna 
część dostała się do niewoli. 
Turcy stracili ze swojej stro­
ny 2 w zabitych.

Z martyrologii pod Prusakiem, 
GNIEZNO, 22 marca. —. 

Przed tutejszą izbą karną to­
czyły się rozprawy w znanym 
procesie ks. prób. Jaśkowskie- 
go z Dzieganowic. Oskarżo­
nemu wytoczono proces o 
mowę, wygłoszoną w dniu 25 
marca roku 1901 w Kłecku, 
w której dopatrzono się kary­
godnego przedstawienia fak­
tów, niezgodnych z prawdą 
w celu zohydzenia rozporzą 
dzeń władzy. Podług aktu 
oskarżenia miał mówca po 
wiedzieć, że rozporządzenie 
odnośne rządu, dotyczące wy­
kładu religii w języku nie­

mieckim, wywołało powsze­
chne wśród ludncści polskiej 
oburzenie, i że to oburzenie 
jest całkiem słusznem, bo 
dzieci polskie nauką taką tyl­
ko się ogłupia I ich poziom 
moralny obniża. Dalej przy­
tacza oskarżenie ustęp mowy, 
który brzmial następująco: 
“Rząd zabrał nam ziemię I 
podeptał nasze prawa, teraz 
chce nam zabrać religię.”

Sąd Gnieźnieński skazał ks. 
Jaśkowskiego w pierwszym 
terminie na 300 marek kary. 
Obrońca p. mec. Karpiński 
odwołał się przeciw temu wy­
rokowi do sądu rzeszy w 
Lipsku, który też wyrok ten 
zniósł i przekazał sprawę są­
dowi ziemiańskiemu do po­
wtórnego rozpatrywania.

Sąd uchwalił po dłuższej 
naradzie proces odroczyć i 
zapytać się- ręjencyl, jak się 
ma sprawa z wykładem rell- 
gli na niższym stopniu i jakie 
rozporządzenia właściwie w 
tym kierunku obowiązują,

* *•
Widmo wojny.

LONDYN, 24 marca. — 
Wypadki ostatnie wskazują 
wyraźnie, że podtrzymywanie 
pokoju świata, zależyć może 
w zupełności od rządów ame­
rykańskiego i niemieckiego. 
Dowiedziano się, że po wy­
słaniu noty rosylsko francu­
skiej w sprawie sojuszu an­
glo • japońskiego, rozpoczęły 
się ważne układy. Francya I 
Rosya zapytały inne mocar­
stwa, jakie zajmą stanowiska 
wobec nowego przymierza 1 
czy pozostaną neutralne w ra­
zie wojny, w której po jednej 
stronie stanąć mogą Anglia 1 
Japonia, a po drugiej Rosya 
i Francya.

Rosya i Francya chclałyby 
mieć zapewnienie co do neu­
tralności Stanów Zjednoczo­
nych i Niemiec. Jeśli zaś oba 
te mocarstwa nie przyrzekną 
neutralności, o wojnie nie ma 
co mówić. P odobno cesarz 
niemiecki już w tej mierze o- 
świadczył się. Zachowa abso­
lutną neutralność.

Anglia spodziewa się, że 
Stany Zjednoczone zrobią to 
samo. Nie sądzi, że Stany 
Zjednoczone pcprą ją czynnie, 
ale też nie uczynią nic takie­
go, coby jej zaszkodzić mo­
gło.

Nie ulega wątpliwości, że 
przyrzeczenie neutralności ze 
strony Stanów Zjednoczonych 
przyspieszyło by wojnę. O 
tern dobrze wiedzą w Wa- 
shinhtonie, więc takiego przy­
rzeczenia nie dadzą.

• * *
Układ; pokojowe.

LONDYN, 25 marca. — 
W Pretoryi toczą się układy 
pokojowe pomiędzy Kithene- 
rem i przedstawicielami boer- 
sklmi. Jaki będzie rezultat tru­
dno na razie wywnioskować. 
Prasa londyńska 1 ludność 
domaga się zawarcia pokoju 
tej okropnej w skutki dla An­
glii wojny.

Do Czytelników.
Pospieszajcie z przed- 

iłatą na Gazetę Polską, 
, eżeli chcecie odebrać w 
łodarunku książek za ca- 
ego dolara.
Wydawanie podarunków 

za dolara w książkach 
przedłużyliśmy na liczne 
żądania czytelników do 
15 kwietnia. Od teł daty 
nie będziemy wydawali 
żadnych premii.

W. Dyniewicz.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy do Europy, 

jest następujmy :
MARKA—do Niemiec, W. Ks. Poznańskiego, Prus

Wschodu. i Zachodnich 1 Saląska........................
GULDEN czyli ZŁR-do Austryi, Gallcyi, Czech

Morawii 1 Węgier , ....................... . .

RUBEL— do Rosyt, Litwy i Polski pod Moskalem 

PRANK—do Francyl, Szwajcaryi 1 Belgii .

GULDEN—do Holandyi ......................................

KRONER—do Danii, Szwecyl 1 Norwegii............................

LIRA—do Włoch.................................................................................

Nlewolno nikomu pośredniczyć w przesyłce pieniędzy, kto nie Jest pod 
kontrolę rzędowę.

WŁADYSŁAW DYNIEW1CZ.

Kalendarz Tygodniowy.

Marzec.
IT C. Wielki Czwartek.
28 P. Wielki Piętek.
23 S. W. Sobota. Eustazego..
80 N. Wielkanoo. Kwiryna m.
81 P. Poniedział. Wielk.

Kwiecień.
1 W. Hugona, Teodory.
2 Śr. Franciszka z Pauli.

POLSKA.
Pod Moskalem.

— Z powodu demon- 
stracyl w Kijowie ukazało się 
we wszystkich tamtejszych 
dziennikach na czele, przed 
artykułami wstępnymi, nastę­
pujące ogłoszenie urzędowe: 
“Kijowski, podolski 1 wo­
łyński jenerał - gubernator ł 
komenderujący wojskami ki 
jowskiego okręgu wojennego, 
jenerał-adjutant Dragomłrow, 
ostrzega mieszkańców miasta 
Kijowa, ażeby wszelkieml spo­
sobami unikali przechodzenia 
lub przejeźdżadia, a w szcze­
gólności zatrzymywania się na 
tych punktach miasta, gdzie 
można oczekiwać nleporząd 
ków i demonstracyj ulicznych, 
ponieważ znajdujący się na 
ulicach, dla prostej ciekawości, 
mogą uledz wypadkom, nie­
odłącznym od tłumienia u- 
llcznych niepokojów przy po­
mocy siły zbrojnej, a przytem, 
niezależnie od powyższych 
okoliczności, przytrzymani 
w tłumie, chociażby 1 nie 
brali czynnego udziału w de- 
monstracyi, na mocy obo­
wiązujących postanowień z d. 
9 marca roku minionego, 
ulegną w drodze administra­
cyjnej karze aresztu do trzech 
miesięcy lub grzywnie w wy­
sokości 500 rubli.” Powyższe 
ogłoszenie urzędowe pojawiło 
się na rogach ulic Kijowa i 
w dziennikach 10 marca, a 
więc po ulicznych kilkudnio­
wych demonstracyach a za­
pewne w oczekiwaniu nowych 
w czasie jak najbliższym.

Znieważenie kościoła 
przez żandarmów. Z Suwałk 
donoszą, że we wsi Bartniki 
w powiecie wilkowyskim, 
w tych dniach podczas sumy 
wtargnęła do kościoła cała 
zgraja żandarmów i policy- 
antów rosyjskich, ażeby are­
sztować księdza Franciszka 
Wojciechowskiego. Lud stanął 
w obronie księdza, żandarmi 
użyli broni 1 w kościele sto­
czyli krwawą bójkę z ludem. 
Księdza wywieziono z Bartnik. 
Winą jego było to, że w dzień 
galowy nie odprawił modłów 
za cara.

Pod Prusakiem.
W. KS. POZNAŃSKIE.

— Żnin. Parafia żnińska 
posiada wspaniały kościół z XV 
wieku pod wezwaniem św. 
Floryana.któremuatoligłównej 
braknie ozdoby tj. wieży. W r. 
1728 odprawił w Żninie ks. 
biskup Kraszkowski wlzytacyą 
kościelną, w której wspomina 
o strasznym pożarze, jaki na 
kilka lat przedtem miasto na­
wiedził, przyczem kościół pa­
rafialny zupełnemu uległ zni­
szczeniu, tak, że powstały 
z niego tylko starożytne mury. 
W tym ogniu spłonęła także 
wieża, której dla braku fun­
duszów już nie odbudowano. 
Wystawienie wieży, która 
w stosunku do wielkich roz 
miarów kościoła musi być 
bardzo wysoką, na dzisiejsze 
czasy będzie kosztowało 50 
60 tysięcy marek, a gdy zwa­
żymy nadto, że kościół po 
trzebuje gruntownego odno­
wienia, tak na zewnątrz, jak
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i na wewnątrz, że w nieza 
długim czasie będzie rnusiał 
być rozszerzony przez przy 
budowanie kaplicy, suma 80 
tysięcy marek będzie raczej 
za niską aniżeli za wysoką. 
Gdy spojrzymy dziś po ko 
chanej wielkopolskiej ziemi 
naszej, smutny nad wyraz 
przedstawia nam się obraz. 
Dziś budują piękne kościoły, 
ale nie dla nas, bo to zbory 
protestanckie, których cel 
wszystkim aż za nadto znany. 
To też w takich czasach po­
dwójny mamy obowiązek, 
pamiętać o naszych świąty­
niach i nie pozwolić, żeby te 
pomniki pobożności Ojców 
naszych miały upaść. Żnin — 
to stolica Pałuk, a dawniej 
własność arcybiskupów gnieź­
nieńskich, Żnin — to kolebka 
uczonych mężów braci Sala 
decklch i wielkiego poety 
Klemensa Janickiego, Żnin 
więc powinien posiadać świą 
tynią, któraby nietylko para 
fii, lecz i Pałukom i całej 
Wielkopolsce chlubę i zaszczyt 
przynosiła. Nadmienić jeszcze 
trzeba, że po zniesieniu kla­
sztoru Dominikanów w Żninie 
r. 1819, otrzymał kościół 
drogocenną pamiątkę: cu­
downy obraz Matki Boskiej, 
a nadto posiada cudowny 
obraz Pana Jezusa Cierpiącego. 
Zebranie 80—85 tysięcy marek 
wymaga nie mało czasu i za­
biegów, to też fundusze nasze, 
jakkolwiek parafianie, co mogą, 
składają, bardzo wolno wzra­
stają — mamy bowiem dopiero 
7000 marek.

Skalmierzyce. Wtych 
dniach zatwierdzony został 
ostatecznie plan dworca skal- 
mierzycklego, który ma być 
podobno jednym z najwię­
kszych w Księstwie i Prusach 
Zachodnich. Koszt budowy 
podług kosztorysu wynosić 
będzie 700,000 marek.

Bank ziemski w Po­
znaniu ogłasza 4 emlsyę akcyj 
w liczbie 1000, po 1000 marek 
każda. Należność może być 
spłacana w 4 ratach pół­
rocznych. W ten sposób pod­
nosi Bank kapitał zakładowy 
z 3 na 4 miliony marek.

Mrocza. Kupiec p.Roman 
Stojaczyk sprzedał swoją po­
siadłość, w której się mieści 
oberża, kupcowi p. Władysła­
wowi Pajzderskiemu za 48,500 
marek.

Żnin. Gospodarz Fran­
ciszek Kruszą sprzedał swoje 
gospodarstwo, obejmujące 
około 100 morgów, kupcowi 
Michałowi Smorowskiemu 
w Żninie za 25 000 m. Dalej 
nabył p. Ignac Sobański od 
p. Ottllii Koepp dom z ogrodem 
w ulicy Pocztowej za 7,000 
marek.

Janówiec. Wnocyzdnla 
20 na 21 spaliły się do­
szczętnie stodoła I chlewy pro­
boszczowskie. Ogień wybuchł 
około godziny pół 2 i roz­
szerzył się z taką szybkością, 
że ratunek nie był możebny. 
Widocznie stodoła, która była 
słomą kryta, musiała komuś 
zawadzać.

Trzemeszno. W Zie- 
leniu rybak pan Chrzanowski, 
łowiąc ryby, wyłowił pałasz 
szwedzki. W tern jeziorze na­
trafiono siecią na armatę, ale 
sieć za słaba, aby ją można 
wyciągnąć. W tej okolicy 
była bitwa ze Szwedami.

Śrem. Sześć barak dla 
oficerów już jest gotowych, 
a dla żołnierzy już rozpoczęto 
stawiać baraki z blachy giętej, 
prócz tych staną baraki ognio­
trwałe w części z płyt cemen­
towych. Do dnia 20 marca 
wszystkie mają być wykoń­
czone. Na wiosnę rozpoczną 
się roboty celem przedłużenia 
toru kolei żelaznej do toru 
jarocińskiego.

PRUSY WSCHODNIE
I ZACHODNIE.

— Toruń. W czasie pro­
cesu wytoczonego redaktorowi 
“Gazety Toruńskiej” panu 
Brejskiemu, stanął przedsądem 
pan Kromczyński, jako świa 
dek. Sędzia Erdman spo­
strzegłszy srebrnego orzełka 
polskiego na krawacie p. K. 
zwrócił nań uwagę prezesa 
sądu i nazwał to polską de- 
monstracyą. Pan Kromczyński 
odpowiedział, że orzełka tego 
nie nosi od dawna, a nie 
widzi powodu, aby go miał 
z krawatu wyciągnąć w sądzie. 
Prezes zrobił mu uwagę, że 
na drugi raz bez tej śpilki 
winien stawać przed sądem.

Co już dziś nie jest demon- 
stracyą? A orzeł polski na 
ratuszu poznańskim, czy także 
jest demonstracyą?

Pod Austryakiem.
GALICYA.

— Kółka przemysłowe, 
istniejące przy Czytelni im. 
Kraszewskiego w Kołomyi, 
wydało następującą odezwę:

Energia narodowa, rozbu 
dzona ostatniemi wypadkami 
w zaborze pruskim, prze do 
czynów do samoobrony. Wróg, 
ufny w siłę swej pięści, głosi 
zagładę Imieniowł polskiemu.

Aby atoli w nierównej 
walce nie uledz, musimy 
zdobyć środki samoobrony, 
musimy zwiększyć bogactwo 
narodowe. Jesteśmy ubodzy, 
bo nie mamy należycie roz 
winlętego przemysłu. Ciężko 
zapracowane przez nas fun­
dusze idą do rąk ciemięzców 
naszych braci, jako zapłata za 
różne wyroby przemysłowe. 
My musimy mieć silnie roz 
winięty przemysł, a mieć go 
będziemy, gdy cały naród 
chcieć go będzie. W ostatnich 
latach dla uprzemysłowienia 
kraju zrobiono wiele dzięki 
inicyatywie i ofiarności je­
dnostek, całe jednak społe­
czeństwo zachowywało się 
dotąd biernie. Czas zerwać 
z dotychczasową apatyąl.... 
Stańmy wszyscy jak jeden 
mąż do wspólnej pracy, oto­
czmy ten nasz mały przemysł 
troskliwą opieką, a z pewnością 
wkrótce toyrośaienaolbrzy.na. 
W myśl powyższych haseł i 
uchwal wiecu obywatelskiego, 
odbytego w mieście naszem 
dnia 8 grudnia ubiegłego 
roku, zawiązaliśmy “Kółko 
przemysłowe” przy towarzy­
stwie Czytelni im. Kraszę 
wskiego 1 do wspólnej pracy 
nad rozwojem orzemysłu i 
handlu rodzimego zapraszamy 
każdego, komu dobro kraju 
na sercu leży.

TJfnł w doniosłość podjętego 
dzieła wzywamy obywateli 
miasta Kołomyi i okolicy, by:

1. Przy zakupnie wszelkich 
towarów żądali wyrobów kra­
jowych.

2. Przy wszelkich dostawach 
popierali fabryki krajowe.

3. Żądali od kupców, by 
w słowie 1 piśmie używali 
wyłącznie języka polskiego.

Kupców zaś kołomyjskich 
wzywamy, by jak najrychlej 
zaopatrzyli się w wyroby kra­
jowe, jeżeli nie chcą, by 
sklepy ich omijano. Adresy 
krajowe firm przemysłowych, 
jak i kupców kolomysklch, 
utrzymujących na składzie wy­
roby krajowe, będziemy 
ogłaszać w “Gazecie kolo- 
myjskiej.”

Lwów. W salltowarzystwa 
pedagogicznego odbył się 
poufny wiec ogólno akade­
micki, w sprawie zajść w Kró­
lestwie z powodu nauki rell- 
gil w języku rosyjskim.

Przewodniczył prezes czy­
telni p. Plutyńskl i technik 
Kostecki.

Uchwalono przez aklamacyę 
następne rezolucye:

“Za dzielne pełnienie obo­
wiązku, za mężną i stanowczą 
obronę godności narodowej 
w obec brutalnego a obłu­
dnego systemu najazdu rosyj­
skiego, za czyn narodowy, 
świadczący o wzmożeniu się 
świadomości praw i poczucia 
własnej siły, o podniesieniu 
ducha i odrodzeniu zdrowej 
myśli politycznej w najbardzie 

zagrożonych ziemiach Polski 
wyraża lwowska młodzież 
polska swej braci z zaboru 
rosyjskiego, walczącej o ele­
mentarne podstawy narodo­
wego życia, najgłębsze uzna­
nie.”

“Stwierdzając smutny fakt, 
że społeczeństwo polskie za 
boru austryackiego wprowa­
dzane systematycznie w błąd 
przez ugodową lub nieczułą 
prasę tendencyjnie lub lekko 
myślnie przemilczającą lub 
zgoła fałszywie przedstawia­
jącą doniosłe czyny i sprawy 
toczące się w zaborze rosyj­
skim, przyjmującą z nie­
szczęsną obojętnością sam fakt 
protestu jak i następujące po 
nim gromadne wydalenia ze 
szkół — młodzież polska od­
wołuje się do całego społe­
czeństwa I wzywa je do gor­
liwego zajęcia się tą sprawą.”

W dalszym ciągu uchwa­
lono wnioski w sprawie utwo­
rzenia ogólno polskiego komi­
tetu dla niesienia pomocy 
uczniom gimnazyalnym w Po- 
znańskiem i Królestwie Pol 
skiem.

Z Nowego Sącza do 
noszą o następującem ko- 
micznem zdarzeniu: Pewien 
emigrant, włościanin z po­
wiatu nowotarskiego, przysłał 
swojej żonie kilkaset złotych 
na ręce miejscowego wójta, 
który z wielką niechęcią oddał 
te pieniądze. Kobieta udała 
się z niemi zaraz do miasta 
i ulokowała je w kasie na 
procent. Chciwy wójt, nie 
wiedząc o ulokowaniu już pie­
niędzy, udał się po północy 
przebrany za “śmierć” z kosą 
w ręku do kobiety, żądając 
oddania mu sumy otrzymanej 
od męża. Drżąca od prze­
strachu kobieta uprosiła śmierć 
o przedłużenie jej życia do 
drugiego dnia, aby oddane 
już do kasy pieniądze mogła 
odebrać. Nazajutrz udała się 
rzeczywiście biedna kobieta 
do kasy. Urzędnicy kasowi 
zdziwieni z wielkim trudem 
wydobyli z niej cały sekret i 
odwiedli ją od zamiaru, przy­
rzekając wysiać do chałupy 
anioła, który wystraszy śmierć. 
Istotnie zawiadomili o wy­
padku komendanta żandar- 
meryi i ten uspokoiwszy prze­
straszoną kobietę, udał się do 
jej mieszkania, gdzie pouczył 
ją, aby gdy śmierć w nocy 
przyjdzie, powiedziała, że pie­
niądze odebrane napowrót 
z kasy, ma w szafie, a sam 
się tymczasem tam ukryje. 
W nocy śmierć zagościła 
rzeczywiście o oznaczonej 
porze po pieniądze, a chcąc 
je wedle wskazówek kobiety 
wybrać ze szafy, dostała się 
w ręce ukrytego tam żan­
darma.

W Krakowie odbyły się 
próby z pancerzem Szczepa­
nika. Tkanina ma jeden cen­
tymetr grubości, pancerz ochra­
niający tylko piersi waży 90 
dekagr. i kosztuje 6,000 koron, 
pancerz na piersi i plecy 
kosztuje dwa razy tyle. Do­
tychczas trzy pancerze po 
6,000 koron zamówił kedyw 
egipski. Próby wypadły bardzo 
dobrze. Kapitan Niewiarowski 
strzelał do pancerza 4 razy 
z kilku stron i rozmaitych 
odległości z 9 milimetrowego 
rewolweru, przebijającego 5 
centymetrową deskę i 2 i pól 
millmetrowąblachę. Za każdym 
razem kule spłaszczone od­
padały, pozostawiając tylko 
czarną plamę na tkaninie. 
Umieszczono pancerz na 
twardej desce. Kula robiła 
w desce dziurę na 3 m. głę­
bokości, pancerza jednak nie 
zdołano przebić. Próbowano 
także szablą wytrzymałość 
pancerza i z tych prób jednak 
pancerz wyszedł zwycięsko i 
cało.

DUMKA GÓRALA.

Oj, sługował ci ja Zosiu, 
Bez niejedną wiosnę — 

Powiadałaś: “Będę twoją, 
Jak Ino urosnę....

I urosłaś taka śmigła, 
Jak jedlica w borze —

A ja został, jak ten smerek 
W skalistym ugórze.

Oj. co mnie też przesadziło 
W to samotne polel 

Wysłużyłem tobie szczęście, 
A sobie niedolę...

ROSYJSKI DESPOTYZM.

My, którzy cieszymy się 
przez Boga daną wolnością 
w Ameryce, mamy tylko słabe 
pojęcie o strasznej niewoli, 
jaką znosić musi naród pod 
panowaniem carskiem. Cen­
zura jest tak obostrzoną, że 
oprócz urzędników, mało kto 
dostanie do ręki książkę lub 
jakikolwiek druk z zagranicy. 
Prawo to odnosi się również 
do sprowadzanych towarów. 
Nawet lekarstwa, nie wyłą­
czając ogólnie znanego Dra 
Piotra Gomozo, nie są prze­
puszczane. Naprzekorę surowej 
cenzurze, łnformacye świad­
czące o zaletach tego lekar­
stwa otrzymał naród rosyjski 
i chorzy robili już liczne wy 
słlki, w celu otrzymania tego 
lekarstwa. Jednakowoż każda 
przesyłka została skonfisko­
wana na granicy rosyjskiej. 
Ostatnia przesyłka Dra Piotra 
Gomozo została znisczoną, a 
była wysłaną do Michała Za- 
charewskiego w guberni! cher- 
sońsklej. Pisze on wzrusza­
jący Ust o potrzebie tego le­
karstwa i nlemożebności na­
bycia takowego.

Jedyna jedna przesyłka*  
która nie została skonfisko 
waną, była wysłaną z labora- 
toryum Dr. Peter Fahrney 
w Chicago, 111., do ambasa­
dora amerykańskiego w Pe 
tersburgu. W tym wypadku 
rząd rosyjski rnusiał się za­
stosować do spraw między 
narodowych i nie mógł kon­
fiskować przesyłki, gdyż przed­
stawicielom za granicą przy­
sługuje takie prawo, jakie im 
przysługuje w ojczyźnie. Gdy 
się człowiek zastanowi nad 
warunkami życia tego nie­
szczęśliwego narodu, to nikt 
się nie zadziwi, że jest to 
kraj, który wytwarza anar­
chizm i nihilizm i mimowoli 
człowiek czuje się szczęśliwym, 
że żyje w kraju tak wolnym 
jak tutejszy,

Zaragd Tow. br. pom. ew. Wojciecha 
w Elmhurst, Ł. I., na r. 1901:

Prancissek Kacamarek, Presea.
Jóeef Saule, Wlce-prea.

Stan Purmańskl, sekr. prot. 
Stan. SlclńakL, sakr. fin.

Jan Marchlewski, kasyei. 
Jósef Łucaak, mai—aśsk.

PREMIE...
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe i Inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo 
dnlka Powleśclowo-Naukowego w 
mocnej oprawie, za dołączeniem 40c 
na przesyłkę lub też może sam o- 
płaclć przesyłkę, Jeżeli Express do­
chodzi do Ich miejscowości.

Pterwny Rocznik Tygodnik« Powie4eiowo> 
Na«k«wogo, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Hetmańaka, Krwawe Sieroty, Obrazek z 
naazej ziemi, Partyjka cz toni ka czyli zakład wy­
grany, Dwaj aąsledzl. Poczciwi ludzie, Cnota i 
wina, Hzymek i Handzta, Pierwsza pycha—dru­
gie łakomstwo. Bóg nie opuści, kto elę Nań 
spuści, Szymon z Zawiśla, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, o- 
brazków historycznych, baśni I wie- >1 r y) 
le opisów rozmaitej treści. Cena . . <1.W

Czternasty Bocznik Tygodnika Pswlsśclowo- 
Naakowego w mocnej oprawie, aawlera: Przez 
wszystkie piekła: Bartek Zwycięzca; O leczeniu 
chorób koni, bydła, Świn, owiec 1 psów; Trzeci 
maja, Stary słu^a. Dolina Aimeryi oayll dobro­
tliwość Boska, Hania, Nagroda cnoty. Szkice 
węglem, Jaki pan taki kram, czyli polski *‘Un- 
cle Sam,'*  Zamek nad Caamem morzem, Janko 
muzykant. Żółty generał, Wesele na Prądniku, 
Bez nzcnęścla, Bartosz z pod Krakowa, czyli 
dożywocie w letargu. Z głodu się ożenił, Trzy 
boje, Hrabia parobkiem u kmiecia, Podejrzana 
osoba, Zockaa brablanka, Panie kochanku. Ko­
chaj bliźniego swego, Ojciec gawęda. qq

Siódmy Bocznik Tygodniku PewlUciowe- 
nankowege, w mocnej oprawie, zawiera: Ponu­
ry dom w Warszawie, czyli Hrabia Boguml, 
Kamiński, Stanisław młody Pustelnik, Wiesław! 
Mole leczenie woda ks. 8. Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami, Perła Genui, Bo ha- AA 
terka z powstania 1868 r. Cena . .

Ósmy Bocznik Tygodnika P«wI«śo1owo*M m* 
kewsge. w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Hnlraz, Pomo­
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła 1 Jóżo GroJ- 
seszyk, Zimna dyetylacya. Sybiracy, Historyi o- 
kropna o walecznym Stasiu 1 o pięknej Anule«, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Koń woziwody. Książę Adolf I bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Susęuehanna, Sejm pijacki. Trupia wieża. Nowe 
suknie hrabiowskie, O leniwym parob- *1  aa 
kn. Rekrut. Cena..................................<A.UU

Dziewiąty Bocznik Tygodnika Powieściowa 
Bankowego, w mocne! oprawie, zawiera: Blada 
Hrabina, Wierna Rózla czyli zwycięstwo wiary 
katolickiej, Surdut I Siermięga, Nowelki ame­
rykańskie, Nieszczęśliwe żony, Ulicznik Pary­
ski, Piękne przykłady z-historii Pol- (ĄA 
sklej, Skarbczyk poezyi polskiej. Cena

Dziesiąty Bocznik Tygodnika Powieściowe- 
Bankowego, w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj bracia różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia. Papugi naszej ba­
buni, Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąslodzie, Prima Aprilis, Toast polski. Zaczaro­
wana sroka, Oryl, 0 Janie królewiczu żar-ptaku 
1 o wilku wiatrofocle, Dziwne podró- AA 
że na lądzie 1 na morzu. Cena . . <1.UU

Jedenasty Becznlk Tygodnika Pewleśelowo- 
Bankewego, w mocnel oprawie, zawiera: Adry- 
anna. Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Baatylll. Harold król cyganów, czyli skrzypce 
Kdeleńsnie, Zabobon czyli Krakowiacy 1 Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fabiola, Adam 
1 Kwa, Gałązka Jaśminu, Młyn DJabelskl, na 
górze wiedeńskiej, czyH rycerz Glntet *1  AA 
ze Szwarcenau. Cena.........................Al.UU
WABUBK1 DO OTRZYMANIA PBE1II Z PO­

WYŻSZYCH BOCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWIEŚCIOWO-BAUKOWKGO:

1) Musi dołączyć 40 centów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze­
syłkę opłaci na Bipress offlsie. — 2) Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto Już wybrał premię, a chclałby uzyskać Je­
szcze obecnie wydawaną premię, niecą opłaci 
Gazetę leszcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
pótrooznle lub kwartalnie na “Gazetę Polską,” 
nie mogą żądać żadnych podarunków; podarun­
ki wydaje się na to, aby “Gazeta Polaka” była 
opłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1.26, 
na kwartał 75c. Żądającym, a nie przysyłają­
cym przedpłaty, posyła się tylko Jeden numer 
na okaz.

W. DYNIEW1CZ, *%KSŁ8r.

Wiosna blisko.
Przy zbliżającej się porze wiosennej, po- 

zwollmy sobie zwrócić czytelników uwagę na 
zmiany powietrza zachodzące t k często w tej 
porze. Zsgrażają one zdrowiu ludzkiemu roz- 
maltemi chorobami, powstałeml głównie z paro­
wania ztemi na wiosnę. Przeto zaleca się pod­
czas tych zmian (mlenow cie z początkiem wio­
sny), używać jakiego dobrego lekarstwa, mleno- 
wlcie Trtnera Gor kiego Wina

x ItCCiSTCRCO
To wyśmienite lekarstwo jest wybornym 

środkiem na przeczyszczenie krwi 1 chroni czło 
wieka <« i wszelkich chorób, powstających ze 
zmienności powietrza. .Jest to niezawodne le­
karstwo na wszystkie choroby żołądka, wątroby 
i nerek. Na sprzedaż we wszystkich aptekach 
albo u fabrykanta. Adres:

JOS. TRINER,
799 So. Asblani Ave-, Chicago. 111.

SAM SIĘ GOLI'Z?
‘•kEEN EDGE" ułatwi cl tę roboty. Jest to naj­
lepszy środek do wyostrzenia brzytwy. Potrzeba 
na to 2 lub *6  minuty czasu, aby z tgpej brzytwy 
zrób ć ostrą; zaostrzona w ten sposób brzytwa 
zachowuje swoją dobroć dłużej, niżeliby ostrzo­
na była jakimkolwiek innym sposobem. Bardzo 
tanie, tylko 15 centów sztuka, przysyłajcie w 
znaczkach pocztowych. Adres: POLONIA MKIt- 
CHANDISE CO., Westfield, Mass. (11 22)

Szkocka maść na oczy.

Cudowna ta maść Jest robiona podług przepita 
pewnego starego szkockiego misyonarza, który 
podróżował w Palestynie (Ziemi ftwlętej) 1 po 
całej Azyl, jako też w Egipcie, lecząc ludzi 
z różnych dolegliwości, chorób 1 słaboścLprócz 
opowiadania słowa Bożego. Na dalekim Wscho­
dzie ■ powodu klimatu wielu cierpi na słabe 
oczy 1 wszyscy, którzy tej maści mlsyooarza 
używali podług przepisu, zostali wyleczent, a ci, 
którzy mieli wzrok osłabiony, odzyskali wzrok 
zdrowy 1 silny. Szkocka ta maść jest skuteczną 
zwłaszcza dla tych cierpiących na oczy, któray 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytania, 
szycia, pracowania nocami, wytażenla wzroku 
przy słabem świetle, lak również z przyczyny 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońca.

Cena za pudełko SI.00.
Można przesyłać w liście reglstrowanym, 

przez Money Order lub w 1 I 8 oentowych zna­
czkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marihank,
1578 N. Callfornia At., Chicago, I1L 

Podziękowanie.
Szan. Pani! Dziękuje za pani maść Jaka ml 

była przysłana, bo jest bardzo skuteczna 1 po­
mocna. Poprzednio nie mogłem patrzeć na świa­
tło lub na słońce, a teraz mogę patrzeć 1 robić, 
a więc dziękuję za skuteczną maść. Proszę o 
przysłanie swego obrazka, ażebym widział, komu 
mam do zawdzięczenia wyleozente i zdrowie.

Antoni Bzymańskl,
606 Blaln et., 8chenectady, N. T.

H. C. Patterson,
Własność Realna, 
Pożyczki i Dzierżawy 

205 LA 8ALLE ST., 
Pokój 505, Ноте Insurance Bldg.

CHICAGO.

LOS ANGELOS Cal., 4 tlycznia 1902.
Wlel. Panie.

PrzyJinij odemnle szczere podziękowanie za 
twoje wyśmienite lekarstwo. Przez 9 lat cierpia­
łem na reumatyzm. Nogą ani ręką nls mogłem 
poruszyć, 1 bardzo cierpiałem. Twoje lekarstwo 
uratowało mię i teraz znów jestem zdrów.

Fr. Schwerln, ss 81. Francisco tl.

BIRMINGHAM, Ala., 10 grudnia, 
1901 r. Drogi Ojcze Newmanie, 1863 
Lakę 8t., Chicago, 111:—Czuję wielką 
wdzięczność do Ojca, odkąd używam je­
go lekarstwa. Uczułem natychmiasto­
wą ulgę, a obecnie po trzy miesięcznej 
kuracyl, jestem zdrów i pracuję dzień 
w dzień. Nigdy jeszcze nie czułem się 
tak dobrze w mem życiu, i każdy mnie 
pyta, co robiłem, że tak prędko wy­
zdrowiałem.

Daj Boże, aby Ojciec żył jak naj­
dłużej 1 pomnażał tysiące takich jak ja. 
— Z szacunkiem Franciszek Osborn.

CANNONSBURG, Pa., 25 »tycznia, 
1902 r. Wlel. Ojcze Newman, Chicago, 
111.-Otrzymałem Jego lekarstwo i za­
żywam go według przepisów. Muszę z 
radością zaznaczyć, że jestem wyleczo­
nym i bardzo dziękuję Wlel. Ojcu za 
wyleczenie mnie. — Z uszanowaniem 

Piotr Leioafaki, P. 0. box 618.

Wlel. Ojcze Newmann, Chicago, 
111:—Pragnę Go powiadomić, że jedna 
butelką Jego lekarstwa wyleczyła mnie 
zupełnie 1 obecnie czuję się zdrów I 
mogę znów pracować w kopalni. Dzię­
kuję serdecznie Ojcu za Jego lekarstwo. 

Z uszauowanien
Michał Szajncka, box 41, Rathmd, 

Jefferson Co., Pa.

DARMO. Załączcie 2c znaczek poczto­
wy, a poślemy wam wydany formularz, 
opisujący sposób leczenia wszystkich 
chorób. Adres:

FATHER NEWMAN
1868 W. Lakę st., Chicago, 111.

FIRST 
NATIOMAŁ BANK 

OF CHICAGO.

PIERWSZY 
NARODOWY BANK 

W CHICACO. 
róg Monroe 1 Dearborn alit, 

KAPITAŁ 18,000,000.

WEKSLI:
Berlin — 

burg — Roe 
Jako też na

Niemcy, Wiedeń — Austrya, P«t«r*>  
ya 1 waaystkle Inne europejski« kraj« 

wszystkie kursujące pientądn«.

(LISTY KBEDYTOWI
dla użytku podróżnych w WHsyntXta caęAol Świn- 

k‘cb nalotaołd « Pol«kl. Ntemlec, AMrtryL Ba- 
•yl 1 wsBy.Utah krajów aa har...
umiarkowaną komlayą.

ZARZĄD:
Jas. B. Forgan, Prez. — David R. Forgan, VI- 

ce-nrez. — Geo B. Boulton, Vi«e-prez.—Rlcharl 
J. Street Kaeyer — Holmes Hoge, Aaet. Kaeyer 
—-Auguat Blum, Aest. Kaayor.-Frank E. Brownl 
AaitL Kaaycr.—Cbae. N. Gillett, A sat. Kaayer.— 
Frank O. Wetmore, Audytor.—Emile K. Bolaot. 
Zarządca dep. depozytów.—John E. Gardln. za­
rządca dep. wymiany pieniędzy.—Max May. As. 
zarządcy dep. wymiany pieniędzy.

DYREKTORZY:
Samuel W. Allerton.—John II. Barker.—Geo D 
Boulton —William L. Brown.—D. Mark Cum­
mings.— Chae. H. Conover.—Jamca B. Forgan.— 
David R. Forgan —Nebon Morris. -Samuel M 
Nickerson.—Eugene S. Pike.—Norman B. Ream 
—George T. Smith—John A Spoor.—Otto Young

SKŁAD ZAŁOŻONY 1861 R.

HENBÏ SCHŒLLÏOff,
GROSERNIK,

HCBTOWKI 1 DBOBUZeOWI, 

232-234 E. RASD0LPH ВТ,
pomiędzy Frinklln 1 Market

CHICACO.

HprjedaJa ,• Kajtaisiych cenach. 
?aDep«By, prawdziwy ser aiwajcarakl. 
Ser Edamski 1 ser Parmeeańskl. 
Fromage de Brie 1 ser Rooufortakl. 
Ser 1 rośliny, Neuaaatelski 1 LimburakL 
Brunśwlckl aaloeeon. 
Salami, Weetfalakie szynki. 
Wadzone 1 marynowane węgorza. 
Hollandzkie sztokfisze, anohovlee. 
Nowe Hollandzkle śledzie, rosyjski kawtar. 
Prawdziwe francuzkle sardyny I szamptaiem. 
Francpzkl groch, najlepszą ouwę. 
Niemieckie szparagi, krajaną fasolę. 
Niemieckie Jagły, eocaewlcę, kaszę pszenną. 
Najlepezv Jęczmień perłowy, kannę Jęcnmlena*.  
Kaszę tatarczaną, kaszę owsianą. 
Mąką tatarczaną, mąkę ryżową. 
Świeże nnszone grzyby, papryką. 
Niemieckie powidła, mak. 
Świeże orzechy, migdały, cytronat. 
Suanone gruszki, wiśnia, prune!«. 
Francuzkle śliwki, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudlek makarony. 
Najlepszą Vanila czekoladę z Oooos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, ertrakt mięsny. 
Prawdziwą kawę Java, Mooen I Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loeback’a. 
Niemieckie kołowrotki 1 grempla. 
Drewniane trzewiki 1 pantofle (drewniak 
Świeże siemię warzywowe, siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię Monoplane, rn«pa 

kowa, jako 1 wszelkie inne towary korzenne.
HBNRY 8CHORLLKOPT.

TAJEMNICĄ ra.- 
— WĄTROBA.

Używajcie Dra Bonkera Complealai 
Cream 1 Dra Bonkera Mydło na K«m* 
pleksyf (Dr. 'Bonkor'3 ‘Comploxion

Usuwają one Plewi, Onalsaliaą, krosty tak 
zwane d/acłAeods żółte pLuoy na twarzy Jeże­
nie przez ich rzadkie własności lecsuścae. »»- 
csynlają się do adiowej i pięknej jak lliilO 
cery, o Jakiej utrzymanie każda niewiasta etą 
stara.

letnich.

T. Z. XEL0WSKI,
APTEKARZ POL8KI,

709 Milwauke Ave. Chicago«

Nowy Wynalazek
«НА WZM0CHIBHIE I u. 

TBZYMAHIE WŁOSÓW.

Tysiące łysych ludzi dostały 
piękne włosy. Wstrzymuj• 
wypadanie włosów z głowy 
w krótkim czasie. W mlej- 

юе starych porastaj a nowe nader bar­
wne włosy. (Ofls 856 Grand et, Wmi.) 
Po szczegóły piszcie załąozając 2c zna- 
мек pocztowy pod adresem:

РВ0Г. J. M. BRUNDZA,
Sta. W.’ Bez 10«, Breoklya-Jfsw Y«rk.
Dr. Wł. Słomiński.
Specyalista na wszelkie choroby chro­

niczne, były profesor na choroby kobie­
ce i sekretne, były lekarz wojskowy 1 
egzaminator Mutual Insurance Co., oraz 
urzędowy lekarz wielu towarzystw pol­
skich.

Kancelarya I mieszkanie: 
No. 8 Emma st., 

CHICAGO, ILL. 
Telefon lóół Monroe.
Leczy wszelkie zastarzałe choroby 

mężczyzn, kobiet 1 dzieci. Zamiejscowym 
chorym, po opisaniu symptomów Ich 
choroby, posyła stosowne lekarstwa pocztą 
lub ezpresem.



gazeta, eolska. 3

Żywcem Zamurowana.
Powieść górnoszląska

pcdhig starej kroniki i z opowiadania babki osnuta przez 
Karola Miarkę.

(Ciąg dalszy).
— U córki? — Jerzy, nie byłoby to 

grzechem bałamucić dziewczyny bez wie­
dzy i za plecami ojca? Słyszałem, że za 
granicą u Niemców podobnie sobie postę­
pują, lecz na świętej polskiej ziemi wie­
dzą, jak szanować czwarte przykazanie: 
“Czcij ojca i matkę”! Więc najpierw do 
Marysi o jego pozwolenie, a potem dopie­
ro do córki; a przedewszystkiem uciekaj­
my się po radę i oświecenie do Ojca Nie­
bieskiego. Jutro przybędzie do nas ks. 
Ojciec Paweł, poprosimy go o radę, pój­
dziemy wszyscy do stołu Pańskiego a za­
mówimy Mszę św. do Ducha Przenajśw., 
aby się wszystko działo z wolą Bofcą.

Dnia następującego leżeli krzyżem 
przed ołtarzem kaplicy zamkowej, podczas 
całej Mszy św. matka modląc się o szczę­
ście syna jedynaka; Jerzy prosząc Opa­
trzności, aby życzenia jego spełniła; Ma­
rysia zaś żebrząc o najobfitszą nagrodę 
dla jej zbawiciela, za którego życieby chę­
tnie ofiarowała.

Nazajutrz jeszcze raz podziękowała 
Marysia pani Szlacheckiej i Jerzemu za 
wszystką miłość, której doznała w swem 
nieszczęściu, a potem z księdzem Pawłem 
i panią Szlachecką wsiadła do powozu, 
aby odjechać na miejsce przeznaczone do 
cioci do Krakowa. Jerzy dosiadł swego 
rumaka i wraz z kilku wiernymi sługi 
odprowadził powóz aby drogie jego sercu 
osoby ochronić przed możebnem nieszczę­
ściem. Ks. Paweł odmawiał głośne pa­
cierze a na przemianę odpowiadał różne 
historye, aby pocieszyć towarzystwo,z przy­
czyny bliskiego pożegnania bardzo za­
smucone.

Dodać tu muszę, że Marysia nic nie 
wiedziała o tern, że ojciec jej ukochany 
wyjechał na krzyżową wyprawę i tak też 
macie wiedzieć, że nic nie oznajmiła, ani 
pani Szlacheckiej, ani Jerzemu o niena­
wiści swej macochy, ani też o swem wy 
pędzeniu z domu rodzicielskiego; serce 
bowiem jej poczciwe wzdrygało się rzucić 
plamę na dom rodzicielski. W pierwszych 
tygodniach choroby, ponieważ nic nie mó­
wiła, nie można się było dowiedzieć, zkąd 
pochodzi, a jak nieco ozdrowiała, prosiła 
nieustannie, aby jątzawieziono do cioci. 
Wspominała często o ojcu, lecz gdy po 
niego posłać chciano, prosiła najusilniej, 
aby ojca nie przestraszać wiadomością 
o jej chorobie. Dziwilić się wszyscy nad 
tem, lecz uczynili powoli chorej, ponieważ 
gorąco o to prosiła, a ponieważ lękali się, 
jej chorobliwą drażliwość powiększyć.

W Zabrzu.
Na zamku Zabrzeskiego Sygfryda 

z Szynderem prowadzi rozwiozłe życie, hu­
czne wystrajają biesiady, goście przyby­
wają codziennie, a we dnie i w nocy roz­
lega się po wiosce śpiew i wrzask biesia­
dujących. Sygfryda ani nie pomyśli 
o swoim mężu, a zamiast się lękać, żeby 
go na wojnie spotkać mogło nieszczęście, 
życzy jemu, żeby zginął i nigdy więcej 
nie powrócił.

W wiosce zaś panuje smutek i na­
rzekania na krzywdę, którą Szynder wy­
rządza włościanom. U kogoż mają uci- 
śnieni szukać ratunku? — Z początku 
zgromadzili się każdodzienne po skończo­
nej pracy przed laskiem i tam około krzy­
ża wznosili płacz i modły, żebrząc Pana 
Jezusa, aby dobrego pana strzegł na woj­
nie i jak najrychlej mu użyczył szczęśli­
wego do domu powrotu, tam uskarżali się 
na ciężkie jarzmo i krzywdy, które co­
dziennie cierpieć musieli, lecz i tej pocie­
chy nie życzył im złośliwy Szynder, a za­
kazawszy wszystkim odwiedzane Bożej 
Męki, często sam z batem rozganiał zgro­
madzających się na modlitwę, przyczem 
psy jego szarpały i targały odzież i nogi 
uciekających i kryjącycn się przed srogo- 
ścią tyrana. Biada ubogiemu, który 
wspomniał, imię pana Zabrzeskiego i od­
woływał się na jego rozkazy. “Ja tu 
pan,” krzyknął Szynder — a nikt oprócz 
mnie nie jest twym panem! — i na do­
wód swego panowania trapił i męczył 
wdwójnasób biednego człowieka, który 
w sercu piastował wierność dla prawdzi­
wego pana swego.

— Mój kochanku — odezwała się nie­
kiedy Sygfryda do Szyndera — “cóż nas 
czeka, jak Zabrzeski powróci”?

— Nigdy nie powróci odpierał Szyn­
der.

— Lecz jak powróci?
— To się go pozbędziemy i basta!
Mógłby kto pomyśleć, że się Sygfry­

da zakochała w Szynderze, ale gdzie tam. 
— Sygfryda była niewiastą bez serca 
i bez sumienia. Szynderowi była przychyl­
ną, ponieważ dogadzał jej' namiętnością, 
lecz o małżeństwie z nim ani nie po­
myślała.

Szynder także nie kochał Sygfrydę, 
chociaż wszystkie zabiegi swoje kierował 
do tego celu, aby ożenić się z Sygfryda; 
w głębi serca zaś utajał okropną myśl, 
pozbyć się jej, skoro by małżonką jego 
została, a po jej śmierci zagarnąć cały 
majątek Zabrzeskiego.

Niespodzianie gruchła wieść, że Ma­
rysia żyje; serca wieśniaków ożyły nową 
radością i nadzieją lepszych czasów; Syg­
fryda i Szynder pomdleli, lecz nie dowie­
dziawszy się nic pewnego, uznali wieść 
za plotki i dalej żyli po swojemu.

Pewnego popołudnia stanął na dzie­
dzińcu, obcy młodzieniec, pytając się słu­
żących jeżeli pan Zabrzeski w domu?

Sygfryda stojąca w oknie zatopiła swe 
oczy w ładnym jeźdzcu i sama sobie sze­
ptała, że piękniejszego nigdy jeszcze nie 
widziała mężczyzny. Wybiegła przed drzwi, 
uprzejmie prosząc gościa, aby sobie od­
począł i rumakowi odetchnąć pozwolił.

Jerzy, (bo to był nasz znajomy z Tę- 
czyna), oddał konia słudze, a wszedł za 
panią do zamku. Gosposia nie wiedziała 
jak się łasić około nadobnego młodzieńca, 
a żeby jemu się przypodobać, opowiadała 
o swym mężu, że nie zważając na jej pro­
śby i płacz, opuścił ją i poszedł na wojnę 
do muzułmańskich krajów, zkąd pewnie 
już nie powróci.

— Słyszałem, że. pan Zabrzeski miał 
córkę? — zapytał nieśmiało Jerzy.

— Już nie żyjel — odpowiedziała 
Sygfryda — samotna zostałam na Bożym 
świecie sierotą, nie mając ani pokrewne­
go, ani przyjaciela, któryby mi doradzał 
w pełnieniu ciężkich powinności. A świat 
tak zepsuty, zewsząd czycha na moją 
szkodę i nie wać ha się ukrzywdzić opu­
szczonej niewiasty; zdaje się, że między 
rycerzami znikły szlachetne uczucia.

— Nie znikły jeszcze, przepraszam 
wielmożną panią — rzekł Jerzy — oto 
dłoń moją ofiaruję na usługę szanownej 
pani i daję słowo honoru, że nie pozwolę 
nikomu ukrzywdzić słabej niewiasty. Pro­
szę pani, mianuj mi nikczemników, któ­
rzy się odważają ubliżać tobie?

Jaś odebrał bicz i Walenty odszedł. 
Teraz poznał sam z swojeroi czworonożne- 
mi poddanemi i miał wolny czas do roz­
myślania nad przygodą swego dziadka, 
która mu się ciągle po głowie kręciła. 
Swym dziecinnym rozumem sądził, że ta 
straszliwa zbrodnia musi kiedyś być od­
krytą i ukaraną, zdawało mu się niepo- 
dobno, aby Bóg wielki mógł cierpieć, że 
jego ukochana starka głód cierpi, a nie­
godziwy przywłaszczyciel jej majątku opły­
wa w dostatkach.

Gdy urosnę, pomyślał sobie, nie spo- 
cznę dopókąd zbrodniarza nie wynajdę 
i oddam go sądowi. Wtenczas babka bę­
dzie znów jeżdżała w pojeździe i będzie 
miała znów dobre czasy.

Gdy się tak porozumiał sam z sobą, 
zaczął uważać rozmaite przedmioty w le- 
sie, które bezużytecznie marniały. Suche 
gałązki pokrywały ziemię i pomnażały się 
za każdym silniejszym powiewem wiatru. 
Żołędzie i buczyna, leżały kupami pod 
drzewem, tak że świnie przebierały tylko 
pomiędzy nimi. Na niektórych miejscach 
zeschłe liście leżały na kilka stóp wyso­
ko i pokrywały rozmaite skarby tego ro­
dzaju. Jakby Jaś był rad z miech takie­
go słańska zabrać do domu dla 3wojej 
kozy.

Żwawo więc zajął się zbieraniem su­
chych gałązek i wkrótce miał spory pęk, 
który położył w gęstwinie, aby, jeżeli mu 
Kulig pozwoli, zanieść je jutro starce, po­
tem znów zbierał buczynę. Szkoda że tu 
zgniją bezużyteczne te ziarnka, które tak 
dobrze smakują i tak wyśmienity dają 
olej, pomyślał.

Do południa już miał pełne kieszenie. 
Ale teraz uczuł głód i grzbiet bolał go 
bardzo od ciągłego schylania się. Usiadł 
więc na pniu zciętego drzewa i otworzył 
koszyk wręczony mu przez kucharkę, 
W nim znalazł dużą kromkę chleba i ka­
wał słoniny, któremi się nie tylko on ale 
i babka do sytu pożywić mogła. Takie 
pożywienie • nadaje moc, syci, pomyślał, 
nie dziw, że bogaci nie znają głodu. Rę­
czę, że teraz wytrzymam do wieczora bez 
jadła.

Świnie- używały też południowego 
spoczynku, chrapiąc tarzały się na mięk­
kim mchu, lub ocierały się o drzewa; ale 
Eopołudniu już Jaś nie miał takiej swo- 

ody. W jego poddane wlazł jakiś duch 
niepokoju, goniły się i rozbiegały na 
wszystkie strony, jakby poznały, że bicz 
na nie w niewprawnym jeszcze znajduje 
się ręku. Lecz się omyliły mniemając, że 
im wolno żartować sobie z nowego pa­
stuszka. Jaś nie napróżno miał bystre 
oczy i silną wolę. Nagonił się ich wpra­
wdzie; aż mu tchu zbywało, ale jednak 
pospędzał wszystkie na jedno miejsce 
i nie pozwolił im się rozbiegać.

O zachodzie słońca nadszedł Walen­
ty. Słuchaj chłopcze — rzekł — dosko­
nale się dziś zabawiłem. Cały dzień cho­
dziłem po wsi i paliłem cygara.

Ale co na to powie gospodarz? — 
rzekł Jaś.

— Nic nie powie — odpowiedział 
Walenty — on siedzi cały dzień w kar­
czmie i pije. Cały tydzień przepędzi 
w ten sposób, a przez, ten czas wypo- 
cznę sobie i potem znów się zabiorę do 
roboty.

— Słuchaj Walenty — rzekł Jaś po­
ważnie. Czy się gospodarz dowie czy nie, 
to zawsze twoje próżnowanie jest wiel­
kim grzechem i zresztą nie pojmuję wcale 
jak można mieć tak wielkie upodobanie 
w bezczynności, przecież daleko jest przy­
jemniej być zajętem od rana do nocy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

HYGIENA ZĘBÓW.
Dyrektor instytutu dla hy- 

gieny zębów w Dreźnie K. 
Rosę, napisał książkę pod ty­
tułem: "Jak pielęgnować zę­
by 1 usta”. Książka ta, sta­
nowiąca owoc naukowego i 
praktycznego doświadczenia 
autora i poświęcona całkowi­
cie hyglenie jamy ustnej, w 
krótkim czasie doczekała się 
pięciu wydań i przekładów na 
języki: Francuski, szwedzki, 
hiszpański i włoski, obecnie 
zaś przetłomaczył ją na język 
polski dentysta p. Klein.

Podajemy z niej dziesięć 
głównych przepisów hygieny 
zębów i jamy ustnej:

i) Można czasem twarzy 
nie umyć, usta i zęby czyścić 
należy zawsze.

а) Przyzwyczajać dzieci od 
lat’ najmłodszych dopielęgno 
wania ust. Coś zaniedbał za 
młodu, tego na starość nie 
naprawisz.

3) Wystrzegaj się słodyczy 
i zbyt miękkich pokarmów; 
żucie twardego razowca naj­
łatwiej i najskuteczniej zapo­
biega pruciu zębów.

4) Nie zapominaj nigdy 
czyścić zębów na noc. Kto 
rano tylko zęby czyści, ten 
jest mądry po szkodzie.

5) Podwaliną sztucznego 
pielęgnowania zębów jest me­
chaniczne czyszczenie za po­
mocą szczoteczki 1 wykała­
czki.

б) Płukać zęby należy pły­
nami przeciwgnilnemi, nie- 
szkodliwemi lub drobnem- 
proszkami, unikając bezwa­
runkowo środków, które dral 
żnlą błonę śluzową ltb od­
wapniają zęby.

7) Raz lub dwa razy do 
roku, powinien dentysta zba­
dać zęby, celem adszukanla 
zmian.

8) Kamień nazębny należy 
od czasu do czasu gruntownie 
usuwać.

9) Chore zęby i korzenie, 
które pomimo leczenia utrzy­
mane być dłużej nie mogą, 
należy bezzwłocznie usuwać 
bez względu na to, czy na 
razie bolą czy nie.

10) Należy dbać o dobry 
rozwój zębów u kobiet cię­
żarnych i karmiących oraz u 
dzieci w pierwszych latach 
życia, przez podawanie po­
karmów posilnych i obfitują­
cych w sole (jarzyny, mleko, 
jaja itp).

W krajach, pozostających 
na wyższym szczeblu oświaty, 
przyjął się chwalebny zwyczaj 
wpajania w młodzież szkolną 
głównych zasad pielęgnowa­
nia zdrowia. Byłoby to ży­
czeniem, aby władze dbałość 
swą rozciągnęły i na hyglenę 
zębów i ust.

Jeżeli która z chorób zasłu­
guje na miano ogólno-ludz- 
kiej, to właśnie próchnica zę­
bów. W niektórych okolicach 
cierpi na nią 99 proc., mło­
dzieży szkolnej. Pó większej 
części zęby psują się u dzieci 
w okresie szkolnym i w la­
tach następnych. To też w 
wieku młodzieńczym, gdy cia­
ło się rozwija, wpływ chorych 
zębów jest najzgubniejszy. 
Gdzie większość dzieci nie 
jest w stanie żuć energicznie, 
tam fizyczne zwyrodnienie ca­
łego narodu nie da na siebie 
długo czekać.

Troska o zdrowie zębów 
dzieci ubogich jest obowią­
zkiem społeczeństwa.

Wśród szczerych przyjaciół-
Nie mogę cię poratować w 

nieszczęściu, jakie cię spotka­
ło, lecz przyjmij wyrazy me­
go współczucia.

— Mój kochany, daruję ci 
twoje współczucie; Boerowie 
też mają ogólne współczucie 
i wychodzą na dziady.*

S50 do $100
rocznie możemy wam oszczę­
dzić przez kupowanie wszelkich 

GROSERYI
Od polskiej firmy The Ma- 
rion Supply Co. Przyślij 
nam 2c znaczek pocztowy 
a wyślemy wam Katalog cen 
hartownych na wszelkie Gro- 
serye. Groserye wysyłamy 
do wszystkich części Stanów 
Zjednoczonych, frachtem.

Ceny nasze podane w tym Ka­
talogu są takie, jakie wasz sztornik 
musi płacić!

Czemu wy nie możecie za tę sa­
mą cenę kupić co wasz sztornik.

Adresujcież
The Marion Supply Co. 

816 N. Hamlln Are. Chicago Illinois.

Uszczęśliw’ij swój dom
przez zakupno jednej z naszych Domowych Skrzynek Muzycznych. 

Jest to naJcudowniejMy leci i najtahasy 
instrument muzyczny sprzedawany. Daje wią. 

t cej przyjemności, aniżeli |100 organy 1 można 
na nim zawsze grać Jakąkolwiek melodyę. Nie 

potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na in­
strumencie tym nawet dziecko grać może. 
Wszyscy którzy tor instrument sobie zakupUl 
są zdumieni i zadowoleni, ponieważ przeosedłlch > 
oczekiwania, rdyż gra przeszło 500 kawałków. 
Jak to wykazuje lista z każdą skrzynką muzy­
czną posyłana. Można Jej używać w domu przy 
śpiewie dzieci, w towarzystwach I w czade 
różnych zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam 
się w jednej nocy akorc użyta do przygrywania 
do tańca. Gra głośno i wystarczy na każdą zwy­
czajną halę. Hymny, marsze, walce, polki, 
polki-mazurki, kadryle. Jak również najnoweaa 
śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 
doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci 
mogą. Dla dzieci stanowi wielką uciechą

Wałek, Jak widać na rycinie, ma stalowo 
. „ aityfcikl, które graj a podczas gdy walec tlą

obraca Powtórr-T śpiew lub taniec bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument 
kosztuje tylko So.OO. Tysiącami się sprzedaje. Sprzcdajemy piękne harmoniki po najniższych ce­
nach. Ale Jeżeli poezlecle dzisiaj $2 00 Jako zaliczkę, my poszlemy wam Domową Skrzynkę Mu­
zyczną zaraz a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę tj. Sś.no. Agenci dobrze zarabiają. Adre­
sujcie: Staadare ManufketurlugCo., 29 Beckmau et^ New York P. O. Bx 1179, Dopt. 4i.

Nowa maszynka , 
DO DRUKOWANIA.

To jest moja najnowsza i naj­
lepsza patentowana i gwaranto­
wana maszynka do drukowania.

Jest to najpraktyczniejsza ma­
szynka z pomiędzy wszystkich in­
nych.

Każda litera mała i duża, liczby, 
znaki pisarskie i wszelkie inne ma­
ją swój klucz. Atrament nabiera­
ją litery same, litery drukują się 
czysto i równo, tak jak na 20 dola­
rowej maszynce. Kto sobie życzy 
nabyć najtańszą i najlepszą ma­
szynkę, niechaj piszę jak najprę­
dzej do:

8. KELT05IK
Pumsntawney, Pa.

Napiszcie do Dra. Ham.<' 
Porada nic nie kosztuje.''

1 Doświadczony I znany na Cłły świat 1

Dr HAM
(posiadający dyplom naj-, 
ilepszej szkoły lekarskiej, 
“Bellevue Hospital Med-( 
deal College” w New Yor-(

epszej szkoły lekarskiej(i 
Bellevue Hospital Med-, i 

"ege"wNew Yor-(i 
iku, po odbyciu podróży i( i 
iwizytacyi różnych szpitali, i 
w Europie, rozpoczął na(i
mowo swą wieloletnią pra-( i 
iktykę i przyjmuje chorych, i 
iu siebie oraz udziela rady, 
ilistownie. .

Leczy wszystkie choroby zastarzałe, Jako to : 
IDuszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodniu I 
puchlinę, reumatyzm, ból głowy, uss, ócz i\ 
Idom; choroby żołądka, gardła, piersi, kanał 
łów odchodąwychj febrę, wyrzuty na głowie 1 \ 

’skórne: choroby maciczną, zboczenia regular-f 
noścl, kr wio tor, białe upławy, niepłodność, \ 
'boleści połogowo. pnthlinę, rany, otwory naf 
dele, różę, cnoroby kiszek, ból krzyża i w ple- j 
'each, katar, neuralgię, bronchitis, podagrę,f 
świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, chorobyX 
'pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleczu,« 
osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby i ne-X 
'rek, tyfus, odrę, glisty, robactwo, liszaje, par-4 
.chy, kołtuny, choroby jelit i prywatne ltd. \ 
1 LECZY NIEWIASTY, DZIECI I MĘŻCZYEN.f 
• Jeżeli cierpisz, a utraciłeś nadzieję wyleczę-• 
.nia, uda się zaraz do Dr. Ham po radę. Dr.\ 
'Ham wyleczył już tysiące ludzi, którzy długo® 
cierpieli a przez innych lekarzy ani w ezpita-X 
'lach nie mogli być wyleczeni. Ludzie ci wszę-f 
.dzie rozgłaszają imię Dr. Ham i znajomym go\ 
'polecają. Udajcie eię do niego, to was wyleczy.f

CHOROBY ZARAŹLIWE, J 
.obojga płci (czy to nabyte lub z rodziców prze-A 
kazano) leczy skutecznie, prędko, tak źo sięF 
nigdy nie odnowią. Nie trzeba się wstydzić, A 
tytko leczyć, bo zaniedbywanie takich choróbr 

rrowadza złe skutki na przyszłość. A
PORADA DARMO! Dr. Ham każdemu udzie-F 

li rady darmo. Oplszcie chorobę, podajcie wiek a 
chorego, przyślijcie w liście 2 centową markęr 
^pocztową, to dostaniecie odpowiedź natycb- A 

i miast, czy choroba jest do wyleczenia. Możnar
I pisać w Jakimkolwiek języku. Adreatakl: A

DR. C. B. HAM «DR. С. В. НАМ i
508 National Union Bldg. TOLEDO, 0 # 

Napiszciedo Dra. Ham. <! 
Porada nic nie kosztuje.

DR. KALLMERTEN ogólnie znany specyalista 
leczy choroby chrt 
niczne, nerwowe 
prywatne nięźczyt 
kobiet i dzieci I c na^$l,00(: 
każdemu lekarze 
wl w Ameryce, kić 
ry tyle trudnyoł
chorób wyleczył w 
w takim BRtnyn 
przeciągu czasu, > 

Jakim Je Dr. Kallmerten uskutecznił 
ego lekarstwa przyrządzane są z kurzo 

ni i ziół w Jego własriem, wielkiem la 
boratorynm 1 dla każdego pacyenta mc 
bna Dr. Kallmerten wyleczył tysiące 
Z tych bardzo wielu uznanych byłe 
przez Innych doktorów za nieuleczal 
nych. Choćby chortłba wydawała sit 
nieuleczalną, piazcie do Dr. Kallmertec 
po bezpłatną*  poradę« Opiezcie dobra« 
chorobą, podajcie płeć, wiek 1 wagą 
trwanie choroby, załączcie kosmyk wło 
•ów z głowy chorego i 2-centowy zns 
czek pocztowy, a odwrotną pocztą otrzy 
macie od Dr. K. bezpłatną poradą 1 ucz 
olwą opinią, czy pacyent będzie móg 
być wyleczonym czy nie. Adres: ( 
DR. F. J. KALLMERTE5. TolMo. i

20,000 Akrów Gruntu 
na iprzedat po $5 do $10 

za akier.
Grunt ten pokryty twardem drzewem budul­

cowe m, znajduje ełą w polskiej oeadzle w 
Sturgeon Lakę, Minn. Jeet tu polski kościół 
i polskie przedsiębiorstwa. Płaci sią Ją gotówki, 
reszty na 10 letnią wypłatą po 6 procent

Grunta te wydają wielkę ilość koniczyny, 
siana i dzikiej trawy, która jeet bardzo dobrę 
dla bydła, owiec i dla drobiu, ale można tu 
uprawiać zboże i inne produkta rolne. Grunta 
te znajduję sią pomiędzy 8t. Paul, Minneapolls, 
Duluth 1 Weet Superior, nad dwoma kolejami.

Po wszelkie iuformacye w polskim języku 
należy pisać do polskiego agenta: Frank Pu- 
kropp, Sturgeon Lakę, Minn. Po informacye 
w języku angielskim należy pisać do właści­
cieli: TEO. F. KOCH LAND Co., 176 E. 3-rd et, 
St. Paul, Minn. (No. 34)

1 '

Słynny na cały świat i znany jako najlepszy specyalista
UcHOROB NERWOWYCH I CHRONICZNYCH

Dr BADGER
;. posiadająoy najlepsze dyploma i ma*
< jący przeszło trzydzieści lat ekspi.
, Jrenoyi w leczeniu rozmaitych cierpień 
; > ludzkości. Wyleczył tysiące ludzi z 
'; niebezpiecznych chorób, którzy z 
<; wdzięczności rozgłaszają imię Dr.
;' Badger i poleoająo swym znajomym,
' I nazywając go dobrym Samarytaninem
< ^obeonego wieku.

:. DR BADGER LECZY
•; mężczyzn, niewiasty i dzieci.
< ’ Jego porady są bezpłatne a Otwarte i pełne współ-
< >ciocia. Jego skuteczność w leczeniu Jest dowie- 
4 1 dzlona przez setki podziękowań od wdzięcznych
< Jemu pacjentów. Dr. Badger leczy wszystkie choroby skutecznie. ftpeeyalność Jego Jest wl e 
' .cienia zastarzałych chorób nerwowych I reumatyzmu, katara głowy, nosa, gardłaI kanałów
< ’ oddechowych, kataru żołądka I kiszek, IlszaJI, parchów, wyrzutów, zastarzałych ran, świerzbu- 
' i wszelkich chorób pochodzących z krwi. Onleezyz JaknąJlepszyml skutkami wszelkie ('HO- 
; > KOBY KOBIECE a zwłaszcza zastarzałe CIERPIENIA MACICZNE. On zwraca szczególną uwa- 
, * gę na wszystkie CHOROBY PRYWATNE i zaraźliwe (czy to nabyte lub z rodziców przekazane) 
' >1 leczy Je prędko i skutecznie. Nie trzeba się wstydzić, lecz leczyć natychmiast, gdyż zanledba- 
’ > nie się sprowadza gorsze następstwa 1 złe skutki na przyszłość. Każdy cierpiący powinien bez- 
, ‘ zwłocznle pisać do niego o poradę, niech opisze swoje cierpienia, poda swój wiek 1 płeć I załączy
< , troszkę włosów i 2 centowy znaczek pocztowg w liście a natychmiast otrzyma PORADĘ DARMO,
< • czy choroba Jest wyleczalna lub nie. Można pisać po polsku, słowacku, czesku, angielsku
< ’ lub niemiecku. Adres:

;> dr. L. A. Badger, 1019 Madison st., Toledo, Ohio.

DAEM.0I
Każdy abonent “Gazety Polskiej” 

może otrzymać Stereoskop z 24 
widokami Męki Pańskiej taki 
sam, jaki sprzedawany jest po dwa 
dolary ZA DARMO, jeżeli nam 
przyśle jednego nowego abonenta 
na “Gazetę Polską," który zapłaci 
prenumeratę za cały rok z góry. 
Nowy abonent ma prawo do pre- i 
mii w sumie jednego dolara, którą 
to premię może wybrać sobie w 
książkach, jakie znajdują się w na­
szej księgarni.

Oferta po 
wyższa jest na 
to zrobiona, a- 
żeby zdobyć 
więcej nowych 
abonentów na 
Gazetę Polską, 
która ma obe­
cnie 10,000 a- 
bonentów, a 
?dy dojdzie do 

5,000, będzie 
znacznie powiększoną. Jest to więc 
w interesie każdego abonenta, aże­
by jak najprędzej dobić do 15,000, 
a wtenczas będzie odbierał gazetę 
o wiele większą, a tem samem bę­
dzie miał więcej do czytania.

Każdy nasz abonent ma najmniej 
jednego przyjaciela, który jeszcze 
nie prenumeruje “Gazety Polskiej” 
i nie ulega żadnej wątpliwości, że 
z małą fatygą i dobrą chęcią mo­
że tego przyjaciela zdobyć na na­
szego abonenta. Za tę fatygę i do­
brą chęć ofiarujemy za każdego no­
wego abonenta niebywały dwudo- 
larowy podarunek, to jest Stereo­
skop z 24 widokami Męki Pań­
skiej ZA DARMO, a nowemu 
abonentowi, jak wyżej wspomnieliśi 
tek wartości jednego dolara.

Załączona rycina przedstawia stereoskop, który ofiarujemy 
każdamu za nowego abonenta, a na innej stronicy podajemy 
jeden z widoków Męki Pańskiej.

Pospieszcie się więc z nowymi abonentami pod adresem: 
WŁADYSŁAW DYNIEWICZ,

Wydawca “Gazety Polskiej,” 532 Noble st., Chicago, 111.
—♦

sam, jaki

T

»

poilemy w premii ksią-ł

AUGUST GROSS,
«SO—<tss WELLS ST., CHICAGO. IŁŁ., TELEFON Sł.S.

SKŁAD FORTEPIANÓW
Najlepszych Firm, jako to:

Decker, Gabler, 
Schubert, Gilbert, 
Pease, a także i wła­
snego wyrobu.
SprzedajemT taniej, jak w jakim­

kolwiek innym składzie.
t-we Fortepiany od $200 wytal, »pnedajemy takie Organy 1 Inatmaonty 

Muzyczne. Strojenia 1 reperacje fortepianów wykonujemy akuratnle 
po niskich oenach.

Kto umie nlzać po anglelzku lnb niemiecku, niechaj plue w tych jązykaek

1i POLSKA APTEKA, «’
I ' Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranicznych. , 
■ > W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady

na wszelkie choroby.
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GAZETA POLSKA 
W CHICAGO.

OldMt Polish Newspaper In the United State«.

Appearing Every Thursday.
ESTABLISHED 1873.

Represents the interests of nearly t,0OOMO Pole*  
residing throughout the United State» Л Canada.

Subscription Two Dollar per Year.

ONE INCH

RATES OF ADVERTISING: 
I year 
« months 
3 months 
1 month 
one time

One line one time
Readin« Matter 40 eenU per line of Insertion.

Th*  Gazeta Polska read in all the Staten 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, Sooth America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland. Turkey, In Aeia, Africa and Aus­
tralia, and in all the province« of ancient Poland, 
la realy a First Close Advertising Midlum.

All communications ought to be addressed:
W. DYNIEWICZ,

Publisher “Gazeta Polska,”
532 Noble st., Chicago, Ill.

We have over too works of our own Publication 
and Edition, and Imported Books.

GAZETA POLSKA
W C II I CAG 0.___

Najstarsza czasopismo polskie w Stan. ZJedn. 
Wychodzi we czwartek katdego tygodnia.

PRENUMERATA ROCZNA:
W Stanach Zjedn., Meksyku i Kanadzie $1.00 
W Europie, Ameryce Środkowe} i Polu- 

dniowej, Asyi, Afryce, Australii .... $3.00
POSZUKIWANIA krewnych I znajomych nie 

wyno*zące  jednego cala drukn na jeden raz 
50 centów, пав tąp nie połową ceny.

'OSZUKIWANIA na jeden raz jak i ogłosze­
nia o założenia jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pom*eezkanie,  powinni 
podać stary adrea i dołączyć ’Oc (w zna­
czkach poczt ) na opłatą zmiany adreeu. 

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order. Ехргенв lub w liście regietrowauym 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

Rękopisów nie zwracamy.
Wszelkie listy i pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
532 Kobie st., Chicago, 111.

Pirwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada: 
Ksiątki sprowtuizons s Europy, o ras przeszło 
too dziel i dziełek własnego wydania i nakładu.

TELEFON MONROE 1266.

CHICAGO, i7-W0 MARCA, 190«.

WIELKANOC.

Zanim do rąk czytelników 
dojdzie niniejszy numer gazety, 
cały świat chrześcijański ob­
chodzić będzie uroczystość 
Zmartwychwstania Chrystusa 
Pana, u nas Wielkanocą 
zwaną. I dlaczegóż świat 
chrześcijański tak wspaniale 
1 wesoło święto to obchodzi? 
Bo w dniu tym Chrystus Pan 
zadokumentował, te jest 
Bogiem, te "nie zna śmierci 
Pan żywota, chociaż przeszedł 
przez jej wrota.”

Dla nas Polaków święto 
Zmartwychwstania Chrystusa 
Pana ma jakiś szczególny 
urok, który nam dodaje otuchy 
I nadziei, że tak samo, jak 
Chrystus Pan prześladowany, 
ścigany I nękany a w końcu 
na śmierć przez chciwych 
władzy i dumnych satrapów 
rzymskich skazany i na Gol­
gocie ukrzyżowany został, a 
po umęczeniu zmartwych­
wstał — i my kiedyś zmar­
twychwstaniemy. ..

Naród nasz od rozbioru 
ojczyzny, odbywa na wzór 
Chrystusa- taką samą drogę 
krzyżową, skraplając ją ob­
ficie krwią, łzami i potem. 
I my tak samo jak Chrystus 
Pan, który przyszedł świat 
ten odkupić i wyzwolić z mocy 
szatana I cierpiał nie za swoje 
lecz ludzkości grzechy — cier­
pimy i pokutujemy za grzechy 
ojców naszych, którzy nie 
wiedzieli co czynili, zdając się 
na laskę szatanów, którzy za­
przysięgli jak Judasze, że 
nam krzywdy nie zrobią, że 
ojczyzny naszej nie rozbiorą, 
a następnie jak hyeny roz­
szarpali ją w kawałki.

Lecz nie dosyć na tern, że 
nam ojczyznę rozdrapali, że 
nas ze czci i dawnej chwały 
obdarlł 1 wyzuli, ale nadto 
dążyli I dążą, aby nas upada­
jących pod ciężarem prześla­
dowań wytępić, wyniszczyć, 
wymordować. Przeliczyli się 
w swej robocie nikczemnej 
zaborcy nasi. Wszystkie środki 
przeciw nam skierowane na 
□ic się nie zdały. Ani szubie­
nice, ani więzienia, ani wy 
gnania, ani rabunki majątków 
i mienia nie osiągnęły pożą­
danego ich celu. Przeciwnie 
— im więcej srożą się zaborcy 
nasi i pastwią na nas, jak 
żydzi nad upadającym pod 
ciężarem krzyża Chrystusem, 
tern my stajemy się silniej­
szymi I na duchu i na ciele 
i tern pewniejszym krokiem 
idziemy po tej drodze krzy­
żowej i tern mniej przeraża 
nas szatańskie hasło zaborców 
"siła przed prawem,” bo z nami 
jest zmartwychwstały Chrystus, 
wołający na nas: "chodźcie 
do mnie wszyscy, którzy prze­
śladowani I obciążeni jesteście, 
a ja was ochłodzę.”

I za cóż tego Chrystusa 
ukrzyżowano? Za to, że stawał 
w obronie maluczkich i po­
krzywdzonych, że śmiało wy­
powiada! wszystkim dygni­
tarzom tego świata prawdę, 
wytykał ich błędy, grzechy 1 
gwałty, jakich się dopuszczali 
na słabszych, że otwarcie 
przepowiadał im upadek, gdy 
się nie poprawią. Lecz ci za 
twardziali i dumni potentaci 
pogańscy, tak samo jak dzi­
siejsi królowie i monarchowie, 
na których skinienie gotowe 
są miliony ludzi iść na śmierć, 
aby się wzajemnie mordować 
— nie chcieli usłuchać nauki 
Boskiego Mistrza i postano 
wili zgładzić Go śmiercią 
haniebną na krzyżu, a tych, 
którzyby naukę Jego wyzna­
wali, wymordować.

I ukrzyżowali Chrystusa i 
wymordowali miliony zwo 
lenników Jego nauki, lecz to 
wszystko na nic im się nie 
zdało, I dziś jeszcze mordują 
1 prześladują tych, którzy wy- 
znawają wzniosłą naukę Chry­
stusa, którzy bronią praw 
swoich danych każdemu na­
rodowi przez Opatrzność. I 
dzisiaj zamykają do więzień 
braci naszych za to, że myślą, 
czują i modlą się po polsku 
w imię nauki Chrystusa Pana.

Wiemy, że dobrze nam nie 
jest, że zewsząd na nas czy­
hają wrogowie, że sroży się 
przeciwko nam nowy kultur- 
kampf pruski i zastawiają na 
nas sidła Moskale. Pełno 
mamy skarg i żali, pełno go 
ryczy, pełno zawodów. Nie 
rozpaczajmy. Przecierpieliśmy 
już tyle, przecierpimy I więcej. 
Prośmy tylko Chrystusa 
zmartwychwstałego, by nas 
pokrzepił i wzmocnił na duchu 
1 na silach naszych, by dodał 
nam męstwa i odwagi, żebyśmy 
wszystkie ciosy, jakie w nas 
godzą skutecznie odpierać 
mogli.

Prośmy Chrystusa zmar­
twychwstałego, żeby odwrócił 
od nas wszystko zło, wszelki 
ucisk i niedolę i żeby nie 
smutek u nas zalegał, ale za­
panowały lepsze 1 jaśniejsze dni 
tak w całym narodzie jak 
w każdym domu polskim, 
abyśmy po odbyciu tej wie­
kowej pokuty, tej strasznej 
naszej niewoli zaśpiewać 
kiedyś mogli w wolnej oj­
czyźnie naszej:

"Otrzyjcie już łzy plączący, 
żale z serca wyzujcle; wszyscy 
w Chrystusa wierzący we 
selcie się radujcie.”

W tym duchu zasyłamy 
wszystkim czytelnikom naszym 
całej naszej emigracyi polskiej 
i braciom naszym pod trzema 
zaborami — "Wesołego Alle­
luja.”

PO PRUSKO-

Wiedzą już czytelnicy o 
sprawie Dreyfusa, kapitana 
należącego do głównego sztabu 
francuskiego, który za pie­
niądze wydal plany wojenne 
Prusakom; wiedzą także czy­
telnicy o tern, że oficer ro­
syjski Grimm, prusak, wykradl 
plany mobilizacyi wojsk ro­
syjskich na wypadek wojny 
Rosyi z Prusami, za co został 
parę tygodni temu rozstrze­
lany w Warszawie; niedawno 
rozeszła się znów pogłoska, 
którą przytłumiono, że amba­
sador niemiecki w Washlng 
tonie von Holleben wydal 
Prusakom plany obrony nad 
brzeżnej 1 mobilizacyi floty 
Stanów Zjednoczonych, w czem 
dopomagali mu szpiegowle 
pruscy. Sprawę tę — jak po­
wiedzieliśmy — zatrzymano 
chwilowo w tajemnicy, aby 
widocznie ująć głównych 
sprawców tej haniebnej zdrady 
stanu. Ambasador pruski Hol- 
leben miał już być odwołany, 
ale wszystko jakoś ucichło na 
chwilę. W tych dniach do­
noszą znów z Paryża, że 
opinia publiczna jest zaniepo­
kojona nową sprawą szpie­
gowską, w której ponownie 
grają rolę agenci niemieccy. 
Z ministerstwa wojny zniknął 
szereg ważnych dokumentów. 
Władze ministerstwa pozwo 
liły uciec głównemu wino­
wajcy, a dzienniki oskarżają 
jenerała André, że nie chce 
wytoczyć śledztwa w tej 
sprawie, by nie ujawnić de- 
moralizacyi, jaka się zakradła 
do ministerstwa pod jego za­
rządem .

W tej podlej robocie nie 
wiedzie się jakoś chciwym 
prusakom i wszystko wychodzi 
na jaw, wskutek czego wszy­
stkie państwa spoglądają na 
nich z ukosa 1 odwracają się 
od nich z pogardą. W każdym 
razie stanowisko, w jakiem 
się obecnie znajdują prusacy, 
nie jest do pozazdroszczenia 
i spodziewać się należy, że 
na wypadek jakich nowych 
wypadków międzynaro­
dowych, będą musiały stulić 
uszy 1 słuchać, co im inne 
państwa podyktują. Oby Im to 
tylko wyszło na zdrowie!

TRAFIŁA KOSA NA KAMIEŃ.

Z powodu złośliwej wycie­
czki przeciw kobietom pol­
skim w czasach napoleońskich, 
którą minister pruski Ham 
merstein okrasił swoje osta­
tnie wystąpienie antypolskie 
w parlamencie pruskim, stwier­
dzimy, że jeżeli komu, to 
właśnie Prusakom nie jest 
wcale do twarzy w roli mo 
rallzatorów. “Dyplomacya ko­
bieca,” na którą tak się obu­
rza p. Hammerstein, kwitła 
najwięcej w Prusach i jej 
tylko zawdzięczają Prusy, że 
nie zniknęły po Jenie z mapy 
Europy. Krakowski “Glos 
Narodu” przypomina to mi­
nistrowi pruskiemu w liście 
otwartym i zwraca uwagę na 
rolę, którą odegrała królowa 
Ludwika pruska, uchodząca 
w swej ojczyźnie za idea! ko­
biecości, niemal za świętą na­
rodową w tylżyskich układach 
pokojowych.

W naszych uwagach przy­
toczyliśmy list Napoleona, od 
noszący się do tej sprawy. 
“Głos Narodu” odwołuje się 
na Inne źródło i tak piszę:

“W bardzo poważnym mie­
sięczniku berlińsklm"Deutsche 
Rundschau, "wydawanym przez 
Juliusza Rodenberga, ogłoszo­
no roku przeszłego zbiór li­
stów królowej Ludwiki, żony 
króla pruskiego, Fryderyka 
Wilhelma III-go, a matki 
króla Fryderyka Wilhelma 
IV-go i późniejszego cesarza 
Wilhelma I-go. Z listów, 
pochodzących z r. 1807, wy­
nika jasno, że królowa Lu­
dwika po bitwie pod Jeną, 
po zupelnem pogromie Prus, 
na żądanie Napoleona udała 
się osobiście do niego dnia 
6go lipca 1807 r., i przepę­
dziła u niego sama, bez mę 
ża, dzień i noc całą. Owa 
wizyta miała na celu wypro­
szenie u Napoleona łaski dla 
Prus I dla Hohenzollernów. 
Napoleon, który miał zrazu 
namiar wykreślenia Prus z 
mapy Europy, zapłacił po 
królewsku, za te odwiedziny: 
Prusy, acz zmniejszone, zosta­
wił Hohenzollernom, korony 
cie odebrał.

’■Listy ogłoszono w “Deu­
tsche Rundschau,” “in exten­
so,” bez zmian i wypuszczeń. 
Królowa piszę, że przeszła 
najcięższe upokorzenie, jakie 
wogóle może przejść kobieta; 
że po tej wizycie u Napoleo­
na nie śmie spojrzeć w oczy 
ani mężowi, ani ludziom; że 
jest najnleszczęśllwszem stwo­
rzeniem na świecie i nigdy 
już nie zazna spokoju. Ob­
rzuca Napoleona strasznemł 
przezwiskami, zowie go po 
tworem i zbrodniarzem. Cią­
gle przecież zapewnia, że mu 
słała tak postąpić, jak postą 
piła, dla uratowania mężowi 
korony.

• ‘Pozwalam sobie tedy pro­
sić waszą ekscelencyę o wy- 
tlómaczenle, co właściwie sta­
ło się owej nocy z 6-go na 
7 go lipca 1807 rpku.

“Wasza ekscelencya tak 
dobrze znająca ową epokę i 
tak oburzający się na panią 
Walewską, że w Łowiczu pra­
gnęła kobiecą dyplomacyą 
wyjednać u cesarza Francu­
zów względy dla kraju — wa­
sza ekscelencya zapewne nie 
postąpi mi światłego objaśnie­
nia, w jaki sposób królowa 
Ludwika uratowała mężowi 
koronę? A mam prawo zu­
pełne prosić o takie objaśnie­
nie, gdyż proszę o komen­
tarz do listów wydrukowanych 
w Berlinie bez żadnych prze­
szkód ze strony władz pru­
skich, czyli do dokumentu 
jaknajzupelniej autentycznego.

“O w dokument jest nawet 
o wiele wlarogodnlejszy, niż 
ulubione przez waszą eksce- 

lencyę pamiętniki hrabiny 
Potockiej. Proszę zatem raz 
jeszcze i czekam”.

PRODUKCYA I KONSUMPCYA 
CUKRU.

“Produkcya 1 konsumpcya 
cukru na kuli ziemskiej, 1800 
—1900." Taki nosi tytuł bro­
szurka wydana przez biuro 
statystyczne w Washingtonie. 
Według tej broszurki produ­
kcya 1 konsumpcya cukru na 
kuli ziemskiej w ciągu minio­
nego stulecia, a względnie w 
ciągu drugiej połowy XIX 
stulecia, w którem produkcya 
cukru przybrała olbrzymie roz­
miary, przedstawia się następu 
jąco: W roku 1840 wy 
robiono na kuli ziemskiej 1, 
150,000, a w 1900 roku 8,- 
800,000 ton cukru.

W tym samym okresie cza­
su ludność kuli ziemskiej, we­
dług urzędowych obliczeń sta 
tystycznych, wzrosła z 950,- 
000,000 do 1,500,000,000. 
Porównywując obie powyższe 
liczby widzimy, że produkcya 
cukru powiększyła się o ja 
kie 650 procent, podczas gdy 
wzrost ludności w tym samym 
czasie powiększył się o jakie 
50 procent.

W samych Stanach Zje­
dnoczonych konsumpcya cu­
kru w roku 1850 wynosiła 
22 funtów na osobę, a w ro­
ku 1901 podskoczyła przeszło 
do 68 funtów.

Statystyka ta wykazuje bar 
dzo szybki wzrost konsumpcyi 
cukru wyrabianego z bura­
ków cukrowych. Według da 
nych statystycznych, w roku 
1840 produkcya cukru z bu­
raków wynosiła niespełna 5 
procent, a w roku 1900 kon­
sumpcya cukru burakowego 
podskoczyła do 67 procent 
ogólnej produkcyi cukru. W 
tym samym czasie wyrabia­
no z trzciny cukrowej 95 pro­
cent, a obecnie 33 procent 
cukru. Ilość cukru wyrabia­
nego z trzciny cukrowej w 
roku 1840 wynosiła 1,100,- 
000, w 1900 roku 2,850,000 
ton, czyli wzrost konsumpcyi 
powiększył się o 160 procent; 
podczas gdy wyrób cukru z 
buraków podskoczył z 50,000 
ton w roku 1840, do 5,950,- 
000 ton w roku 1900, czyli 
konsumpcya tego cukru wzro 
sia o 11,800 procent. Liczby 
te odnoszą się tylko do pro­
dukcyi cukru w Stanach Zje­
dnoczonych.

W tym samym czasie 1840 
—1900 produkcya cukru w 
poszczególnych państwach Eu­
ropy powiększyła się następu­
jąco:

Francya w roku 1840 pro­
dukowała 23,000 ton, a w 
1900 do 805,000 ton; Niem­
cy w 1840, roku z 12,659 
do 1,875,000 ton; Austrya 
z 25,000 do 1,120,000 ton; 
Rosya z 19,000 do 900,000 
ton; Belgia z 12,000 do 300,- 
000 ton; Holandya z 1000 
do 180,000 ton.

Wywóz cukru trzcinowego 
z Filipin powiększył się w 
tym czasie z 23,416 do 233,- 
000 ton; wywóz z Kuby 
wzrósł z 537 491 do 968,- 
750; produkcya na wyspach 
Hawaiskich wzrosła z n,2co 
do 243,470 ton, na Jawie z 
338,866 do 765,000 ton, a w 
Brazylii zmniejszyła się pro­
dukcya z 268,335 do 215,000 
ton.

Rok.

1840
1850
i860
1870
1880
1890’
1900

“WRZESSIA.”

Tony cukru 
z trzciny.

Tony cukru 
z buraków.

1,100,000 50,000
1,200.000 200,000
1,510,000 389,000
1,585,000 831,000
I 852,000 1,502,000
2,067,000 3,633,000
2 850,000 5,950,000

Czytelnicy chcący sobie za­
prenumerować nowe pismo, 
mające zacząć wychodzić w Po 
znaniu pt. “Września,” niechaj 
się wstrzymają z wysyłaniem 
przedpłaty, aż ich o tern po­
wiadomimy w gazecie. Pisa 
liśmy umyślnie w tym względzie 
do osób godnych zaufania 
w Poznaniu o informacye, 
kto to pismo wydawać będzie 
i jaki będzie jego program. 
Gdy otrzymamy odpowiedź, 
nie omieszkamy powiadomić 
o tem szanownych czytel­
ników.

NA WRZEŚNIAKOW.

COPPER CLIFF, Ont, Ka­
nada.—Od ob. I. Kubiak i 
P. Dengler:

I. Kubiak *1.00,  P. Den­
gler śi.oo, S. Dengler $1.00,
J. Jamry #1.00, J. Majcher 
$1.00, J. Rypka $1.00, J. Wi- 
chiacz #1.00, W. Swendrow- 
ski #1.00, J. Bała $1.00, W. 
Mroczyk $1.00, A. Bielasz 
♦2.00, J. Dengler 25c, J. 
Dengler 50c, F. Ulrych 50c, 
A. Dengler 25c, P. Matija 
25c, J. Kruzłk 25c, M. Poliś 
25c, F. Zuwela 30c, P. Ba­
ła 50c, S. Rypka 25c, J. Ba­
ła 25c, F. Wichlacz 50c, J. 
Baczyński 50c, C. Jurko 25c,
J. Ostrowski 25 c. M. Fary- 
na 25c, J. Krzyżykowski 25c, 
M. Zwlernik 50c, M. Gure- 
wicz 25c, J. Wichlacz ioc, 
M. Turek 25c, J. Domin 25c, 
P. Kozorys ioc, F. Kozano 
ski 25c, A. Tady 25c, S. Dzia- 
dusz 25c, F. Hyrkowski 25c, 
J. Kubiczko 25c, G. Bozym- 
ka 25c, M. Maciejko 50c, M. 
Lasinta 25c. F. Fraszek 25c, 
A. Nowalski 25c, A. Kozym 
ko 50c, J. Bagan 25c, Ą. 
Landecki 50c, D. Antończak 
25c, A. Ostroski 40c, A. 
Hyrkowskł 50c, M. Tobijas 
25c, W. Łobachoski 25c, S. 
Bardecki 25c, L. Rataj 50c, 
M. Zielny 30c, J. Bardecki 
25c, F. Bardecki 25c, F. 
Wyrwać 50c, S. Jankowski 
$1.00. Razem #27 70

GREENFIELD, Mass. — 
Od ob. F. Korniłowicza:

F. Korniłowicz, $1.00, A. 
Skibiński fi.oo, J. Jabłoński 
50c, M. Peckowa 50c, A. 
Lenda 35c, A. Gibowicz 30c,
J. Piaskowski 25c, J. Prusik 
25c. P. Włodarczyk 25c, F. 
Sobech 25c, Ą Wondolewskl 
25c, K. Sobech ioc, J. Pu­
ławski ioc. Razem $5.10

MINERSVILLE, Pa. — 
Od ob. P. Kozłowskiego:

P. Kozloski $1.20, J. Ho­
łub 15c, F. Kowalski ioc, F. 
Remanoskl ioc, Łanencki 25c,
K. Zaleski 25c, Z. 'Woźny 
ioc, A. Pomian ioc, M. Ko­
nieczny ioc, F. Szymański 
25c, H. Radzenny 15c, A. 
Szczawiuk 50c, J. Holub 25c, 
F. Kozloski $i.oo, S. Lango 
ski 25c, W. Langoski 25c.

Razem $5.00
LENNOP, Mont.—Od ob. 

F. Norasa:
F. Noras 50c, M. Noras 

50c, W. Grala 50c, F. Za- 
wacki 50c, J. Noras 25c, A. 
Noras 25c, W. Noras 25c, 
F. Noras 25. Razem $3.00

CLEAR CREEK, Pa. — 
Od ob. F, Puka:

F. Puk $2.00, W. Gumiak 
$1.00, A. Gurniak $1.00, F. 
Stankun $1.00, M. Gucki 50c,
J. Buceski 50c, J. Karasono- 
boski 50c, J. Grzylak 25c.

Razem $6.75
A. Rusiecki Freeland, Pa. 

60c, J. Łukaszkiewlcz Chico­
pee, Mass. $1.00. Razem $i.6o

LAWRENCE, Mass.—To­
warzystwo Bratniej pomocy 
wydelegowało dwóch człon 
ków Franciszka Gesinga i 
Szczepana Jajugę do zbiera­
nia składek, dla biednych 
dzieci polskich, katowanych 
pod zaborem pruskim za oj­
czystą mowę. W imieniu ca­
łego Towarzystwa, Piotr Zio- 
browski, prezes.

I. Johym 25c, H. Gesing 
25c, K. Kościółek 25c, A. 
Żelazowska 25c, J. Wójto- 
wicz 25c, W. Wójtowicz 25c, 
S. Michałek 25c, Ks. dr. 
Dynia 25c. S. Jajuga 50c,
K. Jajuga 25c, F. Kawa 50c, 
K. Polak 50c, T. Knyszty- 
niak 25c, S. Wala 50c, J. 
Rostowskl 25c, A. Wodyka 
50c, J. Pales $1.00, S. Pa­
les $1.00, Z. Wieszczyk 25c, 
P. Ziobrowski 50c, K. Siek 
$3 00, A. Siek 75c, K. Wo­
dyka $1.00, K. Gajda $1.00, 
W. Długosz 50c, M. Lis 50c, 
W. Burgiel 25c, T. Kubaska 
25c, A. Dziura 25c, A. Tę- 
czar ioc, K. Wodyka 6oc, 
Piotr Pilch 50c, E. Mol 50c, 
A. Hlebowska ioc, H. For 
tuna 25c, K. Johym 50c. J. 
Frodyma 25c, T. Wilk 50c,
J. Godek 25c, J. Skop 25c, 
S. Świszcz 25c, G. Świszcz 
ioc, M. Kmieć 25c, A. War­
dzała ioc, M. Dziadosz 25c, 
A. Wodyka 25c, F. Jedze- 
niak 25c, B. Szeliga $1.00, 
M. Sabik 50c, K. Świszcz 

50C, S. Bogacz 50C, A. Ze­
gar 25C, A. Kmieć 50C, R. 
Wodyka 250, M. Podsiadło 
25C, K. Cygan 25C, J. Kus 
25C, S. Dziadosz 25C, U. Fio­
łek 250, J. Kulik $1.00, F. 
Indyk 50C, J. Solak $1.00, 
K. Wójcik 50C, J. Wodyka 
25C, J. Bobek 25C, J. Pio­
trowski 25C, A. Skop 50C, 
A. Kustra 25C, W. Smolycha 
2oc, S. Kalisz 5c, R, Szewc 
25C, P. Katra 25C, A. Be­
dnarska 50C, B. Wyzlna 25C,
K. Zelasko 25C, J. Kustra 25C,
L. Kinicki ioc, J. Kozłowski 
15, H. Dllewska 150, S. 
Rzeszotarski ioc, L. MH0Ś25, 
D. Zimno 50C, A. Rogalski 
50C, A. Maraj ioc, J. Szulik 
$1.00, F. Szulik 50C, W. Bo­
żek 25C, A. Bożek 50C, W. 
Odoj 50C, J. Musloł 25C. R. 
Komor 25C, Piotr Soremet 
25C, M. Sląmba 25C, R. Ma 
rodzińska 25C, H. Maraj 25C,
K. Słąmba 25C, K. Wirzbi- 
cka 25C, P. Wirzbicki 25C, 
S. Stęgowski 50C, M. Kobos 
50C, L. Bugaj 25C, J. Golon 
50C, W. Frydryk 25C, J. Je- 
rzyk 25C, A- Winiarczyk 25C,
M. Korzynlowski 25C, J. Ko­
peć $1.00, J. Kendryk 250, 
F. Rogórz 25C, W. Rogórz 
25C, T. Zaleski 50C, W. Ze 
brzowskl ioc, J. Kuiplński 
25C, L Cielakiewicz 50C, M. 
Cielakiewicz 25C, H. Ciela­
kiewicz 25C, P. Golanka 25C, 
J. Sztuka 25C, S. Tęczar 25C, 
S. Rosiński ioc, J. Koza 25C, 
S. Bachta 25C, T. Jarosz 25C, 
F. Pleban 25C, M. Wieszczek 
25C, K. Fila 25C, M. Oszań- 
ca 50C, K. Kut 25C, A. Gaj­
da 25C, J. Kędryk 25C, J. So­
kołowski 50C, W. Cielakie 
wicz 25C, W. Pytynia 20C, A. 
Wójcik 50C, K. Krawczyk 25C, 
S. Kupiec 25C, J. Kubaśka 
25C, F. Gesing 25C.

Razem $51.75
BRYAN, Tex. — Od ob. 

W. Gorzycklego:
W. Gorzycki 50C, K. Go- 

rzycki 30C, A. Gorzycki 25C, 
J. Paradowski 50C, J. Wo­
źniak 50C, A. Dereziński 25C, 
F. Stec 25C, J. Borucki 50C, 
A. Krus 50C, Ą. Krzesińskl 
25C, M. Bajgier 250, S. Mar­
kowski 500, F. Kosh ioc, J. 
Machos 25C, J. Stołowski 50, 
P. Małecki 50. Razem $5.00

DUNCAN, Nebr.— Od ob. 
M. Twardowskiego:

M. Twardowski $1.00, F. 
Czapla $1.00, J. Miczek $1.00, 
A. Czapla $1.00, T. Lis 50C, 
J. Czapla 25C, J. Stszempek 
ioc, J. Duś ioc, J. Nowicki 
25C, W. Iwan 250, J. Flakus 
25C, P. Lis 25C, A. Kosiba 
ioc. Razem $6.05

K. Czyżykowski South Port, 
Conn. 25C.

Razem $112.20
Z przeniesienie $823.65

Ogółem $935 85 
Składki zamykamy.

PIĘKNY PODARUNEK.

Nlczem nie moglibyście u- 
cieszyć krewnych i znajomych 
w Europie tak, jak zaplsa 
niem im “Gazety Polskiej”. 
Znajomi wasi czytając gazetę, 
mieliby sposobność poznać 
tutejsze stosunki, życie 1 ro­
zwój Polaków na emigracyi, 
co sprawiłoby im większą u- 
ciechę, niż wysłanie im paru 
dolarów. Wiadomo wam tak­
że, że z gazety wiele się rze­
czy nauczyć i dowiedzieć mo 
żna, a nam uczyć się ciągle 
potrzeba, jeżeli chcemy pole­
pszyć swój byt moralny i ma- 
teryalny.

Ponieważ w ostatnich cza­
sach otrzymujemy wiele listów 
z zapytaniami, łleby koszto­
wała “Gazeta Polska” wysy­
łana do Europy, czujemy się 
w obowiązku powiadomić in 
teresowaiych, że cena jest 
podana na stronicy ąej I wy­
nosi $3 00. Wysyłka za gra­
nicę kosztuje o wiele więcej 1 
dlatego więcej żądamy za za­
pisanie gazety do Europy.

Czy cierpisz na ból głowy? 
Najlepszem lekarstwem na to 
są “Kuflewskiego Opłatki na 
ból głowy”. Spróbójcie a nie 
pożałujecie. Pudełko 25c. A- 
dres: The Kuflewski’s Phar­
macy, 1335—’337 W. 22nd 
st., Chicago, Ill. x

Kapitał i praca.

BUFFALO, N. Y., 24
marca. — Robotnicy pracu­
jący w tutejszym porcie przy 
wyładowywaniu statków przy­
wożących drzewo zażądali pod­
wyższenia płacy. Kontrakto- 
rowie nie chcą przystać na 
ich żądania i zanosi się na 
poważne nieporozumienie.

SHAMOKIN, Pa., 24 
marca. — Prezydent stowa­
rzyszenia górników Mitchell, 
oznajmił, że na konwencyi 
powzięto rezolucyę, która ma 
być rozesłana do właścicieli 
kopalń. Rezolucya domaga się 
uznania unii, ośmiogodzinnej 
pracy, umiarkowanej skali 
płacy 1 ważenia węgli gdzie 
to jest moźebnem. Wybrano 
specyalny komitet, który 
zajmie się rozesłaniem tej re- 
zolucyl do właścicieli kopalń. 
Konwencya ma być dziś ukoń­
czona I odroczona.

LO WELL, Mass., 24 marca. 
— Właściciele fabryk tkackich 
powiadomili robotników, że 
ich żądania o podwyższenie 
płacy nie zostaną uwzglę­
dnione. Wskutek tej odpo­
wiedzi spodziewają się tu 
ogromnego strajku, w którym 
weźmie udział około 16,200 
robotników.

DO WYDAWCÓW.

Otrzymaliśmy list z Litwy, 
w którym donosi nam pan 
W. Jasieński, iż cenzura ro­
syjska pozwoliła sprowadzać 
pisma amerykańsko-polskle 
do Rosyi. Pan Jasieński prosi 
wszystkich wydawców polskich 
w Stanach Zjednoczonych o 
przysłanie mu jednego nu­
meru swego pisma na okaz. 
Adres: W. M. Jasieński, gub. 
kowieńska, p. Poniewieź, ma­
jątek Podlaski, Europa, Rosya.

Jeżeli cierpicie na neuralgłę^ 
która często ludziom doku­
cza, to chcąc się jej pozbyć 
natychmiast, najlepiej jest u- 
żyć “Opłatków Kuflewskiego 
na neuralgię”, a zniknie jak­
by ręką odjął. Pudełko 25c. 
Adres; The Kuflewski’s Phar­
macy, 1335—1337 W. 22nd 
st., Chicago, Ill. x

NA SPRZEDAŻ FARMA 
bardzo tanio.

45 akrów farma, w puwieoie 
Starko, w stanie Indiana. Sj mili 
od ataoyi kolejowej. 40 akrów jest 
pod uprawę, a 5 akrów lasu. Dom 
mieszkalny, stajna, saopa, kurnik, 
masayny rolnioae i sprięty. 6 krów, 
1 koń, świnie, kaczki, kury itd. 
1 wóz i 1 bryozka. Sadu s akry. 
Cena tylko $1800. Okolioa polska, 
do kościoła polskiego 7 mil. Musi 
farma byó sprzedana a powodu 
niessoięśliwego przypadku właśoi- 
oiela w mieśoie. Zgłosić się do 
Polskiego Kantoru C. W. Dy- 
niewioz & Co., 805 Milwaukea aye., 
Chicago, 111.

Największa w Świecie 
Oferta.

CZYTAJ !

Teraz jest czas.
Przyślijcie nam 25c 
apoślemy wam po­
cztą 20 pięciocen- 

towych paczek
NASION

Warzywnych lub też kwiatowych 
wartości 81.00. Nasion tych na­
byliśmy wielką ilość od najlepszej 
i największej firmy, i możemy za­
ręczyć, że nasiona są najlepsze. 
Gdzieindziej musielibyście zapłacić 
za te 20 paczek 81.00-

Ofertę tę dla tego robimy, aże­
by czytelników zaznajomić z pol­
ską firmą The Marion Supply Co.

Możecie wybrać albo jarzynowe 
albo kwiatowe nasiona.

Czytajcie co wam poślemy za25c. 
NASIONA WARZYWNE:

Buraki ćwikłowe. Kapusta zimowa, Kapusta 
latowa, Marchew, Selery, Ogórki, Jarmuż, Pory, 
Sałata, Cebula, Pieprz, Rzodkiewka rychła, Rzod­
kiewka latowa, Brukiew, Szpinak, Pomidory,, 
Majeranek, Szałwia, Pietruszka, Koper.

X'ASIONA KWIATOWE:
Astry. Belsamlny, Candytuft, Snap Dragon 

Wall Flower, Lewkonie, Werbena, Macoszkl, 
Phlox, Rezeda, Turki, Nasturcjo. Mak, Grzebie 
nie, Swat Peas, Goździki, Słomlanki, Petunie 
Szlazowe Róże, Cinnia.

Paczki tych nasion sprzedawane 
są wszędzie po 5c., za paczkę. Przy­
ślij nam 25e., a wyślemy wam: 
20 paczek Nasion Warzywnych lub 
20 „ „ Kwiatowych.

Kto chce może nabyć wszystkie 40 
paczek nasion, za przysłaniem 50e.

Kto chce może sprowadzić więk­
szą ilość paczek i sprzedawać swym 
znajomym i krewnym.
Ib À 1{ Al ś k Do każdego obstalunkn dodamy 

paczką nasion buraków cukr.

Adresujcie: THE MARiON SUP­
ŁY CO., .810 N. Hamlin ave. 
Chicago, Illinois.
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Wiadomości Krajowe.
Btrauny potar.

NOWY YORK, 20 marca. 
Ogień poczynił tu straszne 
spustoszenia w dokach por 
towych należących do kom­
panii Phoenix Harbor i Hol­
land American Co. Zgorzał 
duży parowiec British Queen, 
kilkanaście żaglowców i po­
mniejszych statków. Straty 
obliczają na milion dolarów.

Ogień wszczął się pomiędzy 
pakunkami bawełny i z nad­
zwyczajną szybkością objął to­
wary i przerzucił się na statki 
przy dokach się znajdujące. 
Robotnicy pracujący przy ła­
dowaniu parowca British 
Queen, zaskoczeni nagłem nie­
bezpieczeństwem szukali oca­
lenia w nurtach zimnej wody. 
Utrzymują, że 12 osób zgi­
nęło.

W porcie znajdowało się 
kilka statków napełnionych 
naftą, olejem i alkoholem. 
Eksplodowało w jednej chwili 
800 beczek nafty i 700 beczek 
alkoholu. Płomienie rozlały się 
po wodzie 1 dokach obejmując 
wszystko co stało w drodze. 
Parowiec Britisch Queen 
zgorzał doszczętnie — w pło­
mieniach zginął reumatyzmem 
ubezwladniony maszynista 
Scott. Straty parowca obli 
czają na #400,000. Przywo­
łana straż pożarna ograniczyła 
płomienie.

Ofiary ekiplozyi.
WAUSAU, Wis., 20marca. 

Wczoraj w tartaku Gawitta, 
znajdującym się dziewięć mil 
od miasta, miała miejsce 
okropna eksplozya. Wyleciał 
w powietrze kocioł parowy, 
przyczem trzy osoby zostały 
zabite. Zginęli: Wm. Gawitt, 
właściciel tartaku i maszy­
nista, lat 48; Casper Goldman, 
palacz, lat 27 i Jan Do- 
chomski, miody chłopak, 
mający lat 15.

Przyczyna eksplozyi pozo­
staje niewyjaśniona, przypu­
szczają, że nastąpiła ona 
wskutek braku wody w kotle. 
Ciała zabitych są okropnie 
poszarpane. Głowa młodego 
chłopca znajduje się prawie 
zupełnie oderwana od kadłuba 
— umarł natychmiast. Tak 
samo został poszarpany i drugi 
robotnik Goldman. Gawitt żyl 
jeszcze 15 minut po wypadku. 
Katastrofa miała miejsce 
wczoraj rano. Parę minut 
przed eksplozyą przy kotle 
znajdowali się zebrani wszyscy 
robotnicy. Wielu z nich od­
niosło pokaleczenia.

Ginie w płomieniach.

PROVIDENCE, R. I., 20 
marca. — Anna Piotrowska, 
czteroletnia dziewczynka zo­
stała na węgiel spalona. 
Dziewczynka padla ofiarą ro­
dzicielskiej nlebaczności. Za­
bawiała się ona zapałkami 
w pokoju. Zapałki się zapa­
liły i w jednej chwili dziew­
czynka stała w płomieniach. 
Na krzyk jej przybiegli do­
mownicy ale ratunek był już 
spóźniony. Dziecko skonało 
w okropnych boleściach. Ro 
dzice powinni uważać i nie 
pozwolić dzieciom na niebez­
pieczne zabawki.

Wygrali proceey.

BAY CITY, Mich., 20 
marca. — Sędzia Shepard 
przyznał Michałowi Miko­
łajczak #t,ooo odszkodowania 
od kompanii North American 
Chemical Co., za uszkodzenia 
cielesne jakie odniósł będąc 
zatrudniony u tej kompanii. 
Jest to potwierdzenie pier­
wszego wyroku, od którego 
kompania apelowała.

MANITOWOC, Wis., 20 
marca. — Piotr Myszewskl 
otrzymał #3,200 odszkodo­
wania od kompanii kolei że­
laznej Pere Marquette, za 
uszkodzenia cielesne. My- 
szewski był zatrudnionyukom 
panli i podczas pracy został 
pokaleczony. Zeszłego roku 
w czerwcu przysięgli przyznali 
mu powyższą sumę.

Ślub przy trupi».

MINNEAPOLIS, Minn., 21 
marca. — Rzewny i osobliwy 
w swym rodzaju obrzęd ślubny 
odbył się tu wczoraj rano 
niejakiego Lee G. Smith’s 
przy zwłokach zmarłej jego 
matki z panną Grace Howell. 
Ceremonia ta odbyła się dla 

uszanowania ostatniej woli 
zmarłej, która przed śmiercią 
prosiła o wykonanie tego 
aktu przed odniesieniem jej 
zwłok na wieczny spoczynek. 
Ojciec narzeczonej był obecny 
1 wielce rozrzewniony, zaś 
ojciec pana młodego stał 
w głowach zmarłej żony, 
roniąc w milczeniu łzy rzew­
ności. W ciągu ceremonii za­
uważono, że panna młoda 
z trudnością tylko zdołała 
utrzymać swe wzruszenie, aby 
nie wybuchnąć głośnym 
płaczem, o czem świadczyły 
pełne łez jej oczy 1 wargi 
drgające. Historya łzy żalu i 
łzy radości była istotnie w tej 
ceremonii udramatyzowaną 1 
tlomaczyla istotę rzewnego 
uczucia, nacechowanego wznio­
słością.

Strauny widok-

ABERDEEN, Miss., 21 
marca. Przy straceniu mor­
dercy Wilhelma Lanier, była 
rodzina tegoż świadkiem 
strasznej sceny. Pospuszczeniu 
klapy przy wieszaniu odpadła 
zupełnie glówa zbrodniarza na 
znaczną odległość od reszty 
ciała, a korpus spadłszy na 
ziemię, stal przez chwilę na 
nogach w prostej postawie, 
podczas gdy krew płynęła 
strumieniami we wszystkich 
kierunkach. Obecne z jego 
rodziny kobiety — żona, 
matka I siostra zemdlały na 
ten widok.

J tucze o po tarze w Hoboken.

NEW YORK, 21 marca. 
W rzece Northriver wyłowiono 
wczoraj zwłoki dwóch mężczyzn 
a oprócz tego brakuje kilku 
innych, zaginionych podczas 
pożaru na okrętach u doku. 
Pod względem materyalnej 
straty okazuje się także za 
niską suma, podana w pierwszej 
chwili. Według twierdzenia 
marynarzów upłynie dni kilka, 
zanim zdołają dokładnie 
obliczyć szkodę; tyle dotąd 
wiadomo, że kwota, podana 
#1,000,000 jest zaledwie 
połową rzeczywistej straty.

Prymicje.

BUFFALO, N.Y., 21 marca. 
W sobotę, dnia 15 marca, 
otrzymał święcenia kapłańskie 
W. Bartkowski, a dnia 16 
marca b. r. odprawił pierwszą 
mszę świętą czyli prymicye 
w kościele Przemienienia Pań­
skiego w asystencyi księży I 
słuchaczów teologii w Sus­
pension Bridge.

Rodzice i krewni ks. W. 
Bartkowskiego mieszkają już 
od wielu lat w Buffalo a on 
sam kończył studya w semi- 
naryum polskiem w Detroit 
a następnie w Suspension 
Bridge.

Ks. Bartkowski będzie pełnił 
obowiązki asystenta w parafii 
św. Stanisława B. i M. 
w Buffalo.

Z Waihingtonu.

WASHINGTON,21 marca. 
Naczelny dowódzca armii, 
jen. Nelson A. Miles, oświad­
czył wczoraj w obec komitetu 
senatu dla spraw wojskowych, 
iż zrezygnuje, skoro nowela 
senatora Hawley zostanie przy­
jętą. W noweli tej szczególnie 
nie podoba mu się ustęp po 
lecający, by naczelne do­
wództwo nad armią powie­
rzono szefowi sztabu jeneral- 
nego lub innemu jenerałowi 
wyznaczonemu przez mini 
steryum wojny, gdyż jego 
zdaniem takie postąpienie, 
obliczone dla korzyści pewnych 
jednostek, naraziłoby na 
szwank jedność armii.

W obec tego oświadczenia 
prezydent Roosevelt czuje się 
obrażonym 1 prawdopodobnie 
przyjdzie do debat w tej 
sprawie na posiedzeniu gabi­
netu.

W obronie Boerów.

WASHINGTON, 20 marca. 
Demokratyczni kongresmani 
na wczorajszem posiedzeniu 
przyjęli rezolucyę wyrażającą 
sympatyę narodu amerykań­
skiego walczącym o swą 
wolność Boerom. Rezolucya 
żąda także, aby kongres 
odniósł się do rządu angiel­
skiego i skłonił go do za­
kończenia wojny. Rządowi St. 
Zjednoczonych poleca neu­
tralność. Demokraci posta­
nowili przedłożyć tę rezolucyę 
w Izbie reprezentantów i po­
starać się o przyjęcie takowej.

Konwtnoya górników.

SHAMOKIN.Pa., 20 marca. 
Od paru dni odbywa się tu 
konwencya górników 1 — 7 I 
9 dystryktu, należących do 
Stowarzyszenia U nlted Mine 
Workers. Do udziału kon- 
wencyl byli zaproszeni także 
właściciele kopalń aby wspólnie 
porozumieć się co do pewnych 
spornych punktów. Obecnie 
upływa czas kontraktu zawar­
tego pomiędzy robotnikami a 
właścicielami kopalń. Roz­
chodzi się ponownie o usta­
lenie skali płacy. Właściciele 
kopalń nie wzięli udziału i za­
chodzi obawa ponownego 
strajku. Górnicy w trzech dy­
stryktach mają w kasie #400 
tysięcy.

l’.Z Washingtonu. 'Z33 □ 
WASHINGTON, 22 marca. 

Wczorajsze posiedzenie kon­
gresu było nader czynne. 
Przyjęto bowiem nletylko 
wniosek względem ochrony 
na przyszłość życia prezydenta, 
lecz także wniosek względem 
zmniejszenia podatku wojen­
nego. Nad wnioskiem 
względemochrony naczelników 
władzy, wywiązała się krótka 
dyskusya z powodu poprawki 
senatora Morgan, który pro­
ponował piętnastoletnie wię­
zienie za zachęcanie do skry­
tobójstwa, wymierzonego 
przeciw jakiemukolwiek urzę­
dnikowi St. Zjednoczonych, 
lecz poprawkę odrzucono, 
również jak 1 wszystkie inne 
poprawki, zmierzające do okre­
ślenia zamiaru zbrodni nie ze 
względów osobistych, lecz ze 
względu na reprezentacyę 
władzy.

W niosek względem redukcyl 
podatku wojennego przyjęto 
bez zarzutu, tylko przeciw 
zupełnemu zniesieniu cła od 
herbaty, wygłosił mowę p, 
Tillman.

Wniosek względem rozsze­
rzenia i ulepszenia portów, przy 
jęto w obu izbach niemal jedno­
głośnie; wniosek względem 
ochrony prezydentów pięć 
dziesięcioma dwoma głosami 
przeciw 45. Przeciw temu 
ostatniemu wnioskowi gloso­
wali wszyscy demokraci z 
i dwóch republikanów, miano­
wicie Welling 1 McCumber. 
Oponenci tej ustawy wycho 
dzili z punktu zapatrywania 
się na nią jako na przywilej, 
który uważali za niestosowną 
rzecz, ze zasadami konstytucyi.

Pogodził tlę-

MANITOWOC, Wis., 24 
marca. — Piotr Wyszewski, 
któremu niedawno w sądzie 
okręgowym przyznano #2,400 
odszkodowania od kompanii 
kolei żelaznej Pere Marquette, 
ugodził się z tą kompanią 1 
przyjął tylko #3,200.

Kompania podobno chcia­
ła apelować do najwyższego 
sądu, a Wyszewski nie chcąc 
narażać się na dalsze koszta, 
wołał sprawę załatwić polu 
bownie. Wyszewski został z 
winy kompanii mocno poka­
leczony podczas pracy. Spo­
dziewać się należy, że kom­
pania postara się dlań o od­
powiednie zatrudnienie.

“Ciworęta"
PARKERSBURG, W. Va. 

— Figlarz bocian odwiedził 
wczoraj mieszkanie Williama 
Cain, zamieszkałego w pobli­
żu tutejszego miasta i zosta­
wił w podarunku cztery no­
wonarodzone dzieciątka tj. 
dwóch chłopców i dwie dziew­
czynki. Wiadomość ta w ca­
łej okolicy wzbudziła powsze 
chne zainteresowanie. Rodzi­
na Caina w dniu tym się 
zdwoiła—mają teraz ośmioro 
dzieci, są przy dobrem zdro­
wiu.

KORESPONDENCYE.
MONONGAH, W. Va.— 

Szan. Redakcyol Proszę o u- 
mieszczenle tych kilku słów 
w łamach swego pisma:

Dnia 16 bm. założyliśmy w 
Monongah W. Va. Towarzy­
stwo Bratniej pomocy Tade­
usza Kościuszki. Następujący 
członkowie zostali wybrani do 
zarządu:

J. Miłkowski prezes, L. 
Strzelecki wiceprezes, W. Kra- 
sulak sekr. prot., J. Blałobrze- 
ski sekr. fin. J. Rodulski ka- 
syer, T. Sujkowski opiekun 
kasy, D. Olszewski marszałek.

Choć nas tu w Monongah 
nie wielu jest Polaków, ale 
na pierwszy raz zebrało nas 
się 28 członków co nas wiel 
ce ucieszyło, że gdy Idzie o 
sprawę naszą niema między 
nami różnicy ani partyi.

Szanowni Rodacy, którzy 
jeszcze nłe przystąpili do na­
szego Towarzystwa, a 1 wy 
drodzy Bracia z okolicy przy­
łączcie się do nas, bo są bar­
dzo łatwe warunki na począ­
tku, tylko 50C wstęp i 55C 
podatek miesięczny. Później 
wstęp będzie podwyższony.

W razie choroby Tow. wy­
płaca #5.00 tygodniowo każ­
demu członkowi.

Wzywamy was drodzy Bra­
cia łączmy się w jedność, bo 
gdzie jedność tam siła. Gdy 
się złączymy l zapanuje mię­
dzy nami miłość, to będziemy 
mogli pomyśleć więcej o chwa­
le Bożej, 1 nie prosić się ir­
landzkiego księdza, aby nam 
choć raz na rok sprowadził 
polskiego kapłana.

Z bratniem pozdrowieniem 
W. Krasulak, jeden z komi­
tetu.

MANITOWOC, Wis. — 
Od kilku lat w sąsiednim la­
sku mieszka! człowiek pode­
szłego wieku z rodu Niemiec 
nie posiadający żadnej rodzi­
ny. Przepędzał on resztę dni 
swoich m samotności w ro­
dzaju pustelnika, bez żadnych 
wygód, bo nawet przeznaczo­
nych mu przez miasto #12 
miesięcznie nie przyjmował. 
Całe jego bogactwo składa­
ło się z ubogiej 1 własnorę­
cznie z kawałków drzewa, ga­
łęzi, kamieni Itp. Innych ma 
teryałów zbudowanej chatki i 
nędznej odzieży i tak przepę­
dzał spokojnie swe chwile ży­
cia, aż przed zimą zeszłego 
roku czy to z jego własnej 
winy, czy też wskutek złośli­
wości ludzkiej, całe jego bo­
gactwo zgorzało; biedak w 
przystępie rozpaczy rnusiał się 
życia pozbawić, gdyż kilka 
dni temu znaleziono jegozwlo 
ki w pobliskiej rzece skąd 
powędrował na cmentarz do 
grobu wlecznogo, aby stanąć 
przed tronem Pana nad Pa- 
ny, tam zdać rachunek ze 
swej wędrówki po tym pa­
dole płaczu.

Manitowoc i Two Rivers 
w odległości o słedm mil zo­
staną wkrótce połączone linią 
elektryczną, wszystko już jest 
na ukończeniu i najdalej za 
dwa miesiące zacznę wozy 
kursować.

Wkrótce po świętach Wiel­
kanocnych ma się dobyć u 
nas parę ślubów, nazwiska 
na razie zachowuję w taje­
mnicy, życząc spełnienia za­
miarów. B. Downorowski.

WEYERHAUSER, Wis. 
— My Polacy zamieszkali w 
Weyerhauser, Wis. w tutej­
szej polskiej kolonii, założo­
nej przed kilku laty, mamy 
już swój kościół chociaż jest 
nas tu zaledwie 60 rodzin. 
Wieża kościelna zostanie nie­
bawem ukończona i dzwon za­
wieszony.

Okolica jest tu bardzo pię­
kna przeważnie lesista gdzie 
niegdzie pagórkowata. Tow. 
Piotra 1 Pawła uchwaliło, aby 
rodakom mającym zamiar tu 
się osiedlić dopomódz radą, 
gdzie grunt najlepszy zakupić, 
i wogóle potrzebnych informa- 
cyi udzielić. Cena ziemi jest 
tu od #6 do #9. Drzewo mo­
żna bardzo dobrze sprzedać 
na miejscu, gdyż są tu dwa 
tartaki.

Interesowani zechcą się zglo 
sić do ob. P. Kassela, sekr. 
Tow., w Weyerhauser, Wis. 
załączając 2 centowy znaczek 
pocztowy na odpowiedź.

P. Kassela, W. Latosiński.

BROOKLYN, N. Y. — 
Nowa polska parafia, założo­
na przez ks. W. Nawrockie 
go w East New York, pod 
wezwaniem św. Jana Kante- 
go, rozwija się ładnie. Dnia 
15 marca, 1902 roku został 
zamianowany proboszczem ks. 
Dr. T. Misicki przez samego 
ks. biskupa McDonnell. Po­
przednia kaplica będzie prze­
prowadzona na Alabama i 
Suden Aves. Pierwsze na­
bożeństwo zostało odprawione 
w niedzielę dnia 23 marca.

A. Tlmeński.

OWATONNA, Minn. — 
Szanowną redakcyę upraszam 
o zamieszanie paru słów o 
Polakach w tutejszej osadzie. 
Z bólem serca chcę podać pa­
rę słów, słów prawdy, które 
powinny być nauczką dla in­
nych. Dwaj Polacy ubiegali 
się o posadę na tykiecie de­
mokratycznym — jeden na 
marszałka miastowego, a dru 
gi na komisarza ulic. Przed 
glosowaniem przyrzekli Pola­
cy popierać Ich. Gdy atoli 
przyszło do glosowania za­
ledwie kilku Polaków oddało 
swe glosy na polskich kandy­
datów; inni znów chodzili od 
jednego do drugiego i nama­
wiali się, aby nie glosowali 
na Polaka. “Niech robią ło­
patą tak jak 1 my” — mówi­
li między sobą — no 1 oby­
dwa polscy kandydaci prze- 
padlł, a obconarodowcy zo­
stali wybrani.

(Smutna to sprawa 1 bole­
sna. Zazdrość, jak hydra 
stugłowa, rozgościła się wśród 
nas, i grzechu tego, który 
idzie krok w krok za nami 
jak zaraza, pozbyć się nie mo­
żemy. To źle, to brzydko, 
to nie po polsku, obywatele, 
tak być nie powinno. Jeżeli 
nasz rodak ubiega się o urząd, 
a jesteśmy w stanie dopomódz 
mu, powinniśmy zawsze iść 
ręka w rękę, chcąc sobie za­
służyć na miano narodu soli­
darnego. W przeciwnym ra­
zie będą o nas obconarodo­
wcy mówili, że ciemny Polak 
odda swój głos za szklankę 
piwa. A tak mówią i śmieją 
się z nas obconarodowcy.

Obywatele rodacy w Owa- 
tonna, na miłość Boską, wy­
strzegajcie się tego na przy­
szłość! Przypisek redakcyi.)

Z uszanowaniem S. J. K.

LAWRENCE, Mass — 
Szan. Redakcyę upraszamy o 
umieszczenie następującej ko- 
respondencyi:

Odczuwszy boleść naszą 
wspólną nad sprawą wrzesiń- 
ską, oraz wyrządzoną krzywdą 
narodowi polskiemu postano 
wiło nasze Tow. Bratniej po­
mocy wraz z Innymi rodaka­
mi zamieszkującymi naszą o- 
kolicę chociaż tę małą sumę 
złożyć na te dzieci, które w 
tak młodocianym wieku, już 
są ofiarami Ojczyzny. Więc 
Towarzystwo nasze wraz z tu­
tejszymi rodakami uprasza 
Szan. Redakcyę o przesianie 
tych pieniędzy dla nieszczę­
snych a tyle cierpiących o- 
fiar. Zebraliśmy #51.75 jak 
wykaz, który załączamy, wska­
zuje.

W imieniu życzliwych oraz 
bolejących rodaków, oraz w 
Imieniu Tow. Bratniej pomo­
cy. Franciszek Gesing. sekr. 
25 Common st. Lawrence, 
Mass.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

Panu Jakóbowi Kalino­
wskiemu w Peekshill, N. Y. 
— Poproś pan kogo o napi­
sanie, co pan chce mieć umie 
szczone w gazecie. Z listu 
pańskiego nie możemy wy 
wnioskować o co panu chodzi. 
Listu nie możemy odczytać.

Panu J anowi Nalewajskiemu 
w Elizabeth, N. J. — List 
pański jest wcale niezrozu­
miały. Prosimy napisać list 
wyraźniej, a odpowiemy na 
takowy z chęcią.

BOWOŚCI MUZYCZNE.

W redakcyi Gazaty Pol­
skiej No 532 Noble str. Chi­
cago 111., można nabyć dwa 
utwory polskie na fortepian, 
nowo wydane: B. Zalewski, 
Znalezione Szczęście. Walc 
25C. Oj ten Mazur Czysta 
Bieda 25C.

NA SPRZEDAŻ
125 yt akrów urodzajnego 
gruntu w powiecie Washburn, 
w stanie Wisconsin. Grant 
ten znajduje się nad dwoma 
jeziorami, kilkanaście akrów 
jest wyklarowanych, a reszta 
porosła dobrem drzewem. 
Cena bardzo nłzka, bo tylko 
#i,8oo. Po bliższe informacye 
zgłosić się należy do Kan­
toru Polskiego.
C. W. DYNIEWICZ & CO.,

805 Milwaukee ave., 
Chicago, Illinois.

8Ł0W0 PRAWDY.

r
“Mów tu jak ćhcesz, 
tlomacz ludziom, że nie 
powinni u Szwabów i 
żydów nic kupować, bo 
oni od nas nic nie ku­
pią, oni nam w nlczem 
nie pomogą, a to wszy­
stko tyle znaczy, jakby kto 
groch na ścianę rzucał. Na 
każdem miejscu te szwaby sta­

rają się nam szkodzić, goto­
wi by nas w łyżce wody uto­
pić gdyby mogli, a my po­
mimo to zostawiamy swe pie­
niądze u nich — kupujemy u 
nich, choć mamy interesa swo­
je. Tak być nie powinno”.

Tak mówił pewien mówca 
polski na mityngu. I słusznie 
mówił, za co należy mu się 
uznanie. Nie jest on ale pier­
wszym, ani ostatnim, który te 
słowa prawdy śmiało wypo­
wiada.

W każdej niemal gazecie 
często i gęsto spotykamy się 
z słowami: “popierajcie swo­
ich”. Wszystko to jednakże 
nie ma posłuchu u naszej lu­
dności.

Gospodynie nasze ciągle na 
rzekają na drożyznę. Narze­
kania te są niesłuszne, gdyż 
wszelkie towary można nabyć 
tanio, jeżeli się tylko wie jak 
i gdzie. Weźmy np. takąpol- 
ską spółkę The Marion Śup- 
ply Co. Spółka ta sprzedaje 
wszelkie towary tak tanio, jak 
nie sprzedają ich w żadnym 
sztorze. Groserye są po ba­
jecznie niskich cenach, towa 
ry wszelkiego gatunku nabyć 
można u tej spółki tak tanio, 
że człowiekowi wierzyć się 
nie chce. Aby was przekonać, 
że to co płszemy jest prawdą 
napiszcie po katalog, w któ­
rym są podane ceny wszel 
kich towarów. Zarządzcą tej 
spółki jest Edwin M. Dynie- 
wicz. Adres: The Marion 
Supply Co., 816 N. Hamlin 
ave., Chicago, Ili.

"KUPUJCIE U SWOICH".

Sprzedaj emy Tanio
wuelkle przedmioty do nżytku kościelnego dla 
chrześcijan katolików potrzebne — Jako to: krzy­
że, krzyżyki, różańce, koronki, polskie meda­
liki, azkaplcrze. kropidła, kroplelniczki, lichta­
rze, lampki, figury iw., obrazki, książeczki 
i kaifżki modlltewn <ltd.

OBRAZY ŚWIĘTYCH I narodowe.
RAMY do obrazów od najmniejszych do naj­

większych.
8PECYALNE różańce, paski i szkaplerze dla 

bractwa iw. Franciszka 1 sw. Józefa.
ŚWIECE WOSKOWE w doborowem gatunku 

dwu I Jedńofuntowc dla bractwa i tow. zoiciel- 
nych — tanio; — ceny podam na zapytanie.

BUKIETY I KWIATY sztuczne do ołtarzy 
kościelnych, lub ołtarzyków domowych po bar­
dzo niskiej cenie.

KTO CHCE?! mleć pteknie odrobiony farbami, 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj się 
do mn'e uda, mam w tym zawodzie 90 lat 
praktyki.

Malują obrazy olejne do kościołów I portrety 
— gustownie trwałe i Unio — pracą moję gwa­
rantują.
OPŁACI SIĘ DO NAS PI9AĆ PO KATALOG. 
OBSTALUNKI załatwiamy zaraz po otrzyma­

niu listu, przesyłki pocztą opłacam.
AGENTÓW poszukujemy w każdej polskiej 

kolonii i dajemy dobry rabat.
Na odpowiedź należy dołączyć «c marką. 
Adresować:

Jog. Kwaśniewski,
654 Beober «t-, Milwaukee, Wie

IGNACY WOLFF,
Pierwszy TABAK]
KS-“,», DO ZAŻYWANIA

BIAŁEGO ORŁA.
Wyrabia najlepaaą tabcMą w rozraaltych Ratunkach na spoaób 

stamkrajekl. Przy knprwmhi prwstmy zważać na zaak ochraany 
■Istota Orta. który ałą rnajdnja na kaMem nacsynln. Na Łąflaate 
wynytamy próbki 1 cennik dama. Uurtowaym •dMortona odatąpa-

IGNACY WOLFF,
Jako znawca tabaki do naflywaaia aaflwtaócaana snaalennle, flo 

te aajlMaaa tabaka w oałaj Aury ca. W. JImCommM, podróflnjąoy 
auMrt ‘«fiawty PotektaT. Zaak oekraaay Bkateąo Ort«

McCARR CZYŚCICIEL KRWI
największe odkrycie wieku na leczenie: NIECZYSTEJ 
KRWI, REUMATYZMU i CHOROBY NEREK. Wyle­
czyło ono innych, wyleczy i was, jeżeli użyjecie go w 
stosownym czasie-

Wlał. Ks. BROOKS.

Po informacye i świadectwa wyleczonych piszcie pod 
adresem: McCARR MEDICINE CO.

962 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

Do Sprzedania 
bardzo tanio farma 84 akrów 
w powiecie Adams, Wiscon­
sin, 354 mili od powiatowe­
go miasta Friendship,gdzie jest 
polski kościół w polskiej oko­
licy, 50 akrów pod pługiem, 
reszta las porosły twardem 
drzewem. Dom mieszkalny, 
2 stajnie I Inne budynki. Bez 
inwentarza. Plug, cultivator, 
podwójna bryczka.Cena #1450. 
Wpłacić można połowę a re­
sztę na wypłaty. Zgłosić się 
do Kantoru Polskiego C. 
W. Dyniewicz & Co., 805 
Milwaukee ave., Chicago, 111.

Prócz powyższej farmy, ma­
my wiele innych, z inwenta­
rzem i bez Inwentarza.

Najlepszem lekarstwem na 
zatwardzenie, nie forsującem 
żołądka, są “Kuflewskiego Pi­
gułki na zatwardzenie". Ce­
na 25a. Adres: The Kuło- 
wski’s Pharmacy, 1335—1337 
W. 22nd st., Chicago, IlL x

Wielka Wyprzedaż 
Fortepianów i 
Organów.

FIRMA
W. W. KIM BALL CU.

zakupiła wielki zapas Fortepianów 1 
Organów pokojowych po znanej a zban­
krutowanej firmie w Nowym Yorku. 
które sprzedawać będzie po nadzwyczaj 
niskiej cenie, bo o 33 procent tanifld, 
a to dlatego, że firma W W. KIN BALL 
CO., zakupiła cały ten zapas instrumen­
tów za gotówkę birdzo tanio. Forte­
piany i organy te są renomowane, w do­
brym gatunku, za które gwarantujemy. 
Jest to więc rzadka sposobność do na­
bycia dobrego 1 taniego fortepianu lub 
organu.

Sprzedajemy Fortepiany I Orga­
ny na dogodnych warunkach; niewiel- 
ka wpłata 1 małe miesięczne raty.-^l

Nasze specjalne oferty.
Organy pokojowe (używane) od $15, 

$20 1 wyżej. Organy pokojowe (nowe, 
ze stołkiem 1 nutami od $25, <80 1 wy­
żej, (warte po <75 do $80). Fortepiany 
t zw. “square” od $15, $20 i $25. For­
tepiany t. zw. “Upright” od $90, $9B, 
$100, $125, $185, $150, $165 do $475.

Dla dogodności zaś Szan. Rodaków 
skład Dasz filialny p. n. 824 Milwaukee 
ave , otwarty jest codziennie do goda. 
lOej a w Soboty do godziny Hej wie­
czorem.

W składzie tym filialnym znajdą Szan. 
Rodacy wielki zapas i wybór fortepia­
nów i organów, tak nowych jak uży­
wanych po cenach nader przystępnych. 
Posiadamy także na składzie bogaty za­
pas nut wydań popularnych, oraz in­
strumenta vnuzyczne. Z szacunkiem

W. W. KIMBALL CO.
Ed. Ł. Kołakowski,

Zarządca polskiego Departamentu. 
Adam Midowicz A Reprezentanol 
Jakob Dereûzki V Polskiego 
St. Arwaziewicz ) Departamentu. 

824 Milwaukee Ave.
Główny skład, hala 1 biura firmy W. 

I W. Kimball Co., 289 Wabash Ave., róg 
. Jackson Blvd., Chicago.

To cudowne le­
karstwo jest przyrzą­
dzone przez Margaret 
McCarr, zawodową o- 
piekunkęchorych przez 
długie lata w labora- 
toryach najznakomit­
szych lekarzy w Chi­
cago, a przez kilka lat 
jedyną opiekunkę nie­
dawno zmarłego
Wiel. Ks. BROOKS.

Wiosna się zbliża, 
a z nią najrozmaitsze 
choroby, na które prze­
ważnie zapadają lu­
dzie mający nieczystą 
krew. Zabezpieczcie się 
przed chorobą, przez 
użycie tego nieocenio­
nego lekarstwa.



6 G^-ZET-à. POLSKA,

HOŁD PRUSKI.

Było to dnia 8-go kwietnia 
roku 1425. Na rynku kra­
kowskim, zielem zasłanym, 
widać było od rana stojące 
dwa krzesła paradne, umie­
szczone na pewnem wzniesie­
niu, a w kolo nich — ławy, 
kobiercami zasłane; od rana 
też pospólstwo ściągało z róż­
nych dzielnic miasta na ów 
rynek, lecz halabardnicy, któ­
rzy obewiązki straży tu pełni­
li, nie dopuszczali go do środ­
ka. Tłum, zbity w masę, 
podpierał mury domów 1 tyl­
ko ciekawe spojrzenia rzucał 
ku środkowi rynku, to znów 
ku ulicy do zamku wiodącej. 
Dzień pogodny pozwalał stać 
i czekać; najlżejsza chmurka 
błękitów nie zasłaniała, a sień- 
ce ciepło już przygrzewało, 
skwarem jeszcze nie dokucza­
jąc. Około południa tentent i 
rżenie rumaków, dochodzące 
z ulicy od zamku wiodącej, 
oznajmiły czekającym tłumom, 
że ktoś zbliża się ku rynkowi. 
Poruszyły się masy, jak kłosy 
na polu, szmer poleciał w po­
wietrzu. Po chwili ukazały 
się oddziały zbrojnego rycer­
stwa, świecące, strojne, ha 
laśliwe. Naprzód konnica, po­
tem piechota, zaległy rynek, 
miejsca próżna zostawiając w 
pośrodku; za nimi niebawem 
nadciągnęły kolasy. Pierwsza 
była najparadnlejsza; srebrna 
kolebka, zawieszona na pa­
sach wielorybich, wybita we 
wnątrz czerwonym aksamitem, 
wszystkie oczy ku sobie po­
ciągała. Sześć koni w szo- 
rach z taśmy jedwabnej, prze­
tykanej zlotem, ciągnęło ją; 
sztuki srebrne zdobiły owe 
szory. W tej paradnej ko­
lebce siedział król polski Zyg­
munt Stary, syn Kazimierza 
Jagiellończyka; z ramion jego 
spływał płaszcz złocisty, per­
łami szyty, na głowie miał 
złocistą koronę, w której świe­
ciły klejnoty. Obok niego, 
piękna królowa Bona, której 
rysy twarzy zdradzały, iż z 
włoskiej ziemi do nas przy­
była, strojna w jedwabie, zło­
to, klejnoty, w koronie 1 
płaszczu królewskim, dumnem 
wejrzeniem wodzi dokoła. 
Król uśmiechał się do ludu, 
ściśniętego na rynku, by go 
ujrzeć, krzyczącego radośnie 
na jego widok, i skinieniem 
głowy odpowiadał na jego 
przychylne wołania. Królowa 
obojętnie 1 wyniośle przyjmo • 
wała te oznaki czci 1 uwiel­
bienia. Między nimi widać 
było maleńkie chłopię, o 
wielkich czarnych oczach, Bo- 
mltnej, złotem haftowanej suk 
ni. To syn Zygmunta 1 Bo­
ny, jedyny następca tronu 
Jagiellonów. Wysunąwszy 
główkę z pomiędzy ojca 1 
matki, jak pisklę z gniazda, 
żdziwionemi oczyma przypa­
trywał się ludowi i drobną 
rączką posyłał mu podzięko­
wania za te radosne powita­
nia.

Królewską kolebkę otacza­
li dworzanie na rączych, pię­
knych rumakach, a szaty ich 
i czapraki rumaków bogate 
były. Najpięknejsze barwy, 
najdroższe klejnoty na nich 
świeciły; jedni przybrani byli 
w żupany i kontusze, drudzy 
w obcisłe suknie niemieckie. 
Za dworzanami ciągnęły ko­
lasy panów świeckich i du­
chownych; złociste, szkarłat­
ne, najrozmaitsze. W jednych 
widać było biskupów w infu­
łach i sukniach świątecznych, 
w innych — kasztelanów i 
wojewodów, w podbitych, w 
kaftanach sobolowych, przy 
których błyszczały spinki bry­
lantowe; w innych jeszcze — 
dwór niewieści Bony: więc 
poważne niewiasty, strojne w 
materye kosztowne, i młcde 
dziewice w białych szatach, w 
wieńcach zielonych na głowie, 
z włosami rozpuszczonemi.któ- 
remi wietrzyk wiosenny do­
wolnie Igrał.

Tłum krzyczał głośno:
— Niech żyje król Zyg­

munt I Niech żyje królowa 
Bonal

Czapki powiewały w górze 
tysiące rąk podnosiło się ku 
błękitom. Konie musiały zwol­
nić biegu, aby nie tratować 
ludzi. Wreszcie kolasy wto­
czyły się na rynek, zatrzyma­
ły przed owem wzniesieniem, 
na którem widać było krzesła 
i lawy. Halabardnicy utoro-

wali dogę królowi i krokiem 
poważnym Zygmunt Stary z 
żoną i synem weszli po wscho­
dach na rusztowanie, kobier­
cami zasłane i w krzesłach 
miejsca zajęli. Za nimi po­
spieszyli dworzanie i niewia­
sty, zapełniono ławy; króle­
wicz obok ojca stanął, a obok 
niego dwoje pacholąt. Chło­
pięta te trzymały szkarłatne 
poduszki: na jednej leżał 
szczerbiec Chrobrego, na dru­
giej — jabłko i berło królew­
skie.

Lud jeszcze krzyczał: ‘Niech 
żyje król Zygmunt”! gdy no­
wy turkot zagłuszy! te krzy­
ki, i nowy szereg kolas się 
ukazał.

Jacyś goście na rynek dą­
żyli, goście obcy, bo cl, co 
siedzieli w pojazdach, po cu­
dzoziemsku byli ubrani; ani 
jednego kontusza nie było 
wśród nich.

Lud umilkł na chwilę, po­
czerń dały się słyszeć pojedyń- 
cze wołania:

— Niech żyje książę Al­
brecht!

Lecz w wołaniu tern nie 
brzmialy ni radość, ni zapał, 
za to liczniejsze były szme­
ry:

— Jest też kogo witać! ma­
ło oni krwi naszej wyto­
czyli I

Kolasy przybyłych gości 
zatrzymały się, jak i poprze 
dnie, przed rusztowaniem, na 
którem siedział król Zygmunt 
z rodziną i dworem. Z pierw­
szej wysiadł młodzieniec do­
rodnej postawy, od złota, jed­
wabi i drogich kamieni. Byl 
to Albrecht, dawny mistrz 
krzyżacki, dziś książę pruski. 
Wielkie zmiany zaszły były w 
tym czasie na ziemi pruskiej 
i w zakonie Krzyżaków, do 
którego część wschodnia Prus 
jeszcze należała. Roku 1510 
obrany został mistrzem zako­
nu Albrecht, książę branden 
burski, syn siostry Zygmun 
ta Starego, Zofii. Albrecht, 
przybywszy do Prus, zwinął 
zakon I zrzuciwszy płaszcz 
krzyżacki I tytuł mistrza, przy­
brał świeckie szaty i kazał się 
nazywać księciem. Wielu 
Krzyżaków poszło za jego 
przykładem, 1 zmieniwszy su­
knie zakonne na zwyczajne, 
życie świeckie wieść poczęli; 
ci zaś, co tego nie chcieli u- 
czynić, opuścili Prusy. Al­
brecht sądził, iż król Zygmunt, 
bęaąc jego wujem, pozwolił 
mu wyłamać się z pod obo­
wiązku, który jeszcze mistrz 
Henryk von Plauen na sje- 
żdzle Toruńskim r. 1466 za­
ciągnął, iż Krzyżacy hołd 
królom polskim składać będą; 
ztąd z roku na rok odkładał 
swój przyjazd do Krakowa. 
Lecz nadzieja go omyliła. 
Zygmunt, choć był wujem, 
nie zapomniał, że jest królem 
Polski, i zażąda!, by Albrecht 
niezwłocznie hołd złożył. ■ Rad 
nie rad, rnusiał mu uledz w 
końcu książę pruski, tern bar 
dziej, iż pragnął, aby Zygmunt 
uznał go księciem, i pospie­
szył do Krakowa. Wysiadł­
szy z kolasy, podążył ku tro­
nowi; tuż przy nim postępo­
wali dwaj jego bracia, Jerzy 
I Fryderyk, a poprzedzali go 
— biskup i radzcy pruscy. 
Ci, przystąpiwszy do tronu, 
klękli i prosili króla, by księ­
ciu Prus hołd złożyć pozwolił; 
w imieniu Zygmunta odpo­
wiedział bikup krakowski 
Piotr Tomicki: 1

— Niechaj książę przy­
stąpi.

Albrecht się zbliżył, przy­
klęknął, panowie pruscy go 
otoczyli. Jeden z nich podał 
księciu piękną białą atlasową 
chorągiew; wiatr rozwiał pro­
porzec i ukazał się na niej 
orzeł czarny o szponach zło­
cistych, w koronie na szyi. 
Na piersiach owego orla świe­
ciła cyfra królewska.

Tłumy się uspokoiły.... 
każdy niemal oddech wstrzy­
mywał, by przysięgę usłyszeć. 
Zaległa uroczysta cisza.

Książe Prus, głosem do­
nośnym, wyraźnie i wolno, 
tak, że nawet ci, co pod mu 
rami domów stali, zrozumieć 
go mogli, począł mówić:

— “Ja, Albrecht, książę 
pruski, margraf brandenbur­
ski, ślubuję i przysięgam Bo­
gu wszechmogącemu, iż, po­
cząwszy od tej chwili, wiecz­
nie chcę być wiernym, pod-

leglym, lennym, posłusznym, 
ze wszystkimi poddanymi, 
najjaśniejszemu i najpotężniej­
szemu monarsze I panu, Zyg­
muntowi, jego następcom I 
koronie polskiej, jako przy­
stoi na pokój miłującego, len­
nego i pod poldem zostające­
go księcia i według stosunku 
uporządkowego, w czem mi 
Boże. dopomóż przez Twą 
Świętą Ewangelię.”

To powiedziawszy, książę 
złożył kornie ręce na pier­
siach i głowę pochylił, a król, 
wziąwszy mlecz z poduszki, 
którą mu podał jeden z pa­
nów, uderzył nim Albrechta 
trzykrotnie po ramieniu, po- 
czem przypasał mu do boku 
miecz i na szyję włożył zloty 
łańcuch.

Teraz lud poruszył się zno­
wu. Zaszumiał na rynku, jak 
na polu, gdy wiatr kłosami 
zboża potrąci i znowu o nie­
biosa radośne okrzyki ludu 
się obiły:

— Niech żyje Zygmunt!— 
drżało w powietrzu.

— Niech żyje Zygmunt!— 
krzyczał lud, który szczerze 
kochał swego króla, bo czuł 
się szczęśliwym pod jego pa­
nowaniem, bo ziemia jego, 
dzięki Zygmuntowi Staremu, 
była potężną, bo sąsledzie ją 
szanowali i nie śmieli czynić 
najazdów....

Po skończonym obrządku, 
pospieszyli wszyscy do koś­
cioła katedralnego, gdzie bis- 
kuh odprawił uroczyste nabo­
żeństwo; następnie król pa­
nów do siebie na zamek za­
prosił. Na zajutrz dopiero 
Albrecht opuścił mury Kra­
kowa, uznany przez Zygmun­
ta Starego za księcia Prus.

Taki byl koniec Zakonu 
Krzyżackiego, taki początek 
owego potężnego państwa, 
które dziś nazwę Królestwa 
pruskiego nosi.

TAJEMNICA SIŁY I ZDROWIA:

Nadchodzi już ta pora ro­
ku, w której system ludzki 
podlega najłatwiej wpływom 
zmiennego powietrza; od czy­
stej krwi i żywotności ciała 
zależy w zupełności, czy je­
steśmy w stanie oprzeć się 
tym wpływom, bez narażenia 
się na pewne choroby mniej 
lub więcej dokuczliwe.

Wiemy wszyscy co znaczy 
być zupełnie wycieńczonym i 
przygnębionym na umyśle. 
Jak to każda kość w ciele bo­
li, umysł staje się tępym 1 
bezczynnym, a uczucie bez 
nadziei ratunku przebiega ca­
ły system. Nie potrzebujemy 
długo szukać przyczyny. Krew, 
ten ważny czynnik, od które­
go zawisło wszystko w życiu, 
jest nieczysta. Aby nabrać 
odpowiedniej siły 1 energii i 
usunąć te zgubne symptomy, 
trzeba się zabrać do komplet­
nego odnowienia organizmu 
za pomocą pewnego, dobrego 
i wypróbowanego czyściciela.

Severy Czyściciel Krwi przy­
nosił przez wiele lat zdrowie 
i szczęście tysiącom cierpią­
cej ludzkości. Dla swych le­
czniczych zalet czyści on krew 
z wszelkich nieczystości, przy­
nosi czysty i zdrowy pokarm 
wynędzniałym i zużytym mię­
śniom, dodaje siły całemu or­
ganizmowi i czyni chorego 
zdrowym, silnym 1 wesołym.

Jest on skutecznym w le­
czeniu wszelkich następują­
cych chorób: Na wyrzuty 
skórne, puchliny, oparzenia, 
wrzody, skroful, choroby śle­
dziony, ciekące rany, chroni­
czne, rozszerzenie gruczołów, 
zakażenie krwi, brak energii, 
znużenie, rak, reumatyzm 1 na 
wszelkie choroby weneryczne. 
Gdy już nic nie pomoże, le­
karstwo to was wyleczy.

Cena *1.00. Na każdy 
flaszce znajduje się podpis 
fabrykanta W. F. Severa, 
Cedar Rapids, Iowa.

1/ТП лиПС ku₽ic Bzczerc |\ I U liii UL■ w wiiwn. b Zega­
rek, Łańcuszek, Pierścionek lub 
t. p. a chce zaoezczdzić 85 do 50c 
centów na każdym dolarze, niech 
fóaze po ilustrowany polski kata- 
og a wyślemy takowy bezpłatnie.

K. 8TACH0WSKI & CO.,
538 Noble St., Chicago, 111.

Louisville & NashviUe
Q n y 1 wnn /1 WIELKA CENTRALNO PO- 
Utllll Oall ŁUDN. LINIA KOLEJOWA

BILETY DLA
TURYSTÓW ZIMOWYCH

•ą na szprzedaż do

Florydy i Wy­
brzeży nad Za­
toką Morską...

Plgzcle po lnformacye do:

C. L. STONE,
Generał Passenger Agent, 

LouiwiUe, Ky, 
Podlljcle swój adres do:

R. J. WEMYSS,
Uener.l Immlgr.tlon ud Indn.trUl Agent, 

LniwilU, Ky. 
A on wam przyśle darmo,

MAPY, ilustrowani: PAMFLBTT, one 
CBNN1K GRUNTÓW 1 FARM w STANACH 

Kentucky, Tennessee, 
Alabama, Mississippi

1 Florida.

GflMzfer, Wn & Meli, 
ATTORNEYS and COUN­

SELORS AT LAW.
POCÔJ «N

Chamber of Commerce Building, 
Bóg LaSalle 1 Washington ul. 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. TeL Mat» moo.

Harmoniki za bezcen!

No. 710 
“ 1000 
« 1006 
*• 400
“ 405
“ 410

Ażeby przedstawić czytelnikom togo pi­
sma nasze towary i zaznajomić ich z naszą 
POLSKA FIRMA podajemy niektóre ceny 
Harmonik, które wysyłamy na każdy a- 
dres Ezpressem. Harmoniki te sprzedaje- 
my po tak BAJECZNIE NIZKICII CE­
NACH, dlatego ażeby zdobyć sobie dobrych 
i stałych kostumerów. Nasza firma sprze­
daje wszystko w świecie taniej aniżeli 
inne firmy. KATALOG POLSKI wysyła­
my darmo. Nie potrzebujecie wszystkich 
pieniędzy przysłać tylko $1.00, a resztę 
przy odbiorze.

ZA RZETELNOŚĆ GWARANTUJFMY.

10 klawiszy, 2 sztapsjr, 2 rzędy piszczałek,
... — - u

HARMONIKI te sprzedajemy po nastę­
pujących cenach:

10
10
10
19
21

2 «
2 “
8 “
4 “
4 •«

adresujcie:

t
2
8
4
4

gdzlelndiiej

u
“ półtonówka i.60

twe MARION
816 N. Hamlin Ave.

ZA PRZESZŁEGO POKOLENIA

СОСО.
Chicago, Ill.

można było kawę kupować tylko 
na funty. Sposób 20-go stulecia jest 

Lion Kawy 
sposobem— zapieczętowane 
szczelnie paczki, zawsze 
akuratna waga, jednako­
wa, czysta, świeża i zatrzy­
mująca swój silny zapach.

G. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 MILWAUKEE AVE., ’•îX'.F.Â*

CHICAGO, ILLINOIS.

ZUPA POSILNA.

Zupa posilna zawiera nad­
zwyczaj dobre pierwiastki po­
żywne, przytem jest bardzo 
tanią i łatwą do przyrządze­
nia. Bierze się dwa wielkie 
bochenki chleba czarnego, 
który piecze się, jak wiado­
mo, ze żyta, które się miele 
dokładnie, że mało tylko od­
pada otręb, czyli, że wszyst­
kie części pożywne żyta zo 
stają wyzyskane. Bochenki 
te kraje się na małe kawałki, 
kładzie się na blaszanej pa­
telni i stawia się na ognisku, 
aby wysuszyć chleb o tyle, 
o ile można jak najwięcej. 
Wysuszony na twardo kładzie 
się do moździeża i tłucze na 
proch ziarnisty. Gdy się chce 
mieć zupę posilną, dodaje się 
dwie lub trzy łyżki tego pro­
szkowanego chleba do wrzą­
cego rosołu, dodaje nieco ko 
rzenl lub wcale nic I trochę 
soli.

Zupa jest gotowa w dwie 
minuty. Smakuje wybornie, 
daje bardzo dobre pożywię 
nie I nie sprawia gazów, co 
dla wielu chorych osób jest 
sprawą bardzo wielkiego zna­
czenia.

Zamiast rosołu można brać 
mleko i dodawać doń spro 
szkowany chleb, gdy zawsze 
— w dwie minuty zupa go­
towa. Ma ona większą war 
tość od zupy przyrządzonej 
na rosole, ponieważ mleko 
zawiera w sobie wiele poży­
wnych części. Jeżeli nie ma 
mleka — zgotować wody 1 
zamieszaną w niej mąkę chle 
bową, gdy woda zawrzała — 
dodać troszeczkę masła 1 soli 
i taka zupa jest posilna.

Zupa ; posilna, wyśmienita, 
jest bardzo dobra ula dzie­
ci, ponieważ jest łatwo stra­
wną, a bardzo pożywną — 
dalej dla dorastającej młodzie 
ży, jest zupa ta znakomitym 
środkiem, aby usunąć niedo- 
krewność. Chorym osobom 
dostarcza podupadłemu orga­
nizmowi wiele pożywienia, mo­
żna ją też polecić starcom, 
których żołądek osłabiony. Je 
żeli brakuje zębów do dokła­
dnego żucia twardych pokar­
mów, wtedy przedewszystklem 
używać trzeba tej zupy.

Dzieci nie powinny pod ża­
dnym względem używać ka 
wy, a jeżeli nie chcą wyżej 
wymienionej zupy — wtedy 
tylko kawę żołędziową lub 
słodową polecić można.

WYDAWNICTWO MUZYCZNE,
B. J. ZALEWSKIEGO,

726 W. 17th 8t., Chicago, 111. 
POLECA NIEKTÓRE TTLKO UTWORT. 
Msza św. na chór ml cez. part. org. i 15 głoe. $8.80 
Moniuszko Msza Piotrowińska jak wyżej $5.50
Marsz Pogrzebowy na chór męski egz. 25c 
Toasty polskie Z. Noskowskiego jak wyżej 10 
Wiązanka Pieśni Nar. chór mieszany egz. 10 
Mazur 8go maja. Toast, Polak nie sługa,

na chór mieszany egzemplarz 10
Dwa piękne śpiewy Moniuszki jak wyżej 10 
Pieśń Wieczorna Moniuszki na jeden głos 25 
Pleśń Wieczorna Moniuszki na solo fortep. 25 
Na falach Dunaju walc na fortepian 25
Marsz pogrzebowy Chopina na fortepian 25 
Przebudzenie Lwa Kątckiego na fortepian 25 
Polonez Ogińskiego na fortepian 25
Biały Mazur Osmańskiego na fortepian 25
OJ! ten mazur czysta bieda, na fortepian 25 
Znalezione Szczęście, walc na fortepian 25 
Boże coś Polskę i Mazur 8 Maja na kapelę 75 
Z dymem Pożarów i Jeszcze Polska na kap. 75 
Lubraniec Kujawiak na kapelę 75
Krakowiaki Ludowe na kapelę 75
Oj I ten mazur czynu bieda na kapelę 75
Doduś Oberek na kapelę 75
Oj! ten mazur czysta bieda na orkieetrę 75 
Polonez Kościuszki i walc na orkieetrę $1.00 

Wydania miejscowe.
Bukiet Melodyi Polskich, na fortepian uło­
żył E. 8. Łodwigowski, z dodatkiem “Bo­
że coś Polskę” T “Z dymem Pożarów” 75 
Melodye (nuty) do Zbioru Pieśni Nabo 
żnych Katolickich dla użytku domowego 
1 kościelnego. Ułożone na organy i forte-

Nie 
opuszczajcie 
dobrej 
sposobności, 
nie 
odkładajcie 
jej 
na 
później, 
ale 
obs alujcie 
teraz 
nagrobek 
dla 
•wych 
zmarłych, 
fdyż 
jest 
to 
ostatnia 
cześć 
i dar, 
jaki 
złożyć 
można 
najdroższym, 
których 
śmierć 
zabrała. 
Mamy 
żelazne 
krzyże 
wykończone 
i dosyć 
wielkie 

$5 00 
a także 
i droższe. 
Poszlemy 
Wam 
wszystko 
wraz 
ze złotym 
napisem 
o zmarłym, 
stosownie 
do życzenia. 

Potrzeba tylko ześrubować z podstawą 
i postawić na groble.

Poeslljcie marką pocztową po kata­
log ilustrowany. Adres:
New.York Cemetery Monumen­

tal Co., 
Punxsutawney, Pa.

I/AMTAD Realny, Pożyczkowy wyrabiamy Petnomo- 
KANIUn Asekuracyjny,
galisacyą do wszystkich krajów w Europie.—Ściągamy schedy czyli spadki 
z Europy.—Wyrabiamy wszelkie papiery legalne 1 dokumenty w zakres 
notaryaJny wchodzące.—Wyrabiamy Charter^ dla towarzystw.—Przyjmu­
jemy Tytuły Własności czyli Abstrakty do egzaminacyi.—Dostarczamy pa­
szporty dla udających się za granicę.

Mamy za przeszło 8 milionów dolarów wartości propertów na sprze­
danie w Chicago 1 okolicy. Kto chce nabyć tanio property drewniane lub 
murowane, albo próżne loty na pobudowanie domu, niechaj się zgłosi do 
nas.—Mamy gotowe farmy do sprzedania w Stanach: Illinois. Wlsconsln, 
Michigan, Indiana, Nebraska, Iowa, Minnesota, w obydwóch Dakotach, 
w Alabama, Kalifornii i w innych Stanach.—Mamy także grunta (nieupra- 
wne) z lasami 1 bez drzewa do sprzedania. Przy bądźcie lub naplszcle czego 
sobie życzycie, a przedłożymy wam farmę wielką lub małą, drogą lub tanią. 
Wymieniamy także farmy na chlcagoskle property.

Wysyłamy pieniądze do wszystkich krajów w Europie i wyrabiamy 
Karty Okrętowe do 1 z Europy.

W Chicago 1 okolicy wypożyczamy pieniądze na zakupno własności lub 
na budowę. Mamy $50,000 do wypożyczenia. Asekurujemy od ognia w naj­
lepszych kompaniach. Przyjmujemy pieniądze na wypożyczenie na pierwszy 
morgecz czyli na pierwszą hipotekę, Kto kupuje lotę lub property, niechaj 
do nas przyjdzie, a dopilnujemy, ażeby nabył czysty tytuł własności.

C. W. DYNIEWICZ & CO.,
805 MILWAUKEE AVENUE, CHICAGO, ILL.

DIAMOND ELEKTRYCZNY KRZïZ.
także zwany Wolta krnyż, wy- 
nalaslony został w Austryi przód 
kilka laty, I wk rólce wszedł w 
ożycie w Nlemcsech, Francji, 
Skandynawii i innych europcj- 
■kich krajach, gdzie go używa­
ją jako środek leczniczy prze­
ciw reumatyzmowi i wielu in­
nym chorobom.

Diamond elektryczny krzyż le­
czy reumatyzm, newralgle, bole­
ści w krzyża, wewnętrzne do­
legliwości, słabość, nerwowość- 
roztargnienie, bezsenność, hy- 
storyę, paraliż, epilepsyj, apo­
pleksje, dychawicę, brak pamię­
ci. beznadziejność, nlamoc, ta­
niec św. Witta, zakażoną krew, 
niestrawność, brak apetytu 1 bo­
leści śołądka

Działa po kilku godzinach cza­
sami po kilka dniach. Krzyż ten 
powinien wisieć we dnie 1 w no­
sy na jedwabnej nitce na szyi 
■puszczony aż do dołka, niebie­
ską stroną odwrócony do ciała.

Przed ożyciem ras na dzież 
po użyciu należy krzyż ten wło­
żyć do letniego octu na parą 
minut. Dla dzieci moczyć w 
słabszym occie.

Krzyż ten koaztnje 81.OS 1 
wysełatny ao na C*ła  Stany 
1 do Kanaay. Gwarantujemy, ś*  
krzyż ten działa skuteczniej, nta 
pas, który Jeat od 19—20 rasy 
droższy. Lepszego środka le­
czniczego Jak ten krzyk nie ma, 
dlatego powinien się znajdować 
w każdym domu, w posiadaniu 
każdego członka rodziny, esy to 
chorego czy zdrowego.

Przyślij jednego dolara przez 
Bzprese, Money Order lub regt- 
■trowany list, a my wyżlemy 
d fermo Diamond elektryczny 
krzyż, lub 6 za $5.00.

Tysiące podziękowań odebra­
liśmy od osób, które zostały wy­
leczone za pomocą krzyża. Po­
niżej podajemy Kilka z tych 
podziękowań.

MINCOLA, Iowa. — Noszę pański krzyż Elektryczny dopiero 10 dni, a już doznałem wiel­
kiej ulgi. Proszę o przysłanie mi pięciu krzyżów, a pieniądze ekolektuje ekspres. Proszę także 
donieść ml, Jak długo taki krzyż Jest dobrym i skutecznym. — Z uszanowaniem, TEODOR BASZ
Mineola, Iowa.

THE DIAMOND ELECTRIC CROSS C0-,
306 MilwankM ave.. Dept 59. Chicago, Ill.

Szkółka najrozmaitszych drzew 
cieniodajnych, owocowych i krzewów od roku 1889, na 80 akrach 
w granicach miasta Chicago, przy Diversey i North 60th Ave’s.
Dla piszącychlisty Office: 532 Noble 8t. Telefon Afonroe 1266.-

plan oraz do śpiewu na 4 głosy $1.00
Orfeusz, czyli Zbiór najulubiefiszych pie­
śni polskich z melodyami ułożoneml na 
cztery męskie głosy przez Bogdana. Zawie­
ra: 1. Bartłomiej Głowacki (Hej tam w 
karczmie), 2. Bolesław Chrobry (Ten co 
najlepszy), 8. Bracia nuż do koła, 4. Bra­
cia rocznica (29 listop.), 5. Car (Co to za 
fwar), 8. Chwalcie Boga, 7. Czarna sukien-

a (Schowaj matko suknie moje). 8. Czegóż 
bracia w kącie siedzieć, 9. Dalej chłopcy 
bierzmy. kosy, 10. Duma o Żółkiewskim 
(Za szumnym Dniestrem), 11. Gdyby orłem 
być, 12. Gdy słoneczko nam zawiU, 13. Hej 
Mazury, hejże hal 14. Jak się macie Bar­
tłomieju, 15. Jak wspaniała nasza jiostać, 
lś. Jam Polak znany z niedoli, 17. Jeszcze 
Polska nie zginęła, 18. Jeżeli żyjesz praco­
wicie. 19. Kochajmy się (Pędzą jak na 
skrzydłach) 20. liszek Biały (Od dwora­
ków opuszczona), 21. Na dolinie zawie­
rucha, 22. Nasz Chłopicki wojak dzielny, 
śmiały. 28. Nie boję się nikogo (Gdym po­
winność spełnił moją), 24. O matko P., 25. 
Orzeł biały (Ciężko ranny), 26. Patrz Ko­
ściuszko na nas z nieba, 27. Pędzą Jak na 
skrzydłach, 28. Piękna nasza Polska cała, 
29. Pięknie, cudnie na Wołoszy, 80. Pola- 
tuj myśli. 81. Polak nie sługa, 32. Pomoc 
dajcie mi rodacy, 83. Przyjaźń o bracia, 
85. Sto lat niewoli, 85. u nas Inaczej, 
(Smutnoż tu smutno). 86. Ura! krzyknij­
my wraz (T*«ast),  87. Ural niech żyje 
(Toast), 38. WiUj majowa jutrzenko (Ma­
zur 8 maja), 39. Władysław Jagiełło (W 
bluźnierskich błędach), 40. Wygnaniec (Z 
ojczyzny mojej wygnany), 41. Za szumnym 
Dniestrem, 42. Z dymem pożarów, 43. Zal 
za Ukrainą (Pięknie cudnie na Wołoszy), 
44. Żebrak (Pomoc dajcie ml rodacy). 50
Zbiór pleśni i piosneczek szkolnych ułośo- 
żonych na 2, 3 1 4 głosy do śpiewu, jednak­
że tak, że po większej częśi na dwa głosy 
wykonane być mogą. Wydał Klonowski, 
nauczyciel seminaryjny w Poznaniu 25
Śplewnlczek, zawierający pieśni kościelne 
z melodyami dla użytku młodzieży szkol­
nej, zebrał X. J. Siedlecki, katecheta w 
szkole św. Barbary w Krakowie. 80

Piszcie po obszerne kntalogl.

i

i
• .• wać z
• liśmy ,
• egzemplarzy niżej
• pół ceny

ś ŻYWOTY
I:I

Specyalna Sprzedaż.
Ażeby niemieckich pisarzy 
Żywoty Świętych wyrugo­
wać z Ameryki, postanowi- 

r wyprzedać wielką ilość
niż za

Rodzaj i ceny drzew są następujące:

ŚWIĘTYCH
PAŃSKICH

KS. PIOTRA 8KARGI 
są do nabycia w Pierwszej Księgarni 
Polskiej w Ameryce Wład. Dynlcwcza, 
582 Noble sL, po cenach następujących:

Oprawne całe w skórkę, wysłaesae 
tytulikami, sprzedawano po $8.00, 
teraz tylko $8.25

Oprawne całe w skórkę es słotyml 
brzegi, złocone tytnlkl, sprzeda­
wane po $10.00, teraz tylko po »4.00

Drnkowane na pergamin!», ozdo­
bnie oprawne, sprzedawane po 
$25.00 teraz tylko po $6.00

:
:
i

••••••••••••••••••••••••••

Anyone sending a sketch and description may 
quickly ascertain our opinion free whether an 
invention is probably patentable. Communlca- 
lions strictly confidential. Handbook on Patenta sent free. Oldest agency for securing patents.

Patents taken through Munn A Co. receive 
tpccial notice, without charge, in tho

Scientific Hmerican.
A handsomely Illustrated weekly. I jtrgest cir­
culation of any scientific journal. Terms, a 
year: four months, |L Soldbyall newsdealers. 
MUNN & Q0.361Broad«y, New York 

Branch Ofiloe. C2& F 8tw Washington. D. C.

Pierwny poliko-lltew 
■ki agent w Worcester, 

Mast
Sprzedaje KARTY OKRĘ­
TOWE do 1 z Eurcpy na 
najlepszych i najszybszych 
okrętach (Holland-American 

tdze <lo wszystkich stron świe- 
em wynagrodzeniem i pośred- 

róznych interesów.

Line) 
Wysyła pienia< 

ta za bardzo niskie 
nlczy w załatwieniu ---- •—-

ANDRZEJ O1NKI.S, Worcester, M»«. 
(12—16)

CIEN1ODÀJNE.
Brsosty od 50 centów do 20 dolarów.
Rrsoty po 15 u

Bławaty od 5 dolarów do 20 M

•łóg szkarłatny od 1 dolara do 10
Jarsębts płaesąes po 8
Jasion biały od 15 centów do 5
Jsalon esarny od 75 “ do 10 •»
Kasstan od 75 “ do 2 ••
Klony od 25 “ do 50
Lipy od 25 “ do 15 M

■orwy po 5 •*
Klsbodrssw od 15 “ do 10 И

Orzech ezarny od 25 “ do 2 U

Topols resmalts od 25 " do 8 ••
Wierzby plączące od 1 dolara do 8 и

KRZEWY.
Bzy od 50 centów do 15 dolarów

po 50

Jaśmin po 50 centów.
Kalina od W •» do 1 dolara.
Łanleera od 10 “ do 80 ••
Róże po 50 “
Tawnły od 25 “ do 75 centów.
Wino dsikle od 50 •• do 8 “
Bljony po 80 M

OWOCOWE.

Grusse od 11Л do 5 dolarów
Jabłonie od 75 centów da 8 ••
■orels po 8 M
śliwy od 75 •• do 1 “
Wiśnio od 75 “ do 1 ••
Agrest od 50 •• do 1 “
Ma liny tuzin 25 u
Porseonkl od W »• do 2 ••
RmrOAyny od 10 и do 1 ••
Trnakkwkl ■to sztuk aa 2 “

Zwrwam uwag., *•  WMy.Utl. wielki, draewa pnyjmuj, al, w.tfdale, ponlawai H ₽• 
CBtery raay przoeadzano, praeto maj, dońć drobnych korzeni.

Niech nawet preybnd, cl, któray nie maj, drcew gdale .adrii, a aobacayw.cy waay- 
atko bod, mogli, choclai nie loraa, to pray eposobnold oznajmić .wym aoajomym, to praca 
wiole lat pracy mógł do te) doekonałolci eakólke dnew doprowadzić

Władysław Dyniewicz.

H. Neuberger & Co.,
585 N. Ashland Av., bllzko Milwaukee Av., 

CHICAGO, ILLINOIS.

Wielki Zapas Zegarów i Zegarków
po cenach bardzo nizkich. 

Ingarkl dęta złote, gwsrsntowzns na
20 lat, werk Elgin lub Walthelm, 
wart $20, za $18.75

Messie srebrne zegarki o grubych ko per tac 
werk Elgin, 15 Kamieni, warte $20. po 18.5

Dęto złote, gwaraneya na 20 lat, warto 
$96 00 po $15.00

Kryto czysto srebrne Elgin, warte $11.00 
po $8.75

akie same z kopertą Standard warte $10 po
20 lat gwarancji Elgin s 15

warto $30 po $22. Kryte męskie No. 18 
A. warte $50 po $87.50

Prseełany towar możną obejrzeć w bżo- 
-------się zapytać listownie u p. Dynlewtoua.

H- IKUBIMIB A 00.

<y jrWELEo
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Aleksander Dumas (Ojciec).

Hrabia Monte-Christo,
Romans, przekład z francuskiego.

TOM II.

(Ciąg dalszy). 
ROZDZIAŁ I.

Więzień wściekły i więzień szalony.
W rok blizko po powrocie Ludwika XVIII 

na tron Francyi, zjechał inspektor jeneralny na 
obejrzenie więzień.

Nazywał się de Boville.
Dantes usłyszał z głębi swojej ciemnicy 

wrzawę, jaką przygotowania do przyjęcia inspe­
ktora spowodowały; na górze przygotowania te 
zdawać się mogły głośnemi i straszliwemi, 
w lochu jednak sprawiały dziwne wrażenie dla 
ucha nawykłego do ciszy nocnej, do szmeru pa­
jąka snującego siatkę, lub do jednostajnego 
odgłosu spadających kropli wody, co godzina 
tworzącej się na suficie więzienia.

Edmund domyślał się, że tam na górze 
dzieją się między żyjącemi rzeczy jakieś nie­
zwyczajne; tak dawno zamieszkał ten grób po­
nury, że słusznie mógł się liczyć do 
umarłych.

W rzeczy samej inspektor wizytował jednę 
celę po drugiej, oglądał jeden po drugim poko­
je więzienia; niektórych nawet więźniów zapy­
tywał i badał, mianowicie tych, których spo­
kojne i łagodne zachowanie się zyskało jakieś 
względy u administracyi więziennej; inspektor 
zapytywał jak są żywieni, jakie mają prośby 
lub żądania, któreby chcieli przedstawić.

Odpowiadali jednogłośnie, że pożywienie 
mają szkaradne, a wszyscy ogólnie żądali uwol­
nienia.

Natenczas pytał inspektor, czyli czego inne­
go do żądania nie mają?

Więźniowie posępnie zwieszali głowy.
Jakiegoż dobra innego prócz uwolnienia 

więźniowie żądać i pragnąć mogą?
Pan de Boville zwracał się z uśmiechem 

i mówił do komendanta:
— Nie wiem na co nam każą robić te 

bezużyteczne rewizye; kto widzi jedno więzienie, 
jakby ich sto widział; kto słyszy jednego więźnia, 
słyszy ich tysiące. Zawsze jedna i ta sama 
śpiewka, zawsze “pożywienie złe mają i są nie­
winni." Czy masz pan innych więźniów?

— 0 mamy jeszcze więźniów niebezpiecz­
nych czyli cierpiących na pomieszanie zmysłów, 
tych trzymamy po lochach.

— Zobaczymy i tych — rzekł inspektor 
z miną znużonego już tą rewizyą — spełnimy 
do końca nasz obowiązek i zejdziemy do lo­
chów.

— Racz się pan zatrzymać — powiedział 
i komendant — niech przynajmniej dwóch ludzi 
| Zawołają. Częstokroć więźniowie z obrzydzenia 
do życia, popełniają zbrodnie z umysłu, aby na 
śmierć zasłużyć; są to czyny rozpaczy a nie 
chcę, abyś się pan stał ofiarą takiego czynu.

— Niech pan zatem zarządzi środki, jakie 
Za potrzebne uważa — rzekł inspektor.

Posłano po dwóch żołnierzy i puszczono się 
następnie w drogę po schodach wilgotnych, 

| mchem porosłych, tak wstrętnych, że samo 
przejście w te strony uderzają najnieprzyjemniej 
i wzrok i powonienie i oddech.

— Cóż za djabeł może tu wyżyć — zapy­
tał inspektor w połowie drogi.

— Najniebezpieczniejszy spiskowiec, przed­
stawiony nam jakó człowiek gotów na wszy­
stko.

— Czy sam jeden siedzi?
— Naturalnie.
— Od jak dawna?
— Od roku prawie.
— I tam zostaje od pierwszej chwili uwię­

zienia?
— Nie panie, ale od czasu gdy chciał zabić 

(dozorcę, który mu żywność przynosił codziennie. 
(Czy tak Antoni?

— Rzeczywiście chciał mie zabić — odpo­
wiedział dozorca.

— Może to więc człowiek dotknięty pomie­
szaniem zmysłów.

— Gorzej proszę pana — odpowiedział do­
zorca — to djabeł nie człowiek.

— Czy chcesz pan, abym go osobno przed­
stawił? — zapytał inspektor komendanta.

— Nie ma potrzeby, już jest dosyć za to co 
zrobił ukarany; zresztą szaleństwa jest teraz 
bliskim, a według wskazówek, jakie nam dały 
nasze spostrzeżenia, nim drugi rok upłynie, 
oszaleje zupełnie.

— Tern lepiej dla niego — rzekł inspe­
ktor — jak oszaleje zupełnie, to mniej będzie 
cierpiał. . .

Inspektor, jak widzimy, był człowiekiem 
pełnym ludzkości i godnym filantropem.

— Masz pan słuszność — odpowiedział ko­
mendant — uwaga pańska dowodzi, żeś 
gruntownie przedmiot badał. Mamy, tu właśnie 
w jednym lochu o trzydzieści kroków od tego, 
staruszka Opata, niegdyś naczelnika partyi we 
Włoszech; siedzi tu już od 1811 roku, a dostał 
pomieszania około 1813; od tego czasu fizycznie 
jest nie do poznania; płakał, teraz się śmieje, 
chudł, teraz tyje. Może wolisz pan zobaczyć 
raczej tamtego? Szaleństwo jego bawi raczej 
niż zasmuca.

— Zobaczę i jednego i drugiego — odrzekł 
inspektor — trzeba sumiennie spełnić obo­
wiązek.

Inspektor pierwszy raz zwiedzał więzienia, 
i chciał dać dobre o sobie wyobrażenie zwierzch­
ności.

— Chodźmyź naprzód do tego — rzekł in­
spektor.

— Bardzo chętnie — odpowiedział komen­
dant.

Dał znak dozorcy i ten drzwi otworzył.
Na zgrzytnięcie olbrzymich zawiasów, na 

skrzyp zasuw zardzewiałych, Dantes zgięty 
w kącie celi, Dantes, który z niewymowną ra­
dością witał najdrobniejszy promyk słońca prze­
nikający wązkim otworem, podniósł głowę. 
Ujrzawszy dwóch odźwiernych z pochodniami 
w ręku i dwóch żołnierzy w towarzystwie nie­
znajomego człowieka, przed którym szedł ko­
mendant z odkrytą głową, odgadł o co idzie.

Tak długo upragniona okoliczność błagania 
władzy wyższej o sąd, nadarzyła mu się na- 
koniec.

Podskoczył naprzód ze złożonemi rę­
kami.

Żołnierze zastąpili mu natychmiast drogę 
w krzyż złożonemi bagnetami, sądzili bowiem, że 
więzień w złych zamiarach porwał się z miejsca 
do inspektora; sam pan de Beville cofnął się 
o parę kroków.

Dantes domyślił się, że go przedstawiono 
jako niebezpiecznego człowieka; zebrał więc 
wszystko, co tylko serce tkliwego mieści, w spoj­
rzenie łagodność i pokorę, i w słow,ach pełnych 
wymowy i pobożności, pragnął trafić do duszy 
inspektora.

Ten wysłuchał do końca mowy Dantesa, 
a potem zwracając się do komendanta, rzekł 
półgłosem:

— Przejdzie wkrótce w stan dewocyi, bo 
jest już do łagodniejszych uczuć usposobiony. 
Uważaj pan tylko... Postrach działa na nie­
go... cofnął się na widok bagnetów, cierpiący 
zaś pomieszanie nib zlęknie się niczego, robi­
łem bardzo ciekawe w tym przedmiocie spo­
strzeżenia w Charenton.

Potem zwrócił się do więźnia i zapytał:
— Krótko mówiąc, czego żądasz?
— Chciałbym wiedzieć jaki popełniłem wy­

stępek!... żądam, aby mi naznaczono sędziów!... 
żądam przeprowadzenia sprawy!... żądam na- 
koniec, aby mnie rozstrzelano, jeżelim winny, 
lub też uwolniono, jeżelim niewinny!

— Czy dobre dostajesz pożywienie?... za­
pytał inspektor.

— Dobre, zdaje mi się, wreszcie nie wiem 
i nie dbam o to!... Ważniejsze to nie tylko 
dla mnie, ale i dla urzędników wymierzających 
sprawiedliwość i nawet dla króla, który rządzi 
nami, aby niewinny nie padał ofiarą podłej de- 
nuncyacyi i nie umierał w więzieniu złorzecząc 
katom i sędziom swoim.

— Coś bardzo dziś jesteś łagodny — rzekł 
komendant,— nie zawsze takim byłeś mój przy­
jacielu, mówiłeś całkiem inaczej kiedyś, gdy 
chciałeś był zabić dozorcę.

- Prawda — odparł Dantes — przepra­
szam najpokorniej tego człowieka, bo był rze­
czywiście zawsze dla mnie łagodnym, ale ja 
wtenszas byłem szalony, byłem wściekły!...

— A teraz jesteś już przy zdrowych zmy­
słach ?

— Tak, niewola mnie ugięła, złamała, zni­
szczyła moje siły, już tu tak dawno siedzę!....

— Dawno?... Kiedyżeś został uwięziony? 
— zapytał inspektor.

— Dnia 28 lutego 1815 roku, o godzinie 
drugiej po południu.

Inspektor policzył czas.
— Dziś mamy 30-go czerwca 1816-go roku, 

wszak tak? Więc dopiero szesnaście miesięcy 
siedzisz w więzieniu.

— Szesnaście miesięcy!... — zawołał Dan­
tes. — O panie, czy pan wie co to szesnaście 
miesięcy w więzieniu? To szesnaście lat, sze­
snaście wieków dla człowieka zwłaszcza, który 
jak ja miał poślubić kobietę ukochaną; dla czło­
wieka, który widział przed sobą otwierający się 
zaszczytny zawód, i który wszystko stracił, któ­
ry z dnia najpiękniejszego w życiu wpadł w noc 
najciemniejszą, który nie wie, czy ta, którą ko­
chał, kocha go jeszcze, który nie wie, czy jego 
stary ojciec żyje jeszcze, czy umarł! Szesnaście 
miesięcy więzienia dla człowieka nawykłego do 
powietrza mórz, do niepodległości marynarskiej, 
do przestrzeni, do ogromu, do nieskończoności. 
Szesnaście miesięcy więzienia, panie! to kara 
cięższa nad wszelkie występki, które człowiek 
popełnić może, a język nazwać potrafi. Miej 
pan litość nademną i żądaj dla mnie nie pobła­
żania, ale surowości, nie łaski, ale wyroku; ja 
sędziów tylko żądam. Czyż można odmówić 
sądu obwinionemu?

— Dobrze — rzekł inspektor — zobaczy­
my.

I zwrócił się do komendanta i powie­
dział:

— Ten biedak w rzeczy samej w trudnem 
stawia mnie położeniu. Żal mi go. Jak wró­
cimy pokażesz mi pan jego protokół.

— Zdaje mi się — rzekł komendant — że 
ma ostre przeciwko sobie kreski.

— Ja wiem, że pan sam nie może mnie 
ztąd wyswobodzić, ale może moję prośbę przed­
stawić rządowi, może wyjednać zarządzenie 
śledztwa, może mnie kazać oddać pod sąd. Ja 
sądu tylko pragnę, nic więcej. Niech wiem ja­
ki występek popełniłem i na jaką osadzony 
jestem karę, bo niepewność gorsza jest niż naj­
cięższa kara.

— Cóż ja mogę zrobić... — rzekł inspe­
ktor.

— Panie!... — zawołał Dantes — widzę 
w twoim głosie, żeś wzruszony, zostaw mi za­
tem nadzieję.

— Nie mogę ci nic zapewnić — odpowie­
dział inspektor — mogę ci tylko przyrzec, że 
przejrzę twoją sprawę.

— O! to będę wolny, zostaję ocalony.

— Kto cię kazał aresztować? — zapytał 
inspektor.

— Pan de Yillefort — odpowiedział Dan­
tes — zobacz się pan z nim i porozumiej.

— Pan de Yillefort od roku już przeniesio­
ny jest z Marsylii do Nimes.

— A więc się nie dziwię — mruknął Dan­
tes — skoro jedyny mój opiekun tak jest da­
leko.

— Czy pan de Villefort miał jaką niena­
wiść do ciebie? — zapytał inspektor.

—Żadnej, był owszem bardzo na mnie ła­
skaw.

— Mogę więc polegać na jego o tobie 
opinii?

— Najzupełniej, szanowny panie.
— Bądź zatem cierpliwy i miej nadzieję.
Dantes upadł na kolana wznosząc ręce do 

nieba, i szepcząc modlitwę za tego, co wstąpił 
do jego więzienia, jak zbawca dusze z piekieł 
wybawiający.

Drzwi się zamknęły, ale nadzieja, która 
z panem de Boville wstąpiła, pozostała w wię­
zieniu zamknięta!

— Czy pan inspektor zechce zaraz przejrzeć 
protokół — zapytał komendant — czy też przej­
dzie do więzienia opata?

— Skończmy najprzód oglądanie więzień — 
odrzekł inspektor — jak wrócę na światło dzien­
ne, może mi zabraknie już odwagi do spełnie­
nia mojej powinności.

— To zupełnie w innym rodzaju więzień, 
tego waryacya jest mniej przykrą, niż tamtego 
rozum.

— Jakiż to rodzaj waryacyi?
— Dziwny rodzaj! Ma się za posiadacza 

niezmiernych skarbów. W pierwszym roku 
uwięzienia ofiarował rządowi milion, jeżeli go 
uwolni, drugiego roku dawał dwa miliony, trze­
ciego trzy i tak dalej. Piąty już rok siedzi tu­
taj, niezawodnie więc będzie żądał rozmowy z 
panem na osobności i ofiaruje pięć milio­
nów.

— No to w rzeczy samej ciekawy osobnik 
jakiś — rzekł inspektor — jakże się nazywa ten 
milioner?

— Opat Faria.
— Numer 27-my? — zapytał inspektor 

wyczytawszy liczbę tę na drzwiach.
— Tak jest, Antoni, otwórz.
Dozorca otworzył, a wzrok pana de Boville 

wpadł ciekawie do ciemnicy opata szalonego, 
jak zwykle nazywano tego więźnia. Na środku 
stancyi w kółku określonem kawałkiem gipsu 
oderwanym od muru, leżał całkiem prawie nagi 
człowiek. W kółku tem kreślił bardzo wyraźnie 
i czysto jakieś linie geometryczne, i zdawał się 
nie mniej zajętym rozwiązaniem swego zadania, 
jak Arehimedes gdy poniósł śmierć z rąk żołnie­
rza Marcellusa. Nie ruszył się więc nawet na 
szmer otwierających się drzwi więzienia i nie 
obudził się z zamyślenia, aż blask przerażający 
światła pochodni oświecił wilgotną ziemię, na 
której pracował. Wtenczas obrócił się i zadzi­
wiony ujrzał liczne grono napełniające jego wię­
zienie. Powstał, zakrył się kołdrą z nędznego 
łoża porwaną, aby w przyzwoitym stanie oka­
zać się oczom obcych.

— Czy nie masz jakiego żądania? — zapy­
tał inspektor nie zmieniając zwykłej formuły 
mówienia.

— Ja mój panie nic nie żądam — odpo­
wiedział opat z miną wyrażającą nadzwyczajne 
zdumienie.

— Nie rozumiesz mnie — odrzekł inspe­
ktor — jestem agentem rządu, wydelegowanym 
do rewidowania wszystkich więzień i wysłucha­
nia zażaleń więźniów.

— A to co innego — zawołał żywo opat — 
teraz mam nadzieję, że się zrozumiemy.

— Uważaj pan — rzekł z cicha komen­
dant — zacznie, jakem panu przepowiedział.

— Panie — rzekł więzień — jestem opat 
Faria urodzony w Rzymie 1768 roku. Dwana­
ście lat byłem sekretarzem hrabiego Spada, 
ostatniego z kisążąt tego imienia: zostałem 
uwięziony, ale nie wiem nawet dobrze za co, 
pod koniec 1808 roku. Odtąd zanoszę ciągle 
prośby o uwolnienie do rządów francuskiego 
i włoskiego.

— Po cóż do włoskiego? — zapytał ko­
mendant.

— Ponieważ aresztowano mnie w Piombi- 
no, ja zaś myślałem, że jak Medyolan i Floren- 
cya, tak i Piombino zamienione zostały w de­
partament francuzki.

Inspektor i komendant spojrzeli po sobie 
z uśmiechem.

— To masz, mój kochany mylne wiadomo­
ści o Włoszech.

— Z czasów, kiedym tu z Tenestrelle zo­
stał przeniesiony — odrzekł opat Faria — to 
jest z 1811 roku, że zaś Jego cesarska mość 
utworzył królestwo rzymskie dla syna swego, 
którym go niebo udarowało, sądzę więc, że 
w dalszym ciągu zwycięztw swych spełnił sny 
Machiawela i Cezara Borgia i utworzył z całych 
Włoch jedno oddzielne królestwo.

— Mój panie, Opatrzność zmieniła na 
szczęście bieg tych olbrzymich planów, których 
zdajesz się być tak żarliwym stronnikiem.

— Jedyny to jednakże sposób uczynienia 
z Włoch państwa silnego, niezależnego i szczęśli­
wego — odpowiedział opat.

— Być może — odparł inspektor — tylko 
że ja nie przyszedłem do pana na rozprawy po­
lityczne, ale ażeby cię zapytać, czy nie masz 
jakich zażaleń co do pokarmu i pomieszkania 
jakie ci udzielają.

— Pożywienie jak we wszystkich prawie 
więzieniach — odpowiedział opat — Jest tu 
wcale nie dobre. Co do pomieszkania, widzisz 
pan, że wilgotne i niezdrowe, jak na ciemnicę 

jednak dość przyzwoite. Ale tu nie o to teraz 
idze, tu idzie o rzecz daleko ważniejszą, o rzecz 
godną uwagi f zastanowienia rządu.

— Otóż jest — szepnął komendant do pa­
na de Boville.

— Jestem tedy rad bardzo, że mam szczę­
ście widzieć pana, chociaż przeszkodziłeś mi nie­
co w bardzo ważnych obliczeniach, które gdyby 
się udały, mogłyby zmienić całkiem system pla­
netarny Newtona. Czy możesz mi pan udzielić 
posłuchania na osobności?

— No, czy nie mówiłem? — szepnął znów 
komendant do inspektora.

— Znasz pan widzę dobrze mieszkańców 
swego więzienia — odrzekł inspektor z uśmie­
chem.

Potem zwracając się do opata, rzekł:
— Żądasz pan odemnie rzeczy niemożliwej 

do spełnienia.
— A jednak, jeżeli idzie o przyniesienie 

rządowi w zysku niezmiernej sumy, sumy na- 
przykład pięcio-milionowej ?

— Na honor — rzekł inspektor zwracając 
się do komendanta — przepowiedziałeś wszystko 
co do joty.

— Pozwól pan jeszcze — zawołał opat, wi­
dząc, że inspektor zabiera się do wyjścia — nie 
wymagam, abyśmy koniecznie byli sam na sam; 
pan komendant może być obecny naszej roz­
mowie.

— Na nieszczęście, mój panie — rzekł ko­
mendant — wiemy wszystko, co nam chcesz po­
wiedzieć. Wszak chcesz nam o swoich skarbach 
prawić?

Faria spojrzał na szydercę takim wzrokiem, 
że bezstronny badacz dostrzegłby w nim nieza­
wodnie wyrazy prawdy i rozsądku.

— Bezwątpienia — rzekł — a o czemże 
innem miałbym mówić?

— Panie inspektorze — przerwał komen­
dant — jeżeli pozwolisz, opowiem ci całą tę hi- 
storyę z najdrobniejszemi szczegółami tak dobrze 
jak sam opat, bo od czterech czy pięciu lat mam 
jej pełne uszy.

— To dowodzi — rzekł opat do komendan­
ta, — że jesteś jak owi ludzie, o których pismo 
święte powiada, “mają oczy, a nie widzą, mają 
uszy a nie słyszą”.

— Mój kochany panie — wtrącił inspektor, 
— rząd nasz, dzięki Bogu, o tyle jest zamożny, 
że twoich pieniędzy nie potrzebuje, zachowaj je 
dla siebie, zabierz je dla siebie, jak wyjdziesz 
z więzienia. .

Opat otworzył oczy, i chwycił inspektora 
za rękę.

— A jeżeli nie wyjdę z więzienia, jeżeli 
każą mi tu wiekować, jeżeli umrę i nikomu ta­
jemnicy mojej nie odkryję, to cały ten skarb 
przepadnie! Czyż nie lepiej, abym ja i rząd 
z niego skorzystał? Dam sześć milionów, dam 
sześć i poprzestanę nareszcie, jeżeli mnie 
uwolnią!

— Na honor — rzekł inspektor półgłosem, 
gdy bym nie wiedział, że to waryat, uwierzył­
bym, że prawdę mówi, taka w głosie jego prze­
bija rzetelność.

— Ja nie jestem mój panie waryatem, ja 
mówię świętą prawdę — odparł Faria, dosły­
szawszy rozmowę komendanta z inspektorem, bo 
słuch miał jak każdy więzień, czuły nadzwy­
czajnie. — Skarb, o którym mówię, istnieje rze­
czywiście. Zawrę z wami, jeżeli chcecie formal­
ną umowę, zaprowadzicie mnie do miejsca, gdzie 
ukryty i zacznę kopać w waszej przytomności; 
jeżeli kłamię, jeżeli się nic nie znajdzie, jeżelim 
waryat, jak powiadacie, odprowadzicie mnie do 
więzienia napowrót i zamkniecie na wieki. 
Umrę tu i nic już od was nie zażądam.

Komendant zaczął się śmiać głośno.
— Dalekoż ten twój skarb się znajduje? — 

zapytał.
— Sto mil ztąd będzie — rzekł Faria.
— No, to wcale nieźle pomyślane — odpo­

wiedział komendant; gdyby tak wszyscy wię­
źniowie chcieli odbywać stumilowe podróże ze 
swoimi stróżami, i gdyby stróżowie zgadzali się 
na podobne przejażdżki, byłaby to wyborna spo­
sobność do ucieczki przy lada okazyi, a w cza­
sie tak długiej drogi, niepodobna, aby się oka- 
zya nie nadarzyła.

— Niestety!... mój łaskawco, znany to tak 
dobrze sposobik, że nie możesz przyznać sobie 
nawet zasługi wynalazku. Ale mniejsza o to, 
pytałem, pana, czy otrzymujesz dobre poży­
wienie.

— Panie, przysięgnij mi na święte Chry­
stusa Imię, że mnie uwolnisz, a powiem ci 
wszystko, i wskńżę miejsce, gilzie skarb jest 
zakopany.

— Czy dostajesz dobre pożywienie? — po­
wtórzył inspektor.

— Panie, wszak nic nie ryzykujesz, ja by­
najmniej nie szukam sposobności ucieczki, ja 
będę siedział sobie w więzieniu, a sami udacie 
się w drogę.

— Nie odpowiadasz na pytanie moje — 
rzekł zniecierpliwiony inspektor.

— I pan także nie odpowiadasz na moje — 
zawołał opat. — Bądź więc przeklęty jak i inni 
co mi wierzyć nie chcieli. Nie chcecie złota, 
dobrze; nie chcecie mi dać wolności, Bóg mi ją 
ześle. Idź sobie, nie mam ci już nic więcej ao 
powiedzenia.

Rzekłszy to odrzucił kołdrę, wziął kawałek 
gipsu i zaczął na nowo kreślić w swojem kole 
różne linie i liczby.

— Co on robi? — zapytał inspektor od­
chodząc.

— Liczy skarby — odparł komendant.
Faria odpowiedział na ten sarkazm spojrze­

niem wzgardy najwyższej.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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POSZUKIWANIA^
Piotr Nutek rodem zGa- 

lieyi, który przed trzema laty prze­
bywał w Allegheny i Pittabnrg, 
Pa., poszukiwany jest przez Szy­
mona Dubiel, box 211 La Salle, 
I1L___________________(H—13)

WYSYŁKA PIENIĘDZY 
do wszystkich eząScl twist». Sprzed»*  kart 
okrętowych (uoyfkart) do i « Europy na naj- 
asybaae parowce oraz nprtedai biletów kolejo­
wych po najtańszych cenach. — Izydor Herz, 
Bank Polski, 443 West 13 str.. New York.

FARMA NA SPRZEDAŻ 
w stanie Wisconsin, w powiecie 
Sates w kolonii Kopernik z śywym
i martwym inwentarzem, 55 akrów 
ziemi. 5 akrów gotowe pod pług 
z pastwiskiem bardzo dogodnem 
dla inwentarza, ponieważ rzeka 
płynie rogiem mego gr ntu. Bu­
dynki nowe pół mili od stacyi ko­
lejowej i pół mili od polskiego ko­
ścioła św. Stanisław«; muizę sprze­
dać z powodu śmierci mej tony. 
Blitszych informacyi udzieli wła­
ściciel Jacob Kutasik, p. o. Lehigh 
Barron Co., Wis.

— Słynny na cały świat 
fortepianista 1 kompozytor I- 
gnacy J. Paderewski dal dwa 
koncerty w naszym grodzie.

Polacy tutejsi ministrzowi 
tonów a rodakowi naszemu 
urządzili wspaniałą owacyę, 
nie tylko za to, że imię pol­
skie rozsławił po wszechśwle- 
cie, ale i za to, że okazał się 
dzielnym Polakiem i gdy bru 
talna pięść pruska, spadła na 
karki dziatek polskich i ich 
rodziców za miłość do mowy 
polskiej, on miał odwagę wo­
bec prusaków głośno przeci 
wko temu zaprotestować i dał 
w samych Niemczech kilka 
koncertów na rzecz prześla­
dowanych. Cześć mu I chwa­
ła, za stawanie w obronie 
praw naszych.

— W jedenastej war- 
dzie cofnął swą kandydaturę 
jako nomlnat na aldermana 
na tyklecie republikańskim 
ob. Jan M. A. Drzycimski. 
Uczynił to na korzyść ob. 
Józefa J. Belińskiego, który 
wystąpił już wcześniej w obe­
cnej kampanii jako kandydat 
polski. Czyn ob. Drzycim­
skiego jest chwały godzien, to 
też rozsądni obywatele apro 
bują ten krok.

Teraz Polacy mogą skupić 
swoje siły i poprzeć młodego 
Belińskiego. Na miejsce Drze- 
clmskiego komitet centralny 
party! republlńsklej zamianuje 
Innego człowieka, stanowczo 
nie Polaka, bo chyba żaden 
z rodaków nie weźmie nomi- 
nacyl po złożeniu tejże przez 
ob. Drzycimskiego.

— Na rogu Milwaukee
1 Kedzle ave., znaleziono 37 
letniego Franciszka Lewando­
wskiego. Lewandowski po­
woził końmi zaprzężonemi do 
ciężkiego wyładowanego wo­
zu. Kola po jednej stronie 
wozu zanurzyły się głęboko 
w rozmiękłej ziemi, wóz cały 
przechylił się, a Lewandowski 
upadł na parkan, został przy­
gnieciony przez spadające z 
wozu drzewo i ciężko poka­
leczony. Bezprzytomnego od­
wieziono do szpitala Braci 
Aleksyanów, gdzie lekarze 
przekonali się,że Lewandowski 
ma złamanych kilka żeber.

— Szpital Sióstr Naza­
retanek jest już otwarty dla 
użytku publiczności. Jest to 
najpiękniejszy szpital w Chi­
cago. Siostrom Nazaretan­
kom należy się za ich pracę 
uznanie,

— Introligatorzy, zece- 
rzy, maszyniści I inni towa­
rzysze sztuki drukarskie] po­
stanowili wstrzymać się od 
pracy w wielkiej drukarni fir­
my M. A. Donahue & Co., 
na rogu ulic Deaborn i Har­
rison. Wynajęli lokal tuż w 
sąsiedztwie drukarni, gdzie 
mają punkt oparcia w walce 
zarządem zakładu, który lekce­
waży unłonistów i nie uwzglę­
dnia Ich żądań. Sądzą, że u- 
zyskają oni poparcie wszyst­
kich unii i że zmuszą zarząd 
drukarni do ustępstw, cho­
ciażby strajk miał potrwać jak 
najdłużej. Posiadają dość fun­
duszu na świętowanie.

— Stary dworzec kole­
jowy pomiędzy Van Buren a 
Harrison st., należący do ko­
lei Chicago, Rock Island & 
Pacific i kolei Lake Shore & 
Michigan Southern, został 
rozebrany i na jego miejsce 
buduje się wspaniały dworzec 
nowy, który zapewne będzie 
najpiękniejszym ze wszystkich 
dworców kolejowych w Chi­
cago.

Kto ma grunt kupiony w stanach 
Wiscomin i Minnesota a nie za­
myśla się osiedlić na takowym, 
może go sprzedać za naszem po- 
średniotwem, albowiem mamy takich 
którzy chcę się okupić w dawniej 
załoionych koloniach polskich. C. 
W. Dyniewicz A Co., 805 Mil­
waukee are., Chicago, Ills. (x)
r fk mężczyzn i *5  dziewcząt potrzeba do pra- 
O"cy na farmie i w ogrodzie. Zapłata (14 do 
$20, życie i mieszkanie. Zgłosić się natychmiast 
pod adresem: I. Herz, 443 West 13 ntr., New 
York. _______________________ (H—15)

MlfZCZYZN potrzeba. Odsyłamy 
■ftecyzn z New Yorku na pooz- 
towych okrętach do Hamburga lab 
Bremen, aa oenę 18.00, jeieli chcą 
pracować na okręcie przy lekkiej 
robocie przez 8 do 4 godzin diiennie. 
Zgłosić się albo piaaó naleky do: 
International Sbipping Office, 6 
Clinton zt, lub 78 West et., New 
York.(x)

PAPIEROSY.
stać debry tytoń odemnie. Funt sosy jakiego 
tytonia na papierosy Юс. Fant tureckiego $] oo. 
IM gilz 10c. Maszynka do papierosów 10c. 
▲draw: J. Hen, 443 West 13th., New 
York. (ld-15)

Tomasz Kio ze wsi Brzosko- 
woli w Galioyi poszukiwany jest 
przez swego syna Józefa. Ktoby 
• nim wiedział lub on sam raczy 
mi donieść pod adresem: Józef Kie, 
box 151, Suffield, Conn. (12—18)
1 AA ®^CJ57ra potrzeba, którzy chcą slą 
I III I ndać do Europy na okrętach pasażer- 
v sklcb za same $7 ds >10. — J. Hen, 

agent, 443 Woet. 13th st., New York. (13-15)

Witold i Marya Prsej- 
g o w в c y, z gub. kowieńskiej, 
przebywający w Chioago, poszuki­
wani są przez swego szwagra 
Adolfa Mosiewioza, 816 E. 155 st., 
New York.

Józef Gruszka z pow. 
Krosno w Galioyi, który przyjechał 
se mną do Ameryki 25ozerwca 1901r., 
poszukiwany jest przez Wojciecha 
Kosibę box 14 Anthony, R. I.

Walenty Wiśniewski 
pochodzący ze wsi Krajkowa w gub. 
płockiej, a przebywający od lat 11 
w Erie, poszukiwany jest przez 
Antoniego Wiśniewskiego, Little 
Neck, L. L, N. Y.

Jakób Kierucki po.ho- 
dzący ze wsi Bieganowa, pow. wrze­
sińskiego, Wiel. Ks. Pozn., który 
przebywał w So. Bend, Ind, po­
szukiwany jest przez swego brata 
T. Kieruckiego, 5 Sobieski st., 
Rochester, N. Y.

Kto ma dobrą farmę na sprzedał 
a nie bardzo drogo w stznie Illinois, 
Michigan lub Washington, nieoh 
się zgłosi do Jana Krenoewicz, 
Thnrben, Erath Co., Texas.

NA SPRZEDAŻ 75 akrów 
w polskiej kolonii, w dobrem poło- 
ieniu niedaleko od kośoioła (Ilofa 
Park). Ziemia czarna 35 akrów 
wyklarowanych i pod pługiem, 
reszta piękny las i pastwiska. Bu­
dynki w dobrym porządku. Inte­
resowani niech się zgłoszę do: 
Walenty Wensky, Welharen, Wis.

MALARZ pokojowy niedawno 
Jiraybyły z Warszawy poszukuje za- 
ęoia. Ktoby z rodaków wiedział 

o odpowiedniem miejscu proszony 
jest o łaskawe zawiadomienie go 
pod adresem: F. Falgowski, 813 
Sth st., Wilmington, Del.

Nauozyciel władający biegle ję­
zykiem angielskim, polskim, me- 
mieokim i ruskim, poszukuje posady. 
Interesowani raozą pisać do niego 
pod adresem: Władysław Jankowski 
w Hołyniu, pow. Kałusz, Galioya.

Józef Borakiewioz 
rodem z gub. płockiej, wsi i gminy 
Baranowo, poszukiwany jest przez 
swego szwagra Stanisława Sobole- 
lewskiego, ,67 Ludlow st., New 
York City.___________________

I®“ J. Barszczewski ma paczkę 
na ekspresie w Brooklyn, N. Y.

$W J. S', WiaUolik ma list na 
poczcie w Kankakee, 11)., od swego 
przyjaciela A. Krzykańskiego, box 
414 Connellsville, Pa., FatetteCo.

SUT Jakób Kobniar (?) ma paczkę 
na ekspresie w Pittsburg, Pa.

W Jan Bahleda (?) ma paczkę 
na ekspresie w Pittsburg.

W H. Plowański ma paczkę na 
ekspresie w Buffalo, N. Y.

t*-  Z. Wilczek ma paczkę na 
ekspresie w Pittsburg, Pa.

!•*  Z. Chrzanowska ma paczkę 
na ekspresie w Pittsburg, Pa.

Jędrzej Źgal ma paczkę 
na ekspresie w Pittsburg, Pa.

W" M. Radziewicz ma paczkę 
na ekspresie w Richfield Springs,

|yB*vo<iAvr **av w

Dra RICHTERA 
SŁYNNY W ŚWIECIE 1

„KOTWICZNY” 
Pain Expeller

Przez 
przeszło lat 30

okazał się najle£szvrn^środluem na

REUMATYZM, 
PODAGRĘ, 
NEURALGIE itd.
i na różne reumatyczne 

dolegliwości.
CENA; 2Sct. I SOct. we wezyetk’ch 

aptekach lub za pośrednictwem 

F. Ał- Richter A Co. 
215 Pearl Street, 

New York.

Wiadomości Chicagoskic.

— Od sierpnia z. r. do­
tychczas doniesiono do urzę­
du zdrowia o 104 wypadkach 
ospy.

— Począwszy od nie­
dzieli 30 marca odgrywaną 
będzie w teatrze Hopkinsa 
komedya “The Gay Mr. 
Goldstein.” Przedstawienia 
odbywają się jak zwykle po 
południu i wieczorem. Ceny 
przystępne.

— Rada miasta Chica­
go zaprosiła w gościnę pre­
zydenta Pawła Kruegera, o 
fiarując mu przy tej sposo­
bności “wolność miasta.” Za­
proszenie nastąpiło na wnio­
sek ald. Jana F. Smulskiego, 
który na cześć dzielnego wo­
dza Burów wygłosił w radzie 
miejskiej dłuższą gorącą mo­
wę. Radni przyjęli wniosek 
jednogłośnie. Czy 1 kiedy 
prezydent Krueger przyjedzie, 
nie wiadomo na razie, a jeżeli 
przyjedzie, to lud amerykań­
ski zgotuje mu serdeczniejsze 
przyjęcie, aniżeli księciu pru­
skiemu Henrykowi. Wcale 
dobrze się to złożyło, że myśl 
zaproszenia sędziwego prezy­
denta wyszła od reprezentan­
ta nieszczęściami i niedolą 
spokrewnionego narodu pol­
skiego — od Polaka.

— Józef Pogański z pn. 
8714 Houston ave., nosił przy 
sobie 6,000 dolarów w go­
tówce, mając zamiar złożyć 
pieniądze w banku. Zabra­
wszy się do roboty około do­
mu, powiesił surdut, w któ­
rego kieszeni znajdowała się 
gotówka nadrzwiach od kuchni, 
a kiedy później chclał wdziać 
na siebie surdut, spostrzegł z 
przerażeniem, że kieszeń była 
pusta. Uwiadomił o swym 
wypadku policyę, tlomacząc 
jej, że stracił oszczędności ca­
łego życia. Łatwo wyobrazić 
sobie rozpacz tego człowieka.

— Policya aresztowała 
braci Harry i James Melly, a 
następnie przedsięwzięła re 
wizyę w ich mieszkaniu. Zna­
lazła tam cały skład różnych 
rzeczy, oszacowanych pobie­
żnie na $2,000. Były tam 
futra, brylanty, zegarki i pier 
ścionki, pochodzące oczywiście 
z kadzieży. Złodzieje postępu­
ją dyplomatycznie i milczą, 
zamiast odpowiadać na zada­
wane sobie pytania.

KATALOG KSIĄŻEK
DO NABOŻEŃSTWA

w Księgarni

W. Dyniewlcza,
532 Noble str. Chicago, III.

(Ciąg dalszy.)
CICHA ŁZA Chrześoianin*  

Katolika. Zbiór Modłów i Pie­
śni słnśaoy dla dusi poboż­
nych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łaoińskioh. (Wy­
danie dla niewiast.) Ślicznie 
oprawne w najlepszy aksa­
mit, okute, 1 klamerką i 
krzyżem i kości i pięknem! 
wyrobami s mosiądzu i sta­
li, złoconymi brzegami i ty­
tulikami, format 3|x5 cali, 
635 stron., (dawniej $4.oo) 
teraz ... $2.40

CICHA ŁZA Chrześoianin*  
Katolika. Zbiór Modłów i 
Pieśni służący dla dusz pobo­
żnych. Z dodatkiem nieszpo­
rów i pieśni łacińskich (Wy­
danie dla niewiast.) Opra­
wne w imitacyę kośoi słonio 
wej z wyoiskami z mosiądzu 
1 stali z klamerką i złotymi 
brzegami. Dawnie] oena 4.50 
teraz tylko . . $2.70

CICHA ŁZA Chrześcijańska.
Zbiór modłów i pieśni, służą­
cy dla dusz pobożnych, z do­
datkiem Nieszporów z pie 
śniami łacińskiemi. (No. 20) 
Oprawne w najlepszą oielęoę 
Bkórkę z dwoma klamrami 
srebrnemi z wyrobami wy- 
oiskanemi i z srebra i złoco- 
nemi brzegami. Jest to coś 
pięknego i nowego. Cena $3.00

CICHE WESTCHNIENIA.— 
Modlitwy i rozmyślania na 
wszystkie dni tygodnia i u- 
roozystośoi kościelne oałego 
roku, w pięknej oprawie skór­
kowej, złocone brzegi i tyt. 
Cena . ■ • . $1 50

DUNINA, książka do nabożeń­
stwa,wydanie dla kobiet, opra­
wna w skórkę, wyzłacane brze­
gi. (3i) Cena. . . $1.50

DUNINA, książka do nabożeń­
stwa, wydanie dla mężczyzn, 
oprawna w skórkę, wyzłaca­
ne brzegi. (3s) Cena $1.50

DUNINA, książka do nabożeń­
stwa, wydanie dla kobiet, 
oprawna w skórkę, wyzłacane 
brzegi, okuta i z zamkiem 
(6s) Cena............................. $2.00

DUNINA, książka do nabożeń­
stwa, wydanie dla mężczyzn, 
oprawna w skórkę, wyzłacane 
brzegi, okuta i z zamkiem 
(6s). Cena........................... $2.00

DUNINA, książka do nabo­
żeństwa (No. 20), oprawna 
w najlepszą cielicą skórkę z 
dwoma klamrami srebrnemi, 
z wyrobami i wyoiskami z i 
srebra i złooonemi brzegami. 
Jest to coś pięknego i no­
wego. Osobne wydanie dla 
niewiast. Cena $5.00

DUNINA książka do nabożeń­
stwa (No. 20.) Oprawna w 
najlepszą cielęcą skórkę z 
dwoma klamrami srebrnemi, 
z wyrobami wyoiskanemi i 
z srebra i złooonemi brzega­
mi. Jest to ooś pięknego i 
nowego, osobne wydanie dla 
mężczyzn. Cena $5.00

FILOTEA, droga do życia po­
bożnego. Napisana przez św. 
Franciszka Salazyusza, bisku­
pa i księcia genewskiego, za­
łożyciela zakonu Nawiedze­
nia N. Panny. Przełożona 
na język polski podług 
najpowpraniejszego starego 
wydania, z dodatkiem zwy­
czajnych modlitw codzien­
nych przez ks. A. Stabika. 
Oprawne w najlepsze linte- 
um z czerwonemi brzegami. 
Cena $2.50

DZIECIĘ DO BOGA, z dodat­
kiem ministrantury.(Oprawne 
w płótno) . . 15o

DZIENNIK albo krótki sposób 
nabożeństwa codziennego (wy 
danie szlązkie) gruby druk w 
moc. opr., ze złooonym. tyt. . 65o

KWIAT NIEWINNOŚCI. — 
Książeczka do Nabożeństwa. 
Osobne wydanie dlaohłopoów 
i dziewoząt. Moono oprawne 
w płótno. Cena . . 25o

MANNA DUCHOWNA albo 
Nabożeństwo katoliokie 31*  
młodzieży Bzkolnej. Ułożył 
ks. Józef Krośmiński. Mały 
format. Oprawne w biało w 
czeskie “ohasts,” z ohromo- 
litografiami na obydwóoh 
stronach i obwódką złotą. 
Cena 25o

NOWY BREWIARZYK Ter- 
cyarski ułożony przez O. L. 
K. Oprawne ozdobnie w 
płótno z skórkowym grzbie­
tem i czerwonemi brzegami, $2.25

OGRÓDEK DUCHOWNY,— 
za mieuozającyNauki, Modli­
twy i Pieśni, które dla pobo­
żnego ludu katolickiego ze­
brał ks. Jan Maliszewski, 
okuta i ze zamkiem. Cena $1.59

OŁTARZYK POLSKI—Ksią­
żka do nabożeństwa, ułożona 
z polecenia Najprzew. X. Ar­
cybiskupa Dunina dla wezy- 
stkioh katolików. Oprawne 
w skórkę, złocone brzegi. 
Cena . . . $1.50

OŁTARZYK POLSKI Kato­
lickiego Nabożeństwa itd. W 
oprawie skórkowej, złoć. tyt. 
złoć, brzegi, z chromo-obra- 
zkiem na okładce. Cena $1.00

OŁTARZYK POLSKI Okute 
zamkiem. Cena . . . 1.50

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnych. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaoiń- 
skich. W mocnej oprawie ze 
złoo. tyt. czerwone brzegi 
3łx5 (dawniej 85) teraz 50o

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
dusz pobożnyoh. (Wydanie 
dla mężczyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łaoiń- 
ekich. W moc. opr. ze złoo. 
brzegami i tytulikami format 
3|x5 cali, No.711sk 635stron­
nic, (dawniej $1.00) teraz 6Oo

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
modłów i pieśni służący dla 
dusz pobożnyoh. (Wydanie 
dla mężozyzn.) Z dodatkiem 
nieszporów i pieśni łacińskich 
Format 3|x5 cali, No. 30b 
Oprawna w miękką oielęoą 
skórkę, z wyciskanymi wy­
robami i złoconymi brzega­
mi. Cena $1.50

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni, służąoy dla 
dusz pobożnyoh, z dodat­
kiem Nieszporów i pieśni 
łaoińskioh. No 89 3jx5 (Wy­
danie dla mężozyzn), opra­
wne miękko w oielęoą skór­
kę, z wyciskanymi wyrobami 
i złotymi brzegami, oena $1.85 

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
Modłów i Pieśni służący dla 
duszpobożnyoh. (Wydaniedla 
mężozyzn). No. 40. Z dodat­
kiem nieszporów i pieśni łaoiń 
skioh, oprawna ozd. w skór­
kę oielęoą, z klamerką, pię­
knymi wyoiskami i złoo. 
brzegami, oraz nabijanymi 
narożnikami metalowymi for­
mat 3|x5 (dawniej $4.00) 
teras .... $2.40

OŁTARZYK ZŁOTY. Zbiór 
modłów i pieśni służąoy dla 
dusz pobożnych, z dodatkiem 
Nieszporów i pieśni łaoiń- 
Bkioh. (Format 3jx5.) (No. 
30.) Oprawne w najlepszą 
oielęoą skórkę z dwoma klam­
rami srebrnemi z wyrobami 
wyoiskanemi i z srebra i zło­
oonemi brzegami. Jest to coś 
pięknego i nowego. Cena $3.00 

perły nabożeństwa— 
Modlitwy św. Alfonsa wyjęte 
z aprobowanej przez zwierz­
chność duohowną “książki 
do nabożeństwa na cześć 
Najświętszej Panny Maryi 
Nieustającej Pomooy.” Z do­
datkiem modlitw w różnyoh 
okolicznościach żyoia i pie­
śni. (No 6s.) Oprawne w 
miękką oielęoą skórkę, z wy­
ciskanymi wyrobami i złooo- 
nymi brzegami. Cena $1.00

PERŁY. Zbiór najlepszyoh 
nabożeństw i pieśni kościel­
nych. (Format 3x4.) (No. 
7IIek). Oprawne w skitogen 
z czerwonemi brzegami. Cena 50c 

PERŁY. Zbiór najlepszych na­
bożeństw i pieśni kośoielnyoh. 
(Format 3x4.) (No. 89 ) Opra­
wne ozdobnie biało w lmi- 
tacyę kośoi słoniowej, z wy­
ciskanymi wyrobami i złoco­
nymi brzegami. Cena $1.20

PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel­
nych. (Format 8x4.) (No. 
45k.) Oprawne ozdobnie w 
aksamit, z wyrobami z ko­
śoi i metalu, z zamkiem i 
trzema medalikami. Cena $1.50

PERŁY. Zbiór najlepszych 
nabożeństw i pieśni kościel­
nych. (Format 8x4.) (No. 
90.) Oprawna biało w imi- 
tacyę kości słoniowej, z wy­
ciskanymi wyrobami z perło­
wej maoicy, z kościaną kla­
merką i złooonymi brzegami. 
Cena $1.50

PERŁY. Zbiór modłów i pie­
śni, służący dla dusz poboż­
nych, z dodatkiem Nieszpo­
rów z pieśniami łacińskimi. 
(Format 3jx5.) (No. 80b.) 
Oprawne w miękką oielęoą 
skórkę, z wyoiskanymi wy­
robami i złooonymi brzega­
mi. Cena $1.50

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KAŻDY FARMER 

powinien się postarać o na­
siona buraków cukrowych 1 
spróbować czy się będą uda­
wały na jego gruncie. Z bu­
raków cukrowych wyrabiają 
cukier I takie buraki można 
łatwo 1 za dobrą cenę sprze­
dać fabrykom wyrabiającym 
cukier burakowy. Nasiona 
buraków cukrowych można 
nabyć za darmo u polskiej 
spółki The Marion Supply Co. 
Czytajcie ogłoszenie na stro­
nicy 4-ej.

■ *

MĄKA: beoska

CENY TARGOWE.
CHICAGO, 2b Marca 1902.

Zimowa patena 3.80
Straighta 8.60
Najlepssa wiosenna 4.10
Twarda patents 8.40—8.60
Miękka 8.20—8.70
Żytnia biała 3.75—2.85

PSZENICA ZIMOWA (bnsxel)
No. 2. twarda 71
No. 3. biała 76ł
No. 8 czerwona 78J
No. 4 twarda 72

PSZENICA WIOSENNA (bnszel)
Nr. 3. Northern 71—73|
No. 1. « 74—76
No. 8. 7Cł
No. 4. 64ł

ŻYTO (buszel)
No. 3 58
No. 8 58

KUKURYDZA (bnazel)
No. 2 żółta 57—5J
No. 8. iółta 56—578
No. 8 54—56J
No. 3 biała 57J-58
No. 4 541—558
No. 2. 53—H

OWIES (buszel)
No. 4 41—4Ц
No. 4 biały 43—44
No. 3 42
No. 8 biały 42—43
No. i 4Ц-42
No. 2 biały 43—45

SIANO (100 funtów)
Wyborna tymotka 14.00
No. 1 18.00
No. 3 11.50—12.00
Nicsji towana 19.00—11.00
Iowa 11.50—14.00
Nebraska 11.50—12 00
Miejsoowa 7.75—8.50

Wiepszowina(100funt.)15.85—15 90
smalec 9.40—9.45
Żeberka 8.65—8 8J

PRODUKT A MLECZNE:
Ser foung Amerioa 11—12
Ser twins llł
Ser briok 18
Masło śmietankowe 36-37
First* 35—36
Seoonds 20—31
Dairies 25
Jaja, (tuzie) 14
Niesortowane 12

DRÓB (funt)
Kury 8-10
Indyki 8—11
Kurczęta llł
Kaozki 11—18
Gęsi tuzin 

RYBY (funt)
5 00—10.00

Blsck Bass 13j
Karpie lł-2
Szczupaki 5—6
Węgorze 4—5
Okonie 

OWOCE:
8—8

Jabłka, (beozka) 
Cytryny, (pudło) 
Pomarańcze (pudło)

3.00-5.00
3.35—8.00
3.75—8.50

Banany (Pęk) 
JARZYNY:

1.60—1.50

Kapusta beozka 1.00—1.35
Cebula (buBzel) 1.50
Pomidory (buszel) 50-75
Kartofle (buszel) 75—80

BAWEŁNA.
Luty 8.55, Marzec 8.58, Kwieoień 
8.52, Maj 8.42, Czerwieo 8.41, Li­
piec 8.41, Siespień 8.25, Wrzesień 
7.94, Październik 7.82.

ŁI8TY POLSKIE NA POCZCIE
99 Chojnacki F 

102 Ciborowaki J 
-3 Cieśla J 
120 Dobieckl J 
—I Dobrowski J 
—8 Dolatowski J 
—7 Dnszak S‘ 
180 Drozdowski A 
-8 Fallckl F 
143 Fudala 8
157 Głowacki K 
168 Grabowski F
197 Jarosz F
198 Jarosa E
228 Krasiński J 
245 Lisowska U 
249 Macbniak A 
257 Martalekl M

< >
< • Żaden Farmer,

Ogrodnik ::
lub chcący sobie założyć i i 
ogród na przyszłą wio- ;; 
snę, nie powinien obyć ■ • 
się bez książki pod tyt. U

0GR0D WIEJSKI. ;>
Jestto popularny przewo- i 
dnik przy zakładaniu i ;; 
pielęgnowaniu ogrodów, •' 
oraz podręcznik do nau- i! 
ki ogrodnictwa przez Fr. ;; 
Goeschke(zilustracyami) 
W książeczce tej są po- ! 
dane najważniejsze robo- !

du, jako to: Ogród Kwia- l 
towy czyli ozdobny, O- ] 
gród Warzywny, Ogród ■ 
Owocowy. Cena oOc

ty przy zakładaniu ogro- < ■ 
fill. inVn fXzvvÄrl Tfnriri- * ‘

>c

Dla lubowników pszczel- 
nictwa polecamy książkę 
pod tytułem:

PSZCZOŁY I 
PSZCZELNICTWO

czyli podręcznik przy za­
kładaniu i hodowaniu 
pszczół (z wieloma ry­
cinami). Cena - 5()c

Każdy Farmer,
a przedewszystkiem ten, 
który trudni się hodowlą 
bydła, powinien mieć pod 
ręką książkę pod tyt.

LECZENIU
:: cuorob

Koni, Bydła, Świń, Owiec • ■ 
I; i Psów. Wykład popula- ! i
;; my dla użytku gospoda- ;;

rzy, przez J. Łepkow- • • 
! I skiego. Cena - 50c i i

TYLKO 25 ct.
za tuzin papieru listowego I do pisania po- 
winszowafi, ozdobionego plgkneml kwiatka­
mi. 5 tuzinów za $1.00. Dajemy dobry zaro­
bek agentom. Adres:

W. KUDERAUCKAS & CO.
Box 284 Lawrence, .Mass.

(10—26)

Mages & Trackt,
IMPORTERZY I FABRYKANCI

TYTONIU, CYGAR, PAPIEROSÓW
779 Milwaukee Avenue, Chicago, Illinois.

Fabryka ta sprzedaje po zniżonych cenach:
:

!

w
Tytoh rasyjskl funt pa .... 50с, «с 1 |1.00 
Tytot do fajki "Ogar CHpplng" funt . . 28c 
Rosyjski tytoft do fajki funt po............. 4Oc
Tabaka do zaijrwanla funt po ... 80c 1 35c 
Papierosy a tureckiego tytoniu sto po 59c.

75c 1 Si.ao
Mbasynkl do papierosów sztuk*  po . . . Юс 
•llzy do papierosów setka po . . . 7c 1 15c

:

I

HENRY DETMER,
281 Wabash Av«., Chicago, Ill. Telefon Harrison 265.

PRZEPROWADŹ À A
Do własnego budynku 

337-339 Wabash avenue 
w kwietniu, 1902 r.

Aby ułatwić tę przeprowadzkę, sprzedawać będziemy 
przez ten czas, Fortepiany, Organy i muzyczne instru­
menta po bardzo niskiej cenie.

Strojenie for­

tepianów 
Przeprowadz­
ka 1 naprawa 
uskuteczniane
po przystę­

pnych cenach. В

288 Pawlicki S
289 Palacz К
295 Piechota A
2Ö6 Piętro wali i A 

300 Podolski W
315 Rak W
826 Ryba J
354 Staszewski J
866 Ptrnmskl Mr.
880 Tokarz P
888 Tyranowskl J
390 Urban J
892 Urbanowski P
419 Wladkewski К
420 Zamecki J

DR. H. STOBIECKA,
WUSffSŁ.. Wszelkie Choroby Ocz, "WaW : i

Kllkoletale gtudya w klinikach 1 szpitalach w Parytu I ’ 
(we Francyi), jako też i tutaj w Chicago nadały ml pe- ’ 
wnośd w rozpoznawaniu 1 leczeniu powyżej wymlenio- ] ' 
nych chorób. Dla zamiejscowych wysyłamy lekarstwa < > 
ekspresem, a na odpowiedź załącza się 2c znaczek. * i * 1 *

; : 489 MILWAUKEE AVE., CHICAGO, 111. i ■
i •»»»•••♦••♦»»•»»»»»»f >•»488 Zawiślak M

435 Ziobro A
436 Z1O1O 8

DLA CIERPIĄCYCH

Ks. B. Ł. Miller, misjonarz, 
poleca KOBOLO jako najskuteczniej- 
aze lekarstwo na wszelkie choroby po­
wstałe z zaziębienia, jak katar, choro­
by płuc i na wszelkie choroby żołądka, 
jak zatwardzenie, niestrawność, brak a- 
petytu, katar żołądka i na wszelkie choro- 
by powstałe z nieczystej i wycieńczonej 
krwi, jak choroba nerek, wątroby, śle­
dziony, reumatyzmu itp. Butelka |1»00> 
Lekarstwo można nabyć u generalnego 
agenta

212 W. Dlylslon St., Chicago, 11L

się oh ce uśmia4
1 rozweselld 
niechaj so bio 
zaprenumer uje 

“Pszczółkę”,
Plnmo ilustrowane, ho« 

moryetyczue i naukowe.

Kto

Wychodzi Igo 1 logo ka2dcgo miesiąc*.
Prenumerc*a  roczna wynosi 75c.

Pranameratą można przyeełać w znacskatk 
pocztowych.

PISZCIE PO NUMER OKAZOWY.

The Bee Publishing Co., 
141—148 W. Division St., 

CHICAGO, ILL.

Nauka Położnictwa
dla użytku położnych, przez dra 
Henryka Jordana, docenta poło­
żnictwa w uniwersytecie Jagielloń­
skim. W mocnej oprawie z posre­
brzanym tytulikiem $4.00

Do nabycia w pierwszej księgarni 
polskiej w Ameryce

W, Dyniewlcza,
532 Noble street, Chicago, IU.

WIELKANOC 
SIĘ ZBLIŻA!

Jeżeli chcesz komu zrobić prezent lub dla sta 
bie kupić pląkny zegarek, przyślij nam ‘>fk 
a wyśfemy wam zegarek z podwójną 
kopertą (Huntlng Case) ; grube napełniane 14ka- 
ratowem zlotem, gwarantowano na 15 lat lub 
wl|cej. Grawirowany Jest w śliczne desenie, a 
niklowym werkiem o 7 kamieniach. Nakręcany 
1 nastawiany trzonkiem. Gdzieindziej ten za- 
garek Jest sprzedawany od |15 1 wy tej. Pienią­
dze można przesyłać przez Money Order lub w 
llicle registrowanym-

Nle omieszkajcie Jeszcze dziś napisać po ta*  
zegarek.

Adresujcie zawsze:

The Marion Supply Co.,
816 N. Hainlin Ave.,

CHICAGO, ILLINOIS.

i 
i 
!
i
i 
i!

i

Rzetelna ab-
sługa. Sprze- 
dajemy za 

gotówką lub 

na łatwe wy-


